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Do walki o równe prawo
flb ó z  sanacyjny  stara się w m ów ić 

w  społeczeństw o, że now a K onstytu­
c ja  zachow uje dem okrację, a  tylko 
ogran icza  sw aw olę i „party jn ic tw o“, 
dając Polsce silną w ładzę i staw iając 
in teres p aństw a na p ierw szym  planie, 
i gdyby  tak  istotnie było, gdyby  now a 
K onstytucja istotnie uderzała  tylko w 
„party jn ic tw o" i sw aw olę , gdyby  ty l­
ko narusza ła  in te re sy  posłów  i polity­
ków, to nie by łopy  pow odu ani do 
sm utku, ani do rozdzieran ia  szat. Ale 
tak nie jest! Jeżeli opozycja, jeżeli 
Klub L udow y p rzec iw staw ił sie z ca­
la inocą i do ostatn iej chw ili uchw ale­
n iu  sanacyjnego projektu  Konstytucji, 
to czynił to  nie w  in teresie  posłów  i 
nie w  in teresie  „p a rty jn ic tw a“ , ale w  
obrpnie zw ykłego, szarego obywatela. 
B o nie kto inny, ale w łaśn ie ten zw y ­
kły. sza ry  obyw atel, w p ierw szym  zaś 
rzędzie chłop, odczuje najw ięcej „do­
b rodzie jstw ", k tórem i o bdarzy ł go 
Klub sanacy jny  w nowej K onstytucji.

Jedna z największych zdobyczy, 
jaka osiągnął lud w ubiegłym stuleciu, 
było to, iż uznana została i w prow a­
dzona została w  życie  zasada, że 
w szy scy  sa równi wobec prawa. P o ­
ten ta t, czy m aluczki, bogacz czy  nę­
d zarz , „jaśnie u rodzony" potom ek 
m agnacki, czy  chłop lub robotnik  — 
dla państwa w szy scy  sg jednacy i jed­
no d!a w szystkich jest prawo. Zasada 
ta  była zaprzeczeniem  szlachetczyzny. 
P rzek reś la ła  podział ludzi na pełno­
prawnych i upośledzonych wobec pra­
wa, przekreślała przyw ileje jednych 
dla zapobieżenia krzywdom  innych. 
Jak  oib"zym ie zaś znaczenie miało 
w prow adzen ie w  życie zasad y  rów no­
ści w szystk ich  w obec p raw a , ocenić 
potrafi tylko ten, kto  przypom ni sobie 
ow e straszne  i haniebne czasy  z Pol­
ski szlacheckiej, k iedyto  chłop za za­
bicie szlachcica płacił sw em  gardłem , 
a szlachcic za zabicie chłopa płacił 10 
zł. 1 uważał, że spraw iedliwości staio  
sie zadość. T rzeb a  by ło  dopiero k rw a ­
w ej rew olucji francuskiej, k tó ra  w  ro­
ku  1789 proklam ow ała, że każdy cz ło ­
w iek rodzi sie wolnym i równym, trz e ­
ba by ło  jeszcze po niej długich dzie­
sią tków  lat nieustannej i ofiarnej w a l­
ki m as ludow ych o całkow ite  zw y cię­
s tw o  tej p raw dy . I zdaw ało  sie. że 
w ojna św iatow a, k tó ra  z rów nała  
w szystk ich  w  row ach strzeleck ich  w o­
bec trudów , cierpień i śm iercu ugrun­
to w a ła  też na zaw sze rów ność w szy ­
stk ich  w obec p raw a . Z daw ało  się!
O kazało  się jednak, że się mylono.

*  *  *

Konstytucja polska, uchwalona 
przez Sejm ustaw odaw czy 17 marca
1921 r„ bezpośrednio praw ie po w oj­
nie św iatow ej, nazaju trz  nieomal po 
odparciu  bolszew ików , postanowiła w  
artykule 9o-tym. co następuję:

„W szyscy  obyw atele są równi w o­
bec praw a.-

Rzeczpospolita Polska nie uznaje 
P rz y w ile jó w  r o d o w y c h  ani s ta n o w y c h .  
JaR r ó w n ież  ża d n y ch  h erb ó w , ty tu łó w  
ro d o w y c h  i in nych ...*

Pośtaw;enia proste i jasne! D aw a­

ły  m asom  ludow ym  zadośćuczynienie 
za w ielow iekow a niew olę i krzyw dy, 
doznawane w  dawnej P olsce szlachec­
kiej. O tw iera ły  „szarem u cz łow ieko­
w i"  szeroko podw oje do nowej P o l­
ski, oparte j nie na garstce , lecz ua 
w szystk ich , nie na przyw ile ju  jednych 
i k rzyw dzie  drugich, lecz na sp raw ie­
dliw ości i rów ności w obec p raw a. 
W kładając na  każdego obow iązki w o­
bec państw a , d aw ały  one rów nocze­
śnie każdemu jednakowa możność 
w pływ ania na sprawy państw ow e i 
korzystania w jednakowej- mierze z 
opieki państwowej i urządzeń pań­
stw ow ych .

Ani jeden głos sp rzeciw u nie pod­
niósł się w  Sejm ie w ów czas, gdy  17 
m arca  1921 r. uchw alono ow o posta­
now ienie o rów ności w szystk ich  w o- 
bćc p raw a. Ani jeden głos sprzeciw u 
nie podniósł -się w  kraju . Nie dlatego, 
by nie było  w ó w czas zw olenników  i 
obrońców  szlachetczyzny! Byli i 
w ów czas R adziw iłłow ie, Lubom irscy, 
R ostw orow scy , P o to ccy  — tylko 
w ów czas, w  1921 r., me śmieli jeszcze  
podnosić głosu, nie śmieli jeszcze w y ­
stępow ać z hasłem rządów „elity", 
wtedy, gdy na czele rządu stał chłop, 
W itos. Zbyt św ieżą jeszcze w ów czas

by ła  pam ięć najazdu bolszew ickiego, 
k tó ry  do tarł by ł pod W arszaw ę  i od­
p arty  zosta ł nie p rzez „elitę", lecz 
p rzez lud. Z by t św ieże jeszcze by ły  
echa odezw y, naw ołu jącej chłopa do 
obrony ojczyzny i obiecującej im, że 
będą w  niej gospodarzam i. Nie śm ia­
no w ó w czas jeszcze w y stęp o w ać  
p rzeciw  zasadzie rów ności w szystk ich  
w obec p raw a. Zrobiono to w  14 lat 
później! • • •

W  nowej Konstytucji, k tó ra  u ro ­
dziła się dnia 23 m arca 1935 r. jako 
dziecko p. C a ia  i ks. R ostw orow sk ie­
go, niema już przepisu, że Rzeczpo­
spolita Polska nie uznaje przyw ile­
jów..." Przekreślono i wym azano te 
postanowienia tak, żeby ślad z nich 
nie pozostał. A zrobiono to  nie przez 
przeoczenie lub zapom nienie, lecz z 
nam ysłem  i z ca łą  św iadom ością. Z ca­
łą św iadom ością w prow adzono  w  no­
w ej K onstytucji a rt. 77, k tó ry  brzm i: 

„W artością w ysiłku i zasług oby­
watela na rzecz dobra powszechnego
 ----- ------------- będą jego uprawnienia
do w pływ ania na sprawy publiczne..." 
I ten to właśnie niewinnie napozór 
orzmiacy artykuł przekreśla zasadę 
równości w szystkich  wobec prawa, a 
na jej miejsce wprowadza zasadę «eli-

V f O, cześć wam,
panowie magnaci f i

■  ■  ■
Powołując się na „Robotnika", „Zielo­

ny Sztandar" rozpatruje straszliw ą trage-
dję fornala w  dobrach Sanguszki w  Tar- 
nowskiem, któiy, znalazłszy się w wielkiei 
nędzy, wym ordował swoich 5 dzieci.

Folwark, w którym dokonano tej zbro­
dni, jest własnością księcia Romana San­
guszki, Dzieciobójca Pypeć, jak i jego oj­
ciec, od najmłodszych lat służył w m ająt­
kach księcia, który w swem posiadaniu 
ma kilkanaście wsi, olbrzymie lasy, szereg 
zakładów przemysłowych, a ponadto ol­
brzymie sumy pieniędzy w bankach za­
granicznych.

W  ciągu tej, dwudziestoośmioletniej 
służby, Pypeć pracow ał spoczątku jako 
chłopak stajenny, a następnie na różnych 
folwarkach, wreszcie jako stróż nocny 
i fornal w m ajątku Krzyżu. W  służbie tej 
utracił w znacznym  stopniu zdolność za­
robkową, albowiem na skutek uderzenia 
go przez konia kopytem w rękę, utracił 
w niej wiadzę. Ostatnio praca jego pole­
gała na pilnowaniu książęcego dobra od 
zmroku do rana. Ale oprócz tego musiał 
jeszcze od godziny 10 rano do 5-ej po po­
łudniu ciąć drzewo, nosić wodę i wypeł­
niać inne posługi, w której to pracy bez 
ż a d n t! zapłaty dopom agało mu dwoje je­
go dzieci. Za tę swoją pracę Pypeć po­
bierał 37 zł. kwartalnie, otrzym ując po­
nadto 150 kg. żyta, 75 kg. pszenicy, oraz 
pewną ilość jęczmienia i 1 litr mleka zi- 
mą, za 2 .l*try latem. Z tego musiał utrzy- 
n ac siebie i żonę i dziewięcioro dzieci 
ile zdarzało się też dość często, że mu 

z tej nędznej pentji potrącano odszkodo­
wanie za każdą rzucz zaginioną w folwar­
ku podczas jego stróżowania. Potrącenia 
te wynosiły często 18 zł. kwartalnie.

Ostatniej zimy, po 28 latach służby, 
wypowiedzi,-no mu pracę, by nie płacić mu 
emerytury. W ypowiedziawszy mu pracę 
nakazano mu w dniu 1 kwietnia chuście 
zajmowane mieszkanie. Za pow ód do te­

go wydalenia, miało służyć lekkie uchy­
bienie w wypełnianiu obowiązków przez 
Pypcia.

Zrozpaczony Pypeć szukał ratunku i 
pomocy. Był u biskupa, był u starosty, 
był i u księdza; wszędzie bez skutku. Do 
kancelarji księcia Sanguszki udawali się 
z prośbą o litość on i jego żona. Gdy 
przedstaw iali sw oją nędze i powoływali 
się na to, że dzieciom głód zagraża, t'0 
urzędnik księcia odpowiedział: „Puco,
psiakrew, tyle dzieci robisz", a nadto po­
częstował ich jeszcze innemi równie ostre- 
mi słowami.

Nie mogli znikąd znaleźć pomocy! 
W krytycznym dniu, gdy chleba w  domu 
zabrakło, sprzedali ostam i sw ój majątek, 
3 kury, za które otrzym ała Pypciow a  
w Tarnowie 4 1 pół złotego. W  tym w łaś­
nie czasie, gdy ona była na targu, dopro­
wadzony do ostatniej rozpaczy ojciec, wie­
dząc, ze 1 kwietnia znajdzie się w szcze- 
rem polu, bez pożywienia i bez dachu nad 
głową, wykonał, mrożące krew w żyłach, 
morderstwo...

Za zabójstwo swych dziec5 Pypeć bę­
dzie odoow iadał przed sądem. Ale czy 
zostaną pociągnięci do odpowiedzialności 
ci, którzy, wykorzystaw szy pracę człowie­
ka w sposób tak nieludzki, orząc nim 
dzień i noc, nieomal bez odpoczynku, po 
dwudziestu ośmiu latach służby, wyrzucili 
go wraz z dziećmi na ulicę? W edług opi- 
nji całej wsi, Pypeć był dobrym ojcem. 
Ileż bólu musiai ten człowiek przeżyć, za­
nim uczynił ten swój straszliwy, obłęany 
krok! Kto poniesie odpow iedzialność za 
ból i za krzywdy Pypcia?

Książę Sanjuszko, który wyrzuca for­
nala po 28 latach stużby, aby mu emery­
tury nie płacić, przebywając zagranicą, 
trwoni olbrzymie sumy na magnackie hu­
lanki. Ostatnio gazety doniosły, że kupił 
on w Paryżu dw unastoosobowy samochód 
pierwszorzędnej marki za 120 tysięcy zł.

„O, cześc wam, panowie magnaci’’*

SZCZAW NICKA weda MAGDALENA 
l e e s y  c h o  ' O t  i . l o łą d J ia

taryzmu". P od  niew inną napozór „im 
k to  bardziej zasłużony, tem  w iększy  
w inien m ieć w p ły w  w  państw ie", 
wprowadza się podział na obywateli 
1-szej i 2-giej klasy, na takich, którzy 
posiadają pełnię praw obywatelskich i 
takich, którzy tylko część tych praw  
posiadać będą.

Z takich właśnie niewinnych po­
czątków  pow staw ała kasta szlachecka. 
I szlachta w oawnej Polsce tem wła- 
nie tłumaczyta sw oje uprzywilejowa­
ne stanowisko wobec chłopów, iż jako 
szczególnie „zasłużona" musi mieć 
w iększe prawa i w iększe w p ły w y  w’ 
państwie. P u szy ła  się sw ojem i czyna­
mi w ojskow ym i, uw ażając, że tylko 
one dają ty tu ł do zasługi, natomiast za 
nic miała codzienna trw ała i ciężka 
prace chłopa.

Nowa Konstytucja, która przekre­
śliła artykuł o rów ności w szystkich  
wobec' prawa, na to miejsce wprowa­
dziła „elitaryzm", otw orzyła furtkę dla 
tworzenia tej kasty, uprzywilejowanej 
—  nowej szlachty. W  dodatKu jeszcze, 
jakby  na szy d e rs tw o ^ k aż e  obóz san a­
cy jny  chłopom  rad o w ać się z takiej 
Konstytucji i u rządzać pochody try u m ­
falne! Ale k lasa ch łopska zby t dobrze 
pam ięta  p o n u ią  sw ą  przeszłość, w ic 
aż nadto  dobrze, co to znaczy b j Ł  
człow iekiem  pośledniejszego gatunku 
w  państw ie. To też od pierwszego  
dnia, kiedy nowa Konstytucja zostanie 
ogłoszona, rozpuczną chłopi wytężona  
i nieustanną walkę o zmianę tej Kon­
stytucji. Hasłem chłopów będzie:

„Żądamy przywrócenia równości 
w szystkich obyw ateli w obec prawa"!

Min. Beck.

„KAŻDY DO SERCA W EŹ I ZROZUM: 
KTOĆ ŚMIAŁ JAK DZIECIĘ W  PRAWA

SPOWIĆ?
NA TO CZŁEKOWI BÓG DAŁ ROZUM, 
BY MÓGŁ O SOBIE SAM STANOWIĆ!"

Każdy chłop, który weźmie sobie do 
serca i zrozumie to powiedzenie chłop­
skiego pisarza Orkana — to naoewno za­
raz wykupi cegiełkę „Funduszu Chłop­
skiego".

Aby w arstw a chłopska mogła zrzucić 
z siebie różne „powijaki" i sam a o sobie 
stanowić — musi mieć potężną organiza­
cję, opartą na własnych funduszach.

Barwne, imienne cegiełki są do naby­
cia u wszystkich postów i działaczy ludo­
wych, oraz w Sekretarjacie Naczelnym 
Stronnictwa Ludowego, W arszaw a, ul. 
Krucza 31, m. 7
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ę  zwie
Z św iątecznego  „K uryera Ilustrow ane­

go" dow iedzieliśm y się jak odbędą się 
nowe wybory do Sejmu i Senatu i jakie 
sanacja przygotow uje zasady ordynacji 
wyborczej, k tó rą  m a uchw alić Sejm na 
sesji nadzw yczajnej.

C zytam y tam :
...„Ukończone zostały zasadnicze prace 

nad projektem ordynacji wyborczej, prowa­
dzone przez komisję ścisłą, złożoną z trzech 
tytko osób: premjera Sławka, wicemarszał­
ka Cara i iposla Podoskiego. Nie jest to je­
szcze ostateczny teks, gdyż obecnie roz­
poczną się narady w nieco szerszem {gro­
nie specjalistów, aby ekolei omówiony i 
oszlifowany projekt przeszedł do odpo­
wiedniej grupy klubu BBWR, która nada 
mu definitywne brzmienie i wniesie do 
Sejmu na sesję nadzwyczajną, jako projekt 
ustawy, powstały z inicjatywy poselskiej.

Nie jest wykluczone, że przechodząc 
przez wszystkie te instancje, projekt ordy­
nacji wyborczej ulegnie pewnym modyfi­
kacjom; jeonak główne zasady ustalone 
przez komisję trzech, ostoją się i sianą pod­
waliną naszego nowego systemu wyborcze­
go".

JAKIEŻ TO SĄ TE GŁÓWNE ZASADY?
A utorzy pro jek tu  o d rzuca ją  do tychcza­

sow y sposób  zg łaszan ia  kandydatu r, 
a s tw orzy li coś „ba jk o w eg o " . O to w e ­
d ług  „K uryera":

„Trudne zagadnienie zgłaszania kandy­
datur starali się autorzy rozwiązać w  spo- 
sposób zupełnie inny, (niż dotychczas. Przyp. 
red.) Prawo to nadano specjalnemu ko- 
legjum, odrębnemu dla każdego okręgu, 
a złożonemu z reprezentantów samorządów 
terytorjalnych i gospodarczych, oraz z de­
legatów instytucyj o charakterze prawno- 
publicznym.

Talk skonstruowane kolegium ustali dla 
każdego OKręgu kandydatów na posłów w 
ilości conajmniej dwukrotnie większej od 
ilości mandaiow, przypadających na dany 
okręg.

Sposób desygnowania kandydatów przez 
kolegja został — jak słychać — ujęty w ten 
sposób, żeby kandydaci ci niekoniecznie 
byli jednej barwy, lecz możliwie odpowia­
dali różnym prądom, nurtującym w społe­
czeństwie.

Należy zaznaczyć, źe kolegja przedwy­
borcze składać się będą z przedstawicieli 
wszystkich sfer, reprezentowanych w samo­
rządach terytorjalnych i, że obok delegatów 
izb przemysłowo-handlowych i izb rolni­
czych, znajdą się tam też zastępcy sfer 
pracowniczych, które, nie mając jeszcze 
swego oficjalnego przedstawicielstwa za­
wodowego, w inny sposób będą mogły u- 
zyskać zastępstwo swoich interesów. -— 
Nie będzie miejsca natomiast dla czynowa 
partyjnego".
D otychczas p raw o  zg łaszan ia  k an d y ­

d ató w  do Sejmu i Senatu  mieli o b y w a­
tele. W ystarczy ło  jeżeli 50 chłopów , czy 
robotn ików , czy też  m ieszczan i t. d. 
zgłosiło kandyda ta , podpisało  się na liście 
i listę ze sw oim  kandydatem  w niosło na 
ręce p rzew odniczącego  okręgow ej kom i­
sji w yborczej.

Obecnie to  zasadnicze prawo szerokim  
m asom  zostało odebrane. Kandydatów  
będą  zg łaszać  jak ieś specja lne kolegja 
w yborcze. T ak ie  „spec ja lne" kolegjum  
w yborcze, odrębne dla każdego  okręgu  
w yborczego , będzie się sk ładać z przed ­
staw icieli sam orządu  te ry to rja lnego  i g o ­
spodarczego , o raz  z delegatów  insty tucyj
0 ch a rak te rze  praw no-publicznym . A w ięc 
w  sk ład  tak iego  „spec ja lnego" kolegjum  
w ejdą p raw d o p o d o b n ie  w ójcia, kom isa­
rze, radn i pow iatow i, jako  p rzed staw i­
ciele sam orządu  te ry to rja lnego . D alej 
p rzedstaw ic ie le  Izb rolniczych, jako  p rzed ­
staw iciele  sam orządu  gospodarczego , d a­
lej p rzedstaw ic ie le  izb rękodzielniczych, 
jako  przedstaw ic ie le  insty tucyj o ch a rak ­
te rze  praw no-publicznym .

Ci panow ie usta lą  d la  każdego  o k rę ­
gu w yborczego  k an dyda tów  na posłów  
w ilości conajm niej dw ukro tn ie w iększej 
od  ilości m andatów , p rzypadających  na 
okręg , żeby naród  m iał w czem w ybierać. 
K andydaci b ęd ą  „niekoniecznie jednej 
b arw y", lecz —  jak  zapew nia  „K uryer" —  
„m ożliw ie o d p o w iad ać  będą prądom , nu r­
tu jącym  w  społeczeństw ie".

Chyba w  P olsce niema takiego ślepe­
go , by nie w idział, w  jaki sposób odby­
w ały się  wybory i  do samorządu teryto­
rjalnego i do sam orządu gospodarczego
1 kto tam siedzi w  tym „samorządzie". 
T ak ie  „sp ec ja ln e"  kolegjum , a k tóre bę­
dzie w  stu  p rocen tach  sanacyjnym , p o ­
staw i kandydatów , k tórzy  „niekoniecznie 
są jednej b a rw y ", a „o d p o w iad a ją  p rą ­
dom , nurtu jącym  w społeczeństw ie". 
P rzykład : W okręgu  XY kolegjum  s ta ­
w ia  jako  k an d y d a tó w  na posłów : S anojcę 
'(rad y k a ł) , hr. W ojciecha R ostw orow sk ie­
go  (sanacy jny  k o n se rw a ty s ta )) , Hylę 
(chłop —  a no juści nie b a b a ) , Idzikow ­
ski (p rzedstaw icie l kupców  i rzem iosła, 
naraz ie  w w ięzien iu). W szyscy  ci sa n a -  
to rzy  —  „odpow iadają  różnym  prądom , 
nurtu jącym  w społeczeństw ie".

Kandydatów już mamy. A teraz dal­
szy  ciąg „wyborów". Stosow nie do prze­

pisów  konstytucji, w ybory  do Sejmu będą 
pow szechne, równe, ta jne  i bezpośrednie, 
jednem  słowem  „dem okratyczne". Kole­
gjum w yborcze postaw iło  czterech kan­
dydatów  —  a te raz  narodzie m ocarstw o­
wy g łosuj dem okratycznie, ‘tajnie, osob i­
ście, powszechnie i równie, ale tylko na 
tych kandydatów, których ci „specjalne" 
kolegju.n ustaliło. Szerokie m asy ludu 
będą miały praw o g łosow ać, ale kandy­
data p ostaw i sanacyjne kolegjum. Tak  
ma w yglądać now a ordynacja wyborcza  
do Sejmu. W iek  w yborców  będzie pod­
niesiony z 21 do 24 lat. Geografja i aryt­
m etyka wyborcza w ytw arza uprzywilejo­
wanie wielkich miast w  stosunku do w si.

Co do S enatu , to  jed n a  trzecia sen a­
torów  będzie m ianow ana przez P rezy­
den ta  R zeczypospolitej, dw ie trzecie będą 
pochodzić z w yborów . W ybory nie będą 
ani pow szechne, ani rów ne, ani bezpo­
średnie. Będzie g łosow ało  coś około 
1 m iljona i ci w yróżnien i będą podzieleni 
na dw ie klasy.

T a k  m a w yg lądać now a o rdynacja 
w yborcza  do Sejmu i S enatu ,

W  jednym  z poprzednich  artykułów  
zaryzykow ałem  tw ierdzenie , że now a or­
dynacja w yborcza będzie taką, jak i nowa

konstytucja. P rzypuszczen ia  okazały  się 
słuszne.

M asy chłopskie, które na terenie dzi­
siejszej M ałopolski pamiętają dobrze za ­
cięte walui o  prawa w yborcze w  czasach  
przedwojennych, a  którym Konstytucja 
z dnia 17 marca 1921 praw a te zagw a­
rantowała i nawet rozszerzyła —  na taną  
ordynację nie pójdą. P rzebyliśm y w ojnę 
św ia tow ą, w alczyliśm y orężnie o  Polskę  
—  praw wydrzeć sobie nie pozwolim y. 
Uważam, że pierwszym  naszym  etapem  
walki o  dawne prawa, bęazie zupełny boj­
kot nadchoazących w yborów  do Sejmu —  
(o  Senacie naw et niema c c  m ówić, gdyż  
m asa chłopska od  w yborów  do Senatu  
została zupełnie odepchnięta). Spodzie­
w am  się, że n aw e t ci z ludow ców , k tórzy 
byli za w zięciem  udziału  w  w yborach , po 
w prow adzeniu  w życie now ej ordynacji 
w yborczej p rze jrzą  na oczy i w ycofają się 
z za ję tego  s tanow iska.

N atom iast jak przeprowadzić bojkot 
wyborowy o tern niech decydują w ładze  
naczelne Stronnictwa Ludowego, które je­
dynie jest pow ołane do reprezentowania  
w si.

Franciszek Stępień, s ta ry  ludow iec.

Trzeba przełamać
martwota tycia

W a w torek, dnia 23-go kw ietnia bież. 
roku została podpisana now a Kon­
sty tucja. Chłopi polscy nie Powita­
ją jej z radością, zdają sobie bo­
wiem spraw ę ze skutków  uchwalenia 
tego praw a w stosunku do miljonów ludu 
pracującego W iedzą także o tern, że na 
ogłoszeniu K onstytucji nie skończy się 
serja  niekorzystnych dla ludu praw  pań­
stw ow ych. T e same czynniki, którym  
przypisać należy inicjatyw ę w spraw ie 
zmiany Konstytucji, pracują nad projek­
tem  ordynacji w yborczej, o k tórej krążą 
najrozm aitsze wieści, mniej lub więcej 
praw dopodobne.

Jak  się zachowuje wobec tego  w szy st­
kiego opozycja sejm ow a? Ma sie w ra ­
żenie, że w  jakiejś beznadziejnej bierno­
ści czeka na ogłoszenie ordynacji w y ­
borczej, by się dopiero w tedy  ustosunko­
w ać do w ytw orzonej przez tą  ustaw ę, 
rzeczyw istości.

Żle się stało , że w  różnych obozach 
opozycyjnych czołow e miejsca zajęli po­
słowie. Naw et w  tak niezm iernie cięż­
kich czasfch  gdy m andat w ym aga na­
rażenia nietylko zdrowia, ale naw et ży ­
cia, ludzie tak  się do m andatu p rzyw ią­
zali, że często  nie w yobrażają sobie ru­
chu politycznego i społecznego bez man­
datów , zapominając, że z parlam entu po­
zostały  ty lko nikłe szczątki.

Jest na jw yższy  czas, by  żyw e jesz­
cze dziś do ły  doczekały się energicznego 
i zdolnego do decyzji kierow nictw a. Nie 
to jest najw ażniejsze, iie m andatów  uzy­
skają poszczególne stronnictw a opozycyj­
ne, albo czy je zdobędą wogóle, ale ra­
czej chodzi o  to, by  um iały w skazać lu­
dowi w łaściw e drogi i by  zdobyły się na 
szybkie i energiczne w ykonanie uchwa­
lonych przez sw oje w ładze, postanowień.

Kto wie, czy  opozycji, zw łaszcza lu­
dowej, nie postaw iłby  na nogi okres, w  
którym  cała praca oparłaby  się na dzia­
łaczach bez mandaflów poselskich, w ie­
dzionych tylko sam ym  urokiem wielkiej 
myśli ludowej, jasno ujętej i należycie w  
szczegółach opracow anej. Nie łudźm y 
się, że z ogłoszeniem  Konstytucji stan ie­
m y u kresu tego rew olucyjnego procesu, 
jaki dokonyw a się w  Polsce od 8 lat. Kto 
umie czy tać w  życiu społecznem , tego 
uwagi nie ujdą zjawiska, św iadczące o 
tem, że Polskę razem  z  całym  światem 
czekają, może już w  niedalekiej p rzyszło ­
ści, Olbrzymiej m iary  przeobrażenia go­
spodarczo-społeczne. Nie mogą się sta­

bilizować stosunki tam , gdzie młodzi bez­
radnie spoglądają za  pracą, nie mogą za ­
kładać rodzin i nie w idzą drogi wyjścia. 
Nie znajduje tych d róg  sanacja, ale czy ją 
w ytknęły  m łodym  stronnictw a opozy­
cyjne? P oza  dym em  kadzideł, w y p ły ­
w ających z rum ow iska niedalekiej prze­
szłości, niczego m łodym nie dajem y i cze­
kam y biernie na jakiś cud, trw ający  przy  
zastygłych zasadach.

Nie rozw iążą tej i innych wielkich 
kw estyj c i: dla k tórych  m andat poselski, 
chociażby w Sejmie pozbaw iony cech 
niezależnego parlam entu, jest podstaw ą 
wszelkich planów działalności społecz­
nej. Jeszcze w  Rosji sk rzyp iały  szubie­
nice, a w ięzienia pełne b y ły  polskich mę­
czenników >za wolność, gdy na wsj pol­
sk ie j, w  K rólestw ie rodził się potężny 
ruch zaraniarski bez oparcia o  m andaty 
poselskie. •*« W śród zaciętej walki żdtoim  
serw atystam i, mającemi na usługi staro ­
stę austriackiego, żandarm a i często księ­
dza. tw orzy ły  się Pierw sze ośrodki ru­
chu ludowego na gruncie Małopolski, 
również bez m andatów  poselskich, aibo 
Przy nader nikłej ich ilości. P o  dośw iad­
czeniach z roku 1928 j 1930, po uchwale 
niu now ej Konstytucji, parlam entarzyści 
polscy z opozycji sejm owej nie powinni 
mieć żadnych złudzeń co do charakteru 
ordynacji w yborczej j sposobu przepro­
w adzenia p rzyszłych  w yporów .

T rzeba w ejść na now e drogi. Zaka­
sać rękaw y do p racy  w  kierunku Prze­
budow y życia i przeobrażenia psychiki 
zbiorowej, trzeba  wielkiej inicjatyw y w 
kierunku budzenia w iary , że będzie le­
pie) i w ytknięcia dróg, k tóreby  nap raw ­
dę do poprawienia doli ludu prow adziły . 
W szystko  to szybciej postępow ać będzie, 
jeżeli przec<ęty zostanie p rąd  m artw oty , 
zlew ającej się w  d o ły  ze szczy tów  orga­
nizacyjnych. jeżeli ludzie, k ierujący pa r- 
tjami opozycyjnem i, zrozumianą, że nie 
czas żałow ać róż, gdy lasy  płoną, jeżeli 
w stosunku do życia zdobędą się na pe­
wien heroizm. Daleko jaśniejsza stanie 
się sytuacja, jeżeli nie będzie się czekało, 
aż sanacyjni praw odaw cy obm yślą 
szczegóły projektu ordynacji w yborczej, 
mającej uniemożliwić niezależnym  lu­
dziom wejście do Sejmu, jeżeli b o  męsku 
już obecnie ustalą, że nie należy opierać 
ruchu społeczno-politycznego na  sile 
kartk i w yborczej, skoro kartka  ta pozba­
wiona została wszelkich daw nych w alo- 

1 rów .

Rolnicy świata w walce o byt
GWAŁTOWNY SPADEK CEN NA JAJA 

W JUGOSŁAWJI.
Wskutek ocieplenia zwiększyły się bardzo 

znacznie eapasy jaj w Jugosławii, co wpłynę­
ło poważnie na obniżkę cen. Możliwości w y­
wozu zmalały ogromnie, drobni rolnicy sprze­
dają jaja po bardzo niskich cenach. W  Bania­
luce np. za 1 <łtnar» można dostać 20 jaj. Rol­
nicy jugosłowiańscy wysunęli żądania akcji 
rządowej, mającej na celu przyjście z pomo­
cą czynników rządowych rolnictwu, celem 
irtreymainia cen na należytym pozornie.

SPADEK WYWOZU KUKURYDZY I JĘCZ­
MIENIA W RUMUNJI.

Od t. 10. 1934 r. do 28 lutego 1935 r_ w

wozowe,, wywieziono z  Rumunii 81.581 ton 
kukurydzy za 144 mili. lei. W r. 1934 w yw ie­
ziono w całości 530.549 ton za 1,100 miii: lei. 
W r. 1933 wywieziono 720.080 ton za 1,876 
milj. lei. Również w  wywozie jęczmienia no­
tuje się dotkliwy spadek. W  r. 1934 w yw iazkr 
mo 333.478 ton za 764 milj. lei. W r. 1933 — 
621,670 ton za 968 milj. led. Kukurydza i jęcz­
mień są produktami, decydującymi w  gospo­
darstwie rolnym. Tak znaczny spadek wywo­
zu odbija się poważnie tak na rolnictwie, jak 
i na skarbie państwa.

HODOWLA NASION TRAW W  ROSJI SO­
WIECKIEJ.

Rosja Sowiecka ma bardzo 9kąpy dorobek
okresie, w którym weszły w życie premie wy- w pracach hodowlanych, Wprawdzie jeszcze

w r. 1911 Instytut Rolniczy w Moskwie, o ras 
Zakład Botaniczny rozpoczęty pewno prace, 
lecz wielka wojna przerw ała je. Dorobek więc 
do roku 1923 musi być uważany za mmimal- 
wy. Dopiero w  ostatnich latach, głównie wa 
Syberji, powstały specjalne stacje badawcze, 
które zajęły się hodowlą nasion, oraz wszyst- 
kiemi pracami z  tem zw.ązanemi. Ponieważ 
W Rosi5 niema prywatnych hodowców, a tai­
ła ta praca jest upaństwowiona, na długie la ­
ta jeszcze pod tym względem Rosja Sowiec­
ka nie bed/ae mogła Adtriywąć roli konkureu- 
oyjnel.

ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI MASŁA 
W NIEMCZECH.

■Wzrost produkcji masła w  Niemczech s fa - :
1 zwiększa się. Ostatnio wyprodukowano oko­
ło 2.600 ctn. więcej, tak, że w  jednem tygod­
niu postawiono do dyspozycji Tynku handlo­
wego 56.000 otn. Po za Prusami Wischodmc- 
mi, Saksonią, Westfalia, prowincją reńską i 
północną — wzrost produkcji notuje również 
Bawaria i W irtembergia,

ROSYJSKI EKSPORT MASZYN ROLNICZYCH 
DO ŁOTWY.

Towarzystwo „Konsum" w  Rydze zawarto . 
urnowi z sowiecką misją nandiową, otrzym u­
jąc na 1 rok wyłącznie zastępstwo sprzedaży 
sowieckich maszyn rolniczych i mleczarskich, 
na sumę 200.000 tatów. Oznacza to duży 
w zrost importu ma&zym z Rosja Sowieckiej na 
Łotwę.

AUSTR JA ORGANIZUJE AKCJE ODDŁUŻE­
NIOWĄ.

Rozpoczęto pracę nad przygotowaniem 
ustawy oddłużeniowej dla rolnictwa austrjacr 
kiego, posługując się osiągniętymi rezultata­
mi w  akcji oddłużeniowej dla gospodarstw 
rolnych górskich, którym  pnzyszeid! mząd z 
pomocą 8 miljonów szylingów.

PREMJE WYWOZOWE NA PRODUKTY 
ROLNE W ST. ZJ. A. P.

W  Waszyngtonie wpłynął do parlamentu' 
.projekt ustanowienia premij wywozowych dla 
eksportu piodów rolnych. Prem io mają być 
pokryte ze zwiększenia stawek celnych o 30 
proc od importowanego zboża,

KANADA ZWIĘKSZA PRODUKCJĘ LNU.
Nowy sposób przeróbki lnu (Franklin — 

Smith), powodujący, że wyroby Iniarsikie kal­
kulują się dużo taniej od innych wyrobów, 
wzbudził duże zainteresowani© kanadyjskich 
fan merów uprawą lnu. Już w r. bież. dnrżf 
obszary, zasiewane do tej pory zbożanu, zo-' 
stały przeznaczone pod uprawę lnu.

WYWÓZ MASŁA Z AUSTRJL
W  lutym b. r, wywieziono z Austrii 514 c 

masła * 2700 c serów, co świadczy, że w  po­
równaniu 7 rokiem ubiegłym zaznaczył się' 
spadek wywozu -masła o 55iproc„ sererw o S0 
proc. Wywóz masła do Anglii .ustał.;prawie, 
zupełnie, gross wywieziono- do Niemiec.

MIĘDZYNARODOWE POROZUMIENIE 
ZBOŻOWE.

Posiedzenie międzynarodowe] Rady zbo­
żowej zwołane zostaio do Londynu na dzień 
22 maja br. Uczestniczyć będzie 21 państw 
eksportujących bądź przywożących pszenicę, 
w tej liczbie d Polska. Przedmiotem obrad bę­
dzie przedłużanie o 2 lata porozumienia, wy­
gasającego 31 Upca br., oraz zasady kalkula­
cji kontyngentów eksportowych

WYSTAWA RÓŻ W MOGUNCJI.
W bież. roku odbędzie się 50-la niemiecka 

w ystaw a róż. Wszelkie .prace wstępne usku­
teczniono już jesienią 1934 r. Według spra­
wozdania zamierza Komitet wysadzić ogółem 
16.500 róż w  450-oiu odmianach. Pokaz róż n-a 
gruncie odbędzie się od 6 lipca do 13 paź­
dziernika 1935 r,

WĘGIERSKI PRZEMYSŁ WARZYWNY
Węgierskie fabryki konserw zobowiązały 

się .przejąć z  tegorocznych zbiorów 3000 wa­
gonów pomidorów, zamiast 20 wagonów jak 
w -roku poprzednim. Cen jeszcze nie ustalono. 
Przem ysł węgierski Uczy się e, wzmożonym 
eksportem pomidorów w puszkach.

NIEMA WIDOKÓW NA EKSPORT PSZENICY 
DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Minister Rolnictwa Wallase podał, że zbio­
ry tegoroczne pszenicy z obu zasiewów w y­
niosą najwyżej 625 milionów buszli,. co odpo­
wiadać będzie zapotrzebowaniu krajowemu. 
W  tych warunkach niema zatem widoków n a  
wwóz pszenicy do Ameryki przez państwa 
eksportujące pszenicę.
ROLNICTWO NA WIELKIEJ MIĘDZYNARO­

DOWEJ WYSTAWIE W BRUKSELE
W  tegorocznej międzynarodowej wy*ta- 

wte w  Brukseli rolnictwo bierze następujący 
udział: W  dniach 15 i 16 maja odbędzie się 
europejski kongres rolniczy; Od 4 do 22 m aja. 
w ystawa mleka i produktów mleczarskich; od 
25 do 26 maja kongres kolonialny, ważny cc 
względu na mające być poruszone tematy, do­
tyczące produkcji rolniczej; od 10 do 23 
czerwca, letnia w ystawa rolnicza; od 15 do 20 
Kpca międzynarodowy kongres techniczny i 
chemiczny przemysłu rolniczego; od 24 do 31 
liipcu -wystawa „Rolniczego Tygodnia"; od 27 
września do końca w ystawy — jesienna -wy- 
stawa rolnicza.

IMPORT PSZENICY DO WŁOCH.
W  pierwszych dwu miesiącach br. impor­

towano do Włoch 82.677 ton pszenicy (w r. 
1934 w  tym samym czasie — 82.942 ton) za 
29,54 mili. lirów (w r. 1934 — 32,25 milj. li* 
rów)



Nr. I! „P I A S T ‘

„Ideowe oblicze literałów chłopskich"
Od Redakcji: Zam ieszczam y poni­

żej artykuł p. Z ygm unta Lasockiego —  
jako  artykuł dyskusyjny.
P od  pow yższym  tytułem  um ieszcza 

p. W ojciech Sk„za artyku ł w jednym  z o- 
sta tn ich  num erów  „P ia s ta " . S tw ierdza 
w nim, że z w szelkich g łosów  jak ie do­
tychczas po jaw iły  się na łam ach „W si —  
Jej Pieśni", o rganu  lite ra tó w  ludow ych 
w Polsce, —  „m a się przed  sobą już w y- 
Taźne dziś oblicze ideow e g .upy  p isarzy  
Chłopskich, skupionych koło tego pism a. 
'Jest ono jasne: w alka z obecnym  u s tro ­
jem ". —  Jest to  jednak  ty lko p rog ram  ne­
gatyw ny. S am a w alk a  nie m oże bow iem  
bvć stałym  program em . M usi się w iedzieć 
czego żię chce w raz ie  zw ycięstw a. T ego  
jednak  p. Skuza nie pow iada . M usimy 
w ięc gdzieindziej szukać konkretnego , po ­
zy tyw nego p rogram u.

P rzeg lądam  przedew szystk iem  łam y 
tn iesięcznika „W ieś —  Jej P ieśń". W  nu- 

( m erze 8-ym  znajdu ję artykuł w stępny  
p. Marjana C zuchnow skiego p. t. „N ow a 
iW ieś“. D ow iadujem y się z niego, że „ s ta ­
rzy  p isa rze  w iejscy i s ta rzy  działacze 
o św ia tow i fałszyw ie zupełnie ujm ow ali 
sw oją  rolę ku ltu ra lną , kierując się w y- 

■ m yślonym  przez m ieszczaństw o interesem  
„narodow ym ", „ogólnopolskim ", k tóry  
w  p rak tyce oył szkodliw y dla p racu jących  
m as, służąc za narzędzie ag itac ji za  rze­
komym „porządk iem " i t. p. hasłam i pro- 
pagandow em i ze s ta reg o  arsen ału  poli­
tycznego, służącego klasie panującej. Zer­
w an ie z lekkom yślną g o sp o d ark ą  ideow ą 
sta re g o  pokolenia, k tóre w dziw ny sposób 
po trafiło  „pogodzić" in teresy  chłopa z in­
teresam i dw oru i plebanji, bu rżuazji i m a­
łorolnych, je s t jednym  z cen tralnych  żą­
d ań  m łodego pokolenia. N iem a bow iem  
żadnych tak ich  w spólnych interesów , ale 
n a to m ia s t w idoczna je s t w aik a  poszcze­
gólnych klas ze sobą". W ięc pow tórzenie 

I uryw ku z p rogram u trzeciej m iędzynaro ­
dów ki —  o w alce klas. W łasnej ideologji 

> nie w y jaw ia  i p. Czuchnow ski. Nie w y­
p ow iada  też, czem m a się za stąp ić  in te­
res narodow y. Czy m iędzynarodow ym ?

Szukajm y dalej ideologji tych „m ło­
dych" w ich p lacach . Do najzdolniejszych 
m iędzy nimi należy zapew ne p Leon 
Kruczkowski. W  każdym  razie jego „Kor- 
d jan  i C ham " sta ł się głośnym . P rz ed s ta ­
w ia on w jask raw ych  b arw ach  stosunki 
pom iędzy dziedzicam i a  poddanym i w cza­
dach pańszczyźnianych . G orzej, że 2 p o d ­
chorążych z r. 1830, p raw dziw ie  ideow ej 
m łodzieży, k tó ra  krew  sw oją i m łode ży­
cie n iosła w ofierze za w olność Polski, 
robi karjerow iczów , łaszących  się przed 
carem  i w ielkim  księciem  K onstantym , 
m yślących tylko o aw ansie . D opiero gdy 
ich aw an s  om ija, dają  się w ciągnąć g a rs t­
ce sp iskow ców  do w ystąp ien ia  przeciw ko 
M orkalom  Ideologję a u to ra  ch a rak te ry ­
zuje zakończenie pow ieści W  nocy lis to ­
padow ej podchorąży  Feluś C zartkow ski, 
syn dzierżaw cy, spo ty k a  nauczyciela w iej­
skiego ze wsi, k tó rą  ojciec jego  dzierża­
wił, K azim ierza D eczyńskiego, w ydalone­
go ze służby za  u jm ow anie się za chło- 
->ami, k tórych  dzierżaw ca krzyw dził. W y ­
w iązuje się m iędzy nimi n astępu jący  d ja - 
log: —  „Z nam i!" w oła  podchorąży  C zart­
kow ski "w rogow i m oskiew skiem u do p ie r­
si uderzyć żelazem !" —  „Nie znam  w ro g a  
m oskiew skiego" o d p o w iad a  D eczyński. 
„N ie znam  cara . M oim w rogi m są cie­
m ięzcy i krzyw dziciele ludu chłopskiego, 
k tó rych  znam  dobrze. K tórych synam i wy 
jesteście ..."  Ciwer podchorążego  zatoczył 
łu-k w  pow ietrzu ... Podniesiona kolba 
grzm otnęła p rzedsię. naw prost, naoślep  —  
Kazimierz, s traszliw ie  ugodzony  w pierś, 
Zachw iał się i runął na drew niany  słup la­
ta rn i"  —  O to koniec pow ieści. W edług  
niej p rzedstaw icie l skrzyw dzonej w arstw y  
chłopskiej nie chciał się bić z w rogiem  oj­
czyzny. R zeczyw istość h isto ryczna była 
inna: D eczyński, pom im o w ielkiej i stałej 
niechęci do szlachty , w alczył w pow stan iu  
za Polskę, a po jego upadku  opuścił jako 
podporuczn ik  w ojsk  polskich k raj rodzin­
ny, w yem igrow ał do Francji.

O przedm ow ie p. K ruczkow skiego do 
Poem atu p. Skuzy p. t. „K urnac" pisałem  
już w  ubiegłym  roku. Z bohatersk iego  
chłopa polskiego, B a rto sa  G łow ackiego, 
który w alczył i zginął za  Polskę, zrobił 
g ro teskow ą figurę. Z aś p. Skuza sz lachet­
nego w odza narodu  i w iernego przy jacie la  
chłopów, Kościuszkę, p rzedstaw ia jako 
}wa salonow ego. Z daw ałoby  się, iż istn ie­
je  rzeczyw iście ja k aś  m etoda w podkopy­
w aniu najp iękniejszych tradycji polskich, 
^ tórą n iedaw no tak  dobitn ie nap iętnow ał 
Profesor uniw ersy te tu  P igoń.

Już w „K um acu" za s ta n aw ia  się p. Sku- 
czy nie lepiej było chłopskie kosy 

°hrócić n a  panów  polskich, jak  n a  m o­
r a w s k ie g o  najeźdźcę. Ideologję sw oją 
r&zwija on w w ierszu, um ieszczonym  
v  czasopiśm ie m łodzieży w iejskiej, w y- 
chodzącem w K rakow ie, „Zniczu" z lute- 

b. r„ a dedykow anym  w izytatorow i 
& Jędrzejow i C ierniakow i. W. w ierszu tynf

głosi p. Skuza now ą ew angelję: Usunięcie 
B oga z n ieba, a rzeź na ziemi. Z resztą 
ta k  bardzo  nowem  to nic jest. P iszą o tern, 
od la t kilkunastu , urzędow i literaci so ­
w ieccy. Ci jednak , prócz p rogram u n eg a­
tyw nego, t. j. w alki z daw nym  ustrojem , 
m ają też i pozytyw ny. Do konkretnych 
ich dążeń należała  n. p. ko lek tyw izacja 
w łasności chłopskiej, i t. p. N asza bo lsze- 
w izu jąca a w a n g a rd a  literacka na jakiko! 
w iek pozytyw ny program  zdobyć się nie 
może. P ro p a g an d a  bezbożnictw a, w alki 
klasow ej, przyczem  w jednej z osta tn ich  
pow ieści już i w alka m iędzy ubogim  a nie­
co zam ożniejszym  chłopem  je st głoszona, 
podkopyw anie patrjo tyzm u —  oto, co się 
spo tyka w lite ra tu rze  tych młodych.

Z byt trag iczn ie i zbyt na serjo  tego pi­
san ia  tych naszych „m łodych literatów  
chłopskich" nie biorę. W iem , ze młodzi 
literaci, to zw ykle naród  bardzo  im pul­
syw ny, zapalny, skłonny do p rzesady  i 
w szelakiej skrajności, przytem  dość ła tw o  
zm ieniający sw oje zap atry w an ia . W szak  
jeden z m łodych św ia toburców  był —  jak  
mnie zapew niano  —  niedaw no upatrzony  
do p row adzen ia  akcji katolickiej. Nie zdzi­
wiłbym  się w cale, gdyby niezadługo, k tó ­
ryś z nich w ystąp ił z u tw orem  w ybitnie 
patrjo tycznym .

Nie sądzę rów nież, by w pływ  ich dzi­
siejszy na w ieś miał doniosłe znaczenie. 
Chłop polski p rzyw iązany  je s t do w iary  
sw ych ojców. W ie on dobrze, iż w ierszy­
kiem nie strąci się P an a  B oga z niebios, 
k tóry  cie-pliw ie —  do czasu —  przez dłu­
gie wieki słuchał już różnorodnych m aja­
czeń. Chłop polski czuje się Poiakiem . 
Nie będę sięgał czasów  K ościuszki i kosy­
nierów  z różnych pow stań  narodow ych, 
lecz przypom nę rok 1920, gdy na zew  pre- 
m jera rządu  obrony  narodow ej, W itosa , 
stanęły  m asy chłopskie, by bronić za g ro ­
żonej Polski. Chłop polski kocha swój 
sk raw ek  ziemi w ięnszy, czy m niejszy, 
i w cale nie p rag n ie  jej kolektyw izacji. 
U znaje dobitnie w łasność indyw idualną

Niem niej jed n ak  działa lność tego od ta-

mu m łodych literatów , o jakiej w spom nia­
łem, uw ażam  za szkodliw ą.

P ow odów  do rozgoryczen ia je s t dziś 
dużo na wsi. O gólno-św iatow y kryzys 
daje się szczególnie we znaki w si polskiej. 
Już w czasach  norm alnych należała  ona 
do najuboższych w Europie, św iadczy ła
0 tern w ym ow nie m asow a em igracja za 
chlebem zagranicę, jeszcze przed  w ojną. 
Dziś niesłychanie niskie ceny w szelkich 
produktów  g o sp o d ar stw a rolnego, ustan ie 
napływ u pieniędzy od em ig ian tów  z Ame­
ryki, Francji, Niem iec pow odują w prost 
nędzę, św iad czen ia  publiczne nie zm niej­
szyły się. Obdlużenie w zrosło . Do tych 
stosuniców m aterja lnych przychodzi nieza­
dow olenie chłopa, który uw aża, iż nie po ­
siada tego znaczenia i głosu w państw ie, 
k tóreby mu się należały ze w zględu na 
jego liczebność i w ydatną  pracę. Żalem 
napaw a go los ludzi, których um iłował.

W  tych stosunkach  nie d a  się zap rze­
czyć, iż chłop obojętn ie je d la  sp iaw y  po l­
skiej. H asia rozstro ju  łatw iej m ogą u nie­
go znaleźć posłuch.

N ad tern zastanow ić się pow inni ci, 
k tórzy  są odpow iedzialn i za  rządy.

Polska, w skutek  sw ojego  położenia 
geograficznego, o wiele m niej może sobie 
pozw olić na podkopyw anie p o as taw  m o­
ralnych i św iadom ości narodow ej jak  inne 
państw a, znajdujące się w szczęśliw szem  
położeniu.

P olska m a sąsiadów , z których każdy 
je st silniejszy liczebnie od nas. U jednego 
z nich gorejący  szowinizm , chęć odw etu
1 go tow ość do ofiar d la  p ań s tw a  docho­
dzi do zenitu, u drugiego, pou pozorem  
internacjonalizm u, obliczonego na eksport, 
nacjonalizm  jednak  nie w zulaga. N a p>zy- 
jazni sąsiadów  budow ać, niebezpieczno, 
jak  nas uczy historja . Jeżeli nie będziem y 
silni m oraln ie i uśw iadom ienie narodow e 
nie u trw ali się w najszerszych m asach 
ludności —  byt Polski będzie zagrożony.

O tern pam iętać pow inni m łodzi pano­
w ie literaci.

ZYGMUNT LASOCKI.

Z Tutfiu organizacyjnego
fftonnictoa £udmwego

Zjazd S. L. w Bochni
W  Domu Robotniczym  w  Bcehnj od­

był się Z;azd pow iatow y S. L., w którym  
w zięło udział ok oło  700 cz iork ów  z 95 Kół 
F,udowych. O tw arł Zjazd w iceprezes Za­
rządu powiatowego, p. T w aróg B., po­
czerń referat polityczny i gospodarczy 
wygłosiły przyby ły  na Zjazd p. poseł Bro­
da ckl. interesującego refeia-tu w ysłu ­
chali w szyscy  z wielkiem zaciekaw ie­
niem, to też i dyskusja po referacie była 
żyw a, 3 referenta nagradzali zebrani u- 
s taw czn em i oklaskami. Zabierający 
głos w dyskusji poruszali bolączki dzi­
siejszego życia na wsi, jakoleż spraw y 
organizacyjne i czytelnictw a prasy  ludo­
wej.

P o  dyskusji w ybrano  now y Zarząd 
pow iatow y w ' następującym  składzie: 
P rezes —  b. minister dr. W t. Kieruik, 
Przez aklamacię. w icep rezesl —  Książek  
I r. i Sondę! Jan, sekretarz —  Ryncarz 
WL, skarbnik — Samek W ojciech, prócz 
tego 15 członkiów Zarządu. Na zakoń­
czenie przem ówił b. w iceprezes B. T w a­
róg, życząc nowemu Zarządow i owocnej 
p racy  i przeprow adzenia pow ziętych 
uchw al.''

Fr. Książek, wicepr.

Powiat krakowski
W  Zabierzowie k. N iepołom ic odbyło 

się w kwietniu zebranie Koła Ludowego, 
na k tóre przyszło wielu członków, żyw o 
interesujących się spraw ą ludową. Za­
gaił prezes J. Fijałek, zachęcając zebra­
nych do w ytrw ania  w tej ciężkiej dla 
Kola sytuacji po w yborach sam orządo­
w ych, da>ej do pracy nad uświadam ia­
niem tych których agitatorzy  B. B. ba­
łam ucą i przeciągają na swoją stronę. — 
Sekretarz  Kola Bochenek odczytał i ob- 
taśnił statut S. L„ poczem w ybrano  no­
w y Zarząd Koła i Komisję rewizyjną. 
Kilku członków wpłaciło składkę na rok 
1935.

H. Bochenek, sekretarz.

Z Grybowskiego
Dn d 8 kwietnia br. odbyło się w  Se­

kretariacie S. L. w  G rybow ie zebranie 
Zarządu pow iatow ego i dziaiaczy ludo­
wych przy udziale około 70 uczestników. 
Tem atem  obrad byia kw estja czytel­
nictwa na wsi i propagandy „Piasta", 
którą zreferow ał prezes Zarządu poseł 
StelnhoŁ R eferent przedstaw ił w ażn ość

czytelnictw a da’ej, że należy czy tać i po­
pierać pra-sę ludową, bo  ona jest dzisiaj 
jedynym  obrońcą i przyjacielem  ludu 
wiejskiego, że w dzisiejszych ciężkich 
czasach prasa podtrzym uje ludzi na du­
chu i w skazuje drogi do lepszej Przy­
szłości.

Nad referatem  w yw iązała się długa 
dyskusja, a następnie Zarząd powziął 
uchwałę, aby prezesi Kół Ludowych za­
jęli się piopagandą i jednaniem prenum e­
ratorów  dla „P iasta". J, T.

Powiat łańcucki
W e wsi Zm ysłów ka, przysiółek Zaro­

dy, odbyło się z Dp-czątkiem kw ietnia br. 
zebranie członków Koła Ludowego i 
sym,patyków S. L. Zeszło się Przeszło 
100 ludzi, m ężczyzn i kobiet. Po zagaje­
niu zebrania przez prezesa Koła. Anto­
niego Niem ca, zabrał głos p. J. Burda z 
Żołyni, k tóry  w długiem przemówieniu 
przedstaw ił dzisiejszą sytuację w' Polsce 
i zachęcał do zorganizow ania się i czy­
tania pism ludowych, bo organizacja i ga­
zeta daje najlepsze w yrobiem e obyw atel­
skie. W  dyskusji zabierało głos wielu 
mówców. Po zebraniu wpisało się do 
Koła Ludowego kilkudziesięciu nowych 
członków, wśród nich także wiele kobiet.

Antoni Niemiec, prezes.

Zjazd powiatowy stron. Ładów, 
w Kolbuszowe)

Dnia 7 kwietnia br. odbył się w  Po­
wiecie Zjazd pow iatow y S. L. przy udzia­
le Prezydjów  Kół Ludowych z Kolbu- 
szowskiego. Po referacie posja Stachni­
ka, po dyskusji, w ybrano now y Zarząd 
na rok lv35 w następującym  składzie: 
P rezes: Franciszek Frankiewicz, w ice­
prezesi, p. Stefan O lszow y i p. Stanisław  
B ogacz, sekretarz  p. Jan G aw eł, skarbnik 
Bonifacy Mitura, 10 członków iZarządu i 
3 członków Komisji rewizyjnej. — Po 
ustaleniu p rogram u p racy  na najbliższą 
Przyszłość. przew odniczący zamknął 
zjatzd apelem do w ytężonej pracy.

Sekretarz.

Unieważnienie if<wv»naejl
e z ł o n ^ o w s K i e i

P. Michał Janusz, członek Rola S tron­
nictwa Ludowego w Jeżowem . powiat 
Nisko, zgubił legitymacje członkowską 
Nr. 113.341 .którą unew ażnia  się.

Zarząd Koła S . L. w  Jeżow em .

Baczntóć ludowcy
w jarels^en-i

Zapowiedziany zjazd delegatów  S tron­
nictw a Ludowego na dzień 28 kwietnia 
br. spowodu zarządzenia j ia  ten dzień 
w yborów  do sejrrrku pow iatow ego — 
odwołuję.

Zjazd odbędzie się  o  tydzień później, 
L J. dnia 5 maja br., w  sali obok elek­
trowni miejskie] w  Jaśle, o godzinie 12 w  
południe.

Ja n  M adejczyk , poseł.

St r  3.  __

Termin zjazńir nawałowego
S. Ł. w łflficuchiem

Dnia 28 kwietnia br. o godzinie 11-e} 
przed południem odbędzie się w sali Do­
mu Ludowego w  Żołyni, duroczne zebra­
nie delegatów Kół Ludowych z powiatu, 
łańcuckiego, dla omówienia spraw  poli* 
tyczno-organizacyijnych i dla w yboru 
Zarządu Pow iatow ego S. L. na r. 1935-36.

P raw o  w stępu i głosowania mają w  
myśl paragrafu 18 statutu org. aeiegaci, 
posiadacze leg itym acji członkowskich.

Zarząd P ow iatow y S. L. w  Łańcucie.

Baczność powiał HraKowśK*
P ow iatow y Z arząd  S. L. poleca Z arzą­

dom w szystk ich  Kół Ludow ych w  pow ie­
cie krakow skim  urządzenie po Kolach 
w okresie św ią t w spólnego „św ięconego". 
Z arząd  pow>. przygo tow uje  w spólne „Św ię­
cone". d la  delegatów  Kół w K rakow ie, 
w Domu Ludowym  „W isła", o czem Kola 
osobno jeszcze zaw iadom i.

Z a r z ą d :
Wyroba P„ prezes. Mgr- St- mierzwa, seKr.

Z mieleckiego
Żurówka - P od lesie  k. Radom yśla. Od­

było się u nas w  dniu 30 m arca zebranie 
Koła Ludowego, zw ołane pTzez prezesa 
W aw rzyńca Frankiew icza, k tó ry  w ygło­
sił referat organizacyjny. Mówił o w ybo­
rach sam orządow ych i ich p izep row a- 
dzeiiiu, o potrzebie zorganizow ania się 
chłopów i czytaniu prasy  ludowej, o 
przyszłych w yborach do Sejmu i o roz- 
biiaczach ru-chu ludowego. P o  dyskusji 
zebrani iuchwalili rezolucję, dom agającą 
się amnestii dla więźniów politycznych.

Ludow iec.

Apel de interesu
Rozpoczynającą się w dniu 10 kwietnia sub­

skrypcję Pożyczki Inwestycyjnej, jeden z na­
szych czołowych finansistów nazwał apelem 
do interesu obywatela. Określenie to jest dość 
trafne. Niewątpliwie, po niedawnej Pożyczce 
Narodowej, której s-ubskrycja odbywała się pod 
znakiem całej gamy haseł ogólnopaństwowych. 
nową Pożyczkę Inwestycyjną skonstruowano, 
w ten sposób, że momenty osobistego interesu 
subskrybenta grają w niej dużą rolę.

Chęć zainteresow ani obywateli Pożyczką 
Inwestycyjną przejawia się przedewszystkiem 
w tera, że nadano jej charakter Pożyczki 
Premiowej. Papier, który subskrybent otrzyma, 
nietylko przynosić będzie stały procent, nie­
wiele niższy od oprocentowania wkddów 
oszczędnościowych, ale uorawniać bedzie do 
udziału w losowaniach premii. Opublikowane 
tabele losowań przedstawiają się stale zachęca­
jąco, otwierają bowiem przez posiadaczem 
100-ztotowej obligacji Pożyczki Inwestycyjnej 
perspektywy wygrania trzy razy w roku po­
ważnych premij, sięgających nawet pól miljo- 
na złotych.

Jednakże nietylko w tej perspektywie wy­
grania fortuny przejawia się „apel do interesu 
materialnego" subskrybenta. Moment zaintere­
sowania tkwi również we wprowadzeniu ko­
rzystnego dla subskrybenta novum w postaci 
premij od obligacyj wylosowanych do umo­
rzenia Za stuzłotową obligację — w razie wy­
losowania — Skarb Państwa płacić bedzie 120 
zł., w ostatnich z as latach trwania nożyczki 
nawet '.30 zł.

Najważniejszym bodaj momentem jest 
jednak przewidziana w rozporządzeniu Mi­
nistra Skarbu możność pokrycia .subskrybowa­
nej kwoty Pożyczki Inwestycyjnej do. 50 proc. 
w papierach Pożyczki Narodowej. Jak wiado­
mo, Pożyczkę Narodową wypuszczono jako 
pożyczkę imienną; związano ją w rękach po­
siadacza, który w razie trudności ma auże 
kio,poty ze sprzedażą tego papieru. Jest. fo coś 
w rodzaju przymusowej oszczędności,- od której 
płaci s;ę coprawda wysoki procent, ale z której 
nie można, w razie potrzeby, skorzystać. Ifa- 
pier jest niewątpliwie bardzo dobry, ale 
trudny do zrealizowania.

Niedogodność tę zrozumiano widocznie w 
rządzie, skoro przy rozpisaniu Fożyćzki Inwe­
stycyjnej postanowiono dopuścić obIiga-ej‘e Po­
życzki Narodowej do zamiany na Pożyczkę 
Inwestycyjną.' Wystarczy dopłacić do posiada­
nej obligacji Pożyczki Narodowej jej równo­
wartość w gotówce, którr wpłacić bedzie 
można w dziesięciu ratach, abv otrzymać no­
wy papier, niepcdlegający uż, jako papier na 
okaziciela, ograniczeniom w jego zastawieniu 
lub sprzedaży.

Autorowie projektu Pożyczki Inwestycyjnej 
wykazali dużo pomysłowości. Trzeba przy­
znać, że tymi razem pomysłowość ta zużyta zo­

stała we właściwym kierunku.
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N i e m c y  a  P o l s k a
XI.

STOSUNEK III RZESZY DO PO LSK IEJ MNIEJSZOŚCI NARODOWEJ.
P o za  granicam i kraju  na teren ie III 

' /e sz y  żyje ponad 1,000.000 Polaków , 
. ..iyż po w ojnie św iatow ej T rak ta tem  
. /ersa lsk im  odzyskaliśm y ty lko  w ięk- 
zość P om orza  bez G dańska, Elbląga, 
ialborga i sk raw ków  zachodnich i zie­
li W arm ijsko-M azursk iej; zaś z oder­

wanej przed 600 laty  dzielnicy śląskiej 
Togą plebiscytu odzyskaliśm y tylko 

n a lą  część. Ś ląsk  D olny uległ naj­
wcześniej zniem czeniu, a w iększość 
iórnego Ś ląska z daw nym  piastow - 
kim Opolem została  p rzy  Niem czech, 

chociaż p rzy  spisacn ludności, a n aw et

Nazwa powiatu 
Iż Byt&m 

! 2) Gliwice
3) Strzelce
4) Zaorze
5 ) Rac.borz
6) CHeśno
7) Opole
8) Koźle
9) Prudnik

10) Kluczbork
11) Gtapczyce
12) Miasto Bytom
13) Miasto Gliwice
14) Miasto Racibórz
15) Miasto Opole

Glosy 
za 

Polską 
62,965 
27,206 
23,033 
43,319 
18,478 
11 147 
24,717 
12,193 
4,495 
1,786 

256 
10 102 
8,559 
2,219 
1,111

573
50.7 
48,9
41.3
31.8 
303
25.1
11.9

4.0 
04

25.3
31.1
9.0 
5,2

P rz y  plebiscycie dopuszczono 
glosow ania także em ig ian tów , m iesz­
kańców  Niemiec, k tó rzy  pochodzili z 
G órnego Ś ląska, ale, jako  p rzeb y w a­
jący  stale na innych terenach  R zeszy  
albo zagranicą , nie należeli do rdzen ­
nej ludności. T akicn uczestn ików  glo­
sow ania. nie będących  sta łym i m iesz­
kańcam i Ś ląska Górnego naliczono 
około 200.000 i w  ten sposób sztucznie 
przechylono  szalę w  niektórych po ­
w iatach  na rzecz Niem ców .

P o za  granicam i Polski zo sta ły  4 po­
w ia ty  z w iększością polską: B ytom , 
Gliwice, S trze lce  i Z abrze i pięć po­
w ia tó w  o dużych  m niejszościach pol­
skich.

„DWUJĘZYCZNI".
Spis ludności, dokonany już po ple­

b iscycie w  r. 1925 w ykazu je  g w a łto w ­
ne zm niejszenie się P o laków  w  tych 
pow iatach , ale zato w z ras ta ją  cy fry  w 
ru b ry ce  „dw ujęzyczni" (język  o jczy­
s ty  polski i niem iecki). Do rubryk i tej 
w liczono rodow itych  P olaków , k tó rzy  
z lękliw ości lub pod tero rem  pozw oli­
li się zapisać do obyw ateli o dw uch ję­
zykach  o jczystych . T akich  „dw uję­
zycznych" obyw ateli w  sam ych po­
w ia tach  Bytom , Gliwice, Z abrze, Raci- 
bu-rz naliczano w  r. 1925 około 150.000, 
podczas gdy  w  r. 1910 s ta ty s ty k a  n ie­
m iecka w y k a za ła  ich tyłku niew iele. 
Ilustru je to zjaw isko  następujące ze­
staw ien ie , obejm ujące w ynik i spisu 
ludności w  pow yżej p rzy toczonych  
pow iatach  w  latach  1910 i 1925. 
„D w ujęzycznych" było  1910 1925
P o w ia t by tom ski 3,036 33,787

„ gliw icki 2,514 35,726
„ strze leck i 1,781 35,301
„ zabrzesk i 11,999 21,817

raciborsk i 858 25,772

ŚLĄSK OPOLSKI JEST ZIEMIĄ 
POI SKĄ.

Ś ląsk  Opolski je s t do tąd  ziem ią 
polską, chociaż ludność rdzenna, zm ę­
czona trzykro tnem i pow staniam i i te-

*IA3KG.6WV
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przy  plebiscycie ludność m iejscow a 
szeregu  p o w i a t ó w  O polszczyzny 
stw ierdz iła  sw oją polskość, a w latach 
1919, 1920 i 1921 ruchem  zbrojnym  po­
parła  sw oje dążenia do zjednoczenia 
się z Polską.

WYNIK PLEBISCYTU NA ŚLĄSKI1 
GÓRNYM,

O to parę cyfr na tem at w yniku ple­
b iscy tu  na teren ie tej części Ś ląska 
Opolskiego, k tó ra zosta ła  p rzy  R ze­
szy :

Głosy samej tylko ludność] 
rdzenne; (bez „emigrantów") 

za za
Polską % Niemcami %
62,183 62,9 36,606 37,1 
26,690 63,3 15360 36,7 
22,283 58,6 15,730 4t,4 
42,518 52,8 38,075 47,2 
17,967 48,4 19,167 51,6 
10.849 42,0 14,992 58,0 
24,431 38,8 38,523 61,2 
11,860 29,9 27,787 70,1 
4,405 16.7 21,902 83,3 
1,750 6 5 25,097 93,5

251 0,6 41,766 99,4
9,551 27,7 24,928 72,3 
7.947 23,1 26,514 76,9 
2,175 11,7 16,475 88,3 
1,089 6,6 15,336 93,4

rorem  hitlerowskim,, zd radzą  znaczne 
zniechęcenie, .a ruch n arodow y  znacz­
n ie osłabł, nie m ając w aru n k ó w  n o r­
m alnego rozw oju.

Ś w isżo  m am y w  pam ięci k rw aw y  
pogrum  P olaków  w  Opolu, zo: gariizo- 
w an y  spow odu urządzenia p rzedsta­
w ienia teatralnego , a ileż to drobnych 
szykan i k łopotów  utrudnia rozw ój kul­
tu ra lny  polskiej m niejszości na Śląsku 
Opolskim !

Glosy
za

% Niemcami % 
59,1 43,646 40,9 

20,i03  
22387  
45,282 
26,380 
23,861 
56,226 
36,417 
33,203 
43,332 
64,461 
39.889 
32,023 
22,306 

20,800

do

42.5 
49,3
51.1
58,7
68.2
69.5
74.9 
88,1
96.0
99.6
74.7
78.9
91.0
94.8

P rz e z  bardzo  silny, cnociaż zam a­
skow any  nacisk na ludność polską. 
Niem cy zatam ow ali w zupełność; ro­
zwój szicoinictwa polskiego. Na tę 
p rzeszło  półm ilionową m asę Po laków  
przypada zaledw ie około 60 szkół- ni­
sko zorganizow anych i poniew iera­
nych przez państw o. Jedynem u gim na­
zjum pryw atnem u w  B ytom iu odmó­
w iono p raw a  publiczności, (w  Polsce 
Niem cy posiadają 16 gim nazjów  nie­
m ieckich).

WIDMO ZAGŁADY.

O kazuje się, że naw et obecnie, gdy 
polska polityka zagran iczna w stosun­
ku do Niem iec w esz ła  na to iy  w spół­
p racy , N iem cy w obec żyw iołu  polskie­
go w  niczem  nie zmienili sw ej polity­
ki w ew nętrzne j. Jak  ongiś, tak  i dziś 
stosują bezw zględnie s ta re  sw oje ha­
sło : „austro tten", ty lko że to w szy st­
ko dokonyw a się bez zbytniego roz­
głosu w obec zgiełku życiow ego jaki 
św iatu  p rzyniosła  e ra  h itlerow ska.

M niejszość polska zarów no w  p ru- 
siech W schodnich, jak w  O polszczyź- 
nie skazana jest na zagładę, jeżeli P o l­
ska nie przyjdzie jej z pom ocą i sw oją 
siłą nie w zbudzi w tych  setkach  ty się­
cy  zniechęconych, a częściow o zobo­
jętnianych, ow ego zapału, k tó ry  w  r. 
j 921 skłonił je do rozbudow ania w iel­
kiego fronru w ojennego, aż po m ury  
piastow skiego Opola i w iódł ich w  naj­
k rw aw sze j b itw ie w  tern pow staniu  
na w zgórze św . Anny (pod Koźlem), 
by tu nad Odrą, nacierającej niem czyź- 
nie stanąć  m urern, jak ongiś C hrobry  
i K rzyw ousty . (C. d. n.)

Dramat młodego lekarza
w e  L w o w i e

W  nocy z niedzieli na poniedziałek 
zm arł we L w o w i e  asysten t Katedry a- 
natomji patologicznej, 28-letni le ka rz  dr. 
S ta n is ła w  R om ański. Zgon młodego lega- 
rza nastąpił nagle wskutek udaru serco­
wego. Gdy do godz. 9-tej rano, wbrew 
zwyczajowi, d r. Romański nie wstawał, 
m atka jego podeszła do łóżka i ku swemu 
niezmiernemu przerażeniu stw ierdziła 
zgon syna. Śm ierć młodego lekarza w y­
wołała w ielk ie  w rażen ie  w śród grona jego 
kolegów.

Obecnie wychodzi na jaw, że nagły 
zgen dra Rom ańskiego stoi w  pewnym 
związku przyczynowymi z  za jśc iem , ja k ie  
miało m iejsce dzień przedtem , tj. w  sobo­
tę  rano na u l  L enartow icza .

G dy o godz. 8-mej rano dr. Romański 
zdążał do Akademji W eterjm aryjnej, na 
ul. Lenartowicza natknął się na dw ie zn a ­
jo m e  panie, 2 k tórych jedna, żona urzęd­
nika z ul. Zadwórzanskiej, napadła na 
młodą urzędniczkę. W  sukurs napastnicz­
ce przyszedł po chwili pew ien  m io d y  cz lo . 
w iek , k tó ry  również czy n n ie  zn ie w a ży ł na- 
pądm etą . Dr. Romański, znając ofiarę na­
padu pośpieszył jej natychm iast z pomo­
cą. W ów czas ów osobnik rzuc ił sic na dra  
R om ańskiego , zadając mu pięścią ciosy 
w k la tk ę  p iersiow ą, brzuch  i usta . Dr. Ro­
mański za cza i b ro c zy ć  krw ią . Z miejsca 
powrócił do domu. obmył sie i przebrał 
ubranie, poezem udał się do Akademji Me­
dycyny W eterynary jnej.

W  poniedziałek nad ranem zaś, tj. w 
niespełna 36 godzin później nag le  zm arł.

W ładze przystąp ią  obecnie do szczegó­
łowych dochodzeń w powyższej spraw ie ' 
niewatoliwie osoby, k tóre odegrały jaką­
kolwiek role iv dram acie  m lodeno  lekarza , 
w yśw ietlą w yżej cytow ane zajście.

N l e p o f t o l t c y  w z r o s t  l f « b v  

w y p a d k ó w  s a m o c h o d o w y c h
W  ostatnich czasach m noży się w n ie­

p o ko ją cy  sposób  liczba w ypadków samo­
chodowych na ulicach Krakowa. Kroniki 
Pogotowia ratunkowego dawno już nie 
notowały tak wielkiej liczby najechań na 
przechodniów przez szoferów, urządzają­
cych^ sobie po mieście kaw a lersk ie  ja zd y .  
Naieżv zaznaczyć, że Kraków, zwłaszcza 
w  śródm ieściu posiada ulice w ąskie , a 0- 
żyu iony ruch różnorodnych pojazdów tak 
mechanicznych jak i konnych utrudnia  
ko m u n ika cję  i na zbiegach ulic d ezo rien ­
tu je  przechodniów .

Codzienna już prawie kronika sam o­
chodowa Pogotow ia ratunkow ego notuje

w ub. poniedz;ałek potrącenie 77-letniej 
staruszki, niejakiej Franc. G órnisiew icz  
przez autudoróżkę u zbiegu ulic S taro­
wiślnej L św , G ertrudy. Górnisiewiczowa 
doznała uszkodzenia nogi i  ręki. Przew ie­
ziono ją  do szpitala.

Gubernator na czele zbirów
Donoszą z Belem (stan P ara), że gu­

bernator ego stanu, majoi B arata, d o ko ­
nał zbro jnego  napadu na posłów , odpro­
w a d za n ych  pod  , esko rta  w o jsk  federa l­
n yc h  na p ierw szą  se s ję  iz b y  S tanow ej. W  
czasie napadu odnieśli rany posłowie 
Conduro, Souza, C astro  i MacDoweU. Po 
dokonaniu napaści, m ajor B rata kazał 
zam knąć Izbę Poselską i w sw o je j r e z y ­
dencji zebra i w iern ych  sobie posłów , k tó ­
r z y  na jego  żądan ie  w ybra li go  na p re ­
zy d e n ta  stanu.

W obec groźnej sytuacji, jaka się w y­
tw orzyła na terenie całego stanu, naczel­
ny trybunał stanow y zwrócił się do rzą­
du federalnego ;o p rzy s ła n ie  s iln ie jszych  
oddzia łów  w o jsko w yc h , ab y  p o d  ich opie­
ka  od b yw a ć sesję .

Sprostowanie
Od.iośnie d > wiadomości podanej w Nr. 9 

czasopisma „Piast" z dnia 3 marca 1935 r. ra  
stronie stronie 3 — w artykule pod tytułem 
„Gdzie książeczki podatkowe" — upraszam po 
myśli § 19, ust. p-r. — o zamieszczenie w naj­
bliższym numeize szac. czasopisma „Piasta" na 
podobnem miejscu i w podobny sposób nastę­
pującego sprostowania-

„Nie jest prawdą, aby w r. 1930 sekretarz 
gminy Sidzin.., Józef Buda przy płaceniu przez 
ludność podatku gruntowego ściągał Książeczki 
płatnicze rzekomo dla pokwitowania wpłaco­
nych kvut, jednak nie tylko nie pokwitował, ale 
zatrzymał _ wszystkim książeczki przyrzekając, 
że później da pokwitowanie podatku za r. 
1926 — 1930, — jak również ni'e prawdą jest, 
że kiedy następnie inateresowani upominali się
0 zwrot książeczek — oświadczył, że ksią­
żeczki przesłał urzędowi skarbowemu w Ma­
kowi":, a następnie złożył winę na policjanta, 
że ten miał książeczki zwrócić, ale zagubił. 
Prawdą jest natomiast, że Józef Buda jaku se­
kretarz gminny nie zajmował się odbieraniem, 
ani kwitowaniem jakichkolwiek podafitów, gdyż 
funkcje te należały do zakresu czynności’wójta
1 kasjera gminnego, ie  .ównież Józef Buda ni­
komu książeczek podatkowych nie zatrzymał, 
— lecz po zaprowadzeniu nowych lcsiąreczek 
podatkowych przez władze skarbowe wójt 
gminy polecił "olicjantowi gminnemu stare 
książeczki podatkowe doręczyć odnośnym go- 
9podarzom, — a poilicjćint zapewnił że Dolece- 
nie to wykonał, -  Jozef Buda zatem z czyn­
nościami temi nie miał nic wspólnego.

Prawdą jest jedynie, iak to autor' artykułu 
podaje, że sprawa oparła się o Sąd, — jednak 
nie przeciw Józefowi,Budzie, — lecz wjfcuten

oskarżenia o oszczerstwo wytoczonego przez 
Józefa Budę, przeciw. Józefowi Chorążemu z 
Sidziny, który przed władzami obwinił Józefa 
3udę fałszywie o zatrzymanie i ukrycie książe­
czek podatkowych, — a w Sędzię sprawa zo­
stała zupełnie wyjaśniona i Józef Buda otrzymał 
pełną satysfakcję — albowiem w yokiem  Sądu 
grodzkiego w Wadowicach Kg. 605/32 za­
twierdzonym w z jpelnobd wyrokiem Sąclu 
Okręgowego w Wadowicach z dnia 24 stycznia 
1934 II Ka. 180/33 — Józef Chorąży został 
uznany winnym oszczerstwa popełnionego na 
osobie Józefa Budy i zasądzony na zapła­
cenie kosztów w kwocie 100 zł., które w drodze 
egzekucji sądowej zostały z niego ściągnięte".

Józef Buda w Sidzmie, ad Jordanów.

odpowiedzi Redakcji
W P. Frankiewicz Franciszek: Zamieszcza­

my krótkie sprawozdanie, gdyż innego nie 
otrzymaliśmy. Prosimy o nadesłanie protokułu 
ze zjazdu. Odpowiedź listem wyślemy. Części 

W. P. Jan Bator, Czermin: List otrzymaliś­
my. Zużykcujemy. Gazety na podany adres 
wysialiśmy. Pozdrowienie!

Nicpoopisany: Trudno ze ślepym mówić o 
kolorach.

W. P. SalL Władysław: Otrzyma Pan za 
cfugiego syna wyższy proc en ̂  ale należy 
wnieść pouanie do Izby (Skarbowej. Trzeb* 
przesłać wojskową metrykę śmierci drugiego 
syna i 5 zł. na podanie, to sorawę oddamy na­
szemu adwokatowi, który sprawę załatwi.

W. P. Niemiec Antoni: Portrety prezesa 
Witosa są do nabycia w redakcji „Piasta" w 
cenie 60 gr. za portret.

W P. Mieszko W ojdala: Utwory P ań sk a  
otrzymaliśmy. Trzeba będzie dużo jeszcze 
pracować, by pogłębić swój talent. Zatrzymu­
jemy w teczce, może kiedyś zamieścimy.

WP. Józef Maś, Dąbrowa, pow. Rzeszów: 
Odezwy w sprawie orgarażowania „Związku 
kupców wiejskich'' nie zamieścimy, natomiast 
pismo przesyłamy p. S.rocie, inicjatorowi tej 
myśli.

WP. Jan  Rachwał z Roipczyckieigo: Zgło­
szenia Pana na członka „Związku" przestali­
śmy p. Sirocie.

WP. Adam Mamak: Artykułu ,,Za, czy
przeciw wyborom" — nie zamieścimy, gdyż 
dyskusje na ten temat już zakończyliśmy.

WP Walenty Kowalczyk: Wiersze słabe.
— Artykuły nie wnoszą Siwych, myśli — nie 
zamieścimy.

N. N. Ilustracji, k tóra .przedstawia zabite 
szczury, a przy nich matadorów sanacyjnych
— nie zamieścimy.

W P, Olgierd Wąs&wsKl: Artykuł miecen 
zuiraliiy — nie zamieścimy.
, V/P. Józei Szypuła. Wjądpmpścj o -wybo­

rach samorządowych — wcześniej n taam ie- 
szczcm© — obecnie już straciły na aktualności 

Ludowiec z ChabówKi: Artykuł, opisujący 
nadużycia przy wyborach samorządowych nie 
został zamieszczony, gdyż nadszedł dosyć 
późno. Zresztą nadużycia te. sa puwszechn.c 
znane z  „Wniosku nagłego posłów ludowych".

WP. Bronisław Poraja, Palłkówka: Arty­
kuł bardzo dobry, jednak w tej materii nad­
syłanych artykułów  już nie zrm ies-czam y.

K<>icSpondent z Niżańskiego: Zgodude z  ży­
czeniem notatki niie zamieścimy. — O unie­
ważnieniu legityn aoji pójdzie. — Artykułu 
świątecznego z zeszłego roku — już nie po­
siadamy. — Pozdrowienie.

WP. Jan Bolek: Opis wyborów ] sztuczek 
sanacyjnych — już dziś nieaktualny — a po­
przednio dila braku miejsca nie możni- było 
zamieścić.

WP. uiż Paweł Cudzich: Gazety na adres 
p. Józef Kapłon administracja wysłała. — Co 
do notatki, to nadesłał nam ją jeuen z czy­
telników.

M. T. z Mielca: Niestety, artykułu nie je­
steśmy w możności honorować. O bezintere­
sowną współpracę prosimy.

Koło ludowe t  NOw©) Grobli: Podajemy 
adres, o który Panowie zapytują: W ładysław 
Zaremba, os-oa Mazury, poczta Podhajce.

W D. Walenty Smyk w S. 112: Notatki będą 
zamieszczone. Z nowelki widać, że ma Pan 
trochę talentu pisarskiego, jednak to jeszcze 
mało. Trzeba dużo czytać dobry-ch utworów, 
a może będzie ohlrb z  tej mąki.

St. T. MLullce: Notatki nie zamieścimy, 
Mszanik Michał: Dajemy próbkę Pańskie­

go W iersza:
„Nie słuchaj ty  chłopie wcale dziś nikogo, 
Tylko saę ty trzym aj Koła 'Ludowego, 
Pisał to ludowiec z Koł? g^ywałdzktego — 
Mszanik Michał — Kukuc, z  rodu tylec-

kiego".
To są rymy — ale nie poezja. — Lepiej dać 
spokój z wierszo wami em. O talcerr ogłoszeniu 
nie przypominamy sobie, natomiast gdyby 
Pan mógł nam pooać w którym  numerze na­
szego pisma, to było zamieszczone, chętnie 
pomoglibyśmy do sprzedaży wynalazku

WP. Micha! Jagierz: Żądanych numerów
„Piasta" już ni© posiadamy. Radzimy 11 vbv* 
sobie Dziennik U-rtaw z dnia 24 października 
1934 r. — w którym zamieszczono ustawy 
oddłużeniowe. Adres: Państwowa Drukarnial 
W arszawa.

WP. Brodzik B torłstaw : Niestety, nic me 
możemy poradzić w wyszukaniu jakiejś pra­
cy.

WP. Sta lisia w Król: Notatki róe zamieści"
riśmy, uważając, że sprawę należało skiero­
wać do Izby Skarbowej, niech ona przepro­
wadzi dochodzenia, czy da.nemll osobnikow! 
należy się zaopatrzeń, e, czy też nie.

WP. Piotr Mystek: Adres poprawiła nasz* 
administracja. Żądane numetry
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Podpisanie konstytucji na Zamka e<ha d«noutraqrl antyniamiackich 
na wybnełu merskiem

W e w torek  o godz. 7,30 w ieczorem  
Odbył się na zam ku królew skim  akt pod­
pisania nowej konstytucji przez P. Pre­
zydenta R. P. oraz członków rządu. Na 
Z am ku zjaw ili się m arszałkow ie Sejm u i 
S enatu , p rezesi Sądu N ajw yższego, p re­
zes M. I. K. P., p rezes N. T . A., członko­
w ie dom u cyw ilnego i w o jskow ego  P. 
P rezyden ta , o raz w szyscy członkow ie rzą­
du. Po dokonanym  akcie P, P rezyden t R. 
P . w ydał na Zam ku obiau dla członków  
rządu i głów nych autorów nowej konsty-

P rzed  kilku dniami miał m iejsce w  
M ysłow icach niezw ykły w ypadek. Dwuch 
posterunkow ych policji prow adziło  jedną 
z ulic do kom isariatu policji jakiegoś a- 
w anturującego się m ężczyznę. Jak  to w 
takich w ypadkach zdarza się, posterun­
kow i pomagali sobie w doprowadzeniu 
palką gumową, popularnie w śród  robot­
ników  i bezrobotnych zw aną „ raharb3- 
rem “. Fakt ten w yw ołał zbiegow!sko, a 
kilkanaście osób podążyło  za eksportują­
cym i.

G dy w szy scy  znaleźli sie na ul. 
Pszczyńskiej, nagle nadjechał od strony 
ul. M odrzejewskiej m otocykl. Kierowca 
m otocyklu w idząc, że „ rabarber" jest w 
robocie, a w ychodząc z założenia, że 
pałka jest złą w ychow aw czynią, za trzy ­
m ał m otocykl i podszedłszy do policjan­
tów  pow iedział. „Panow ie, za co bijecie 
tego człow ieka14. P osterunkow y policji u- 
w aża l widocznie, że to  odezw anie się 
m otocyklisty  jest przeszkadzaniem  mu 
w  wykonaniu obow iązków  służbow ych, i

— MElUDZKI DZIEDZIC. Kowal państw, 
majątku Woła Ltbertowska, dzierżawionego 
przez Józefa Szadkowskiego — Feliks Sas w 
czasie zatargu o płacę, został tak niebez­
piecznie pobity przez Szańkowskiego, że od­
wieziono poszkodowanego do szpitala Olku­
skiego.

Z ja zd  członków  b. sokolich d ru żyn  
po'ow ych

Łączni© z  w ielkim ,płotem  Sokolim, urzą­
dzonym z okazji pięćdziesięciolecia Gniazda 
Krakowskiego, — odbędzie się w Krakowie, 
w liliach 29 i 30 czerwca 1935 r. Zjazd człon­
ków b. Drużyn Polowych Sokolich, (Drużyny 
Polowe piesze, — Oddziały koninę. Drużyny 
Polowe Żeńskie), jaki miał odbyć się w roku 
ubiegłym. Zgłoszenia udziału w  zjeździe po­
part© dowodami przynależności, nadsyłać na­
leży do dnia 15 maja br. pod adresJm : Iow. 
Gimn. „Sokół41 1. (Komitet Zjazdu b. Druży- 
miaków) w  Krakowie, ul. Piłsudskiego 27.

tucji. Po obieazie odbył się na Zamku 
raut, na którym rozesłano 2.000 zapro­
szeń. Równocześnie na Placu Zamkowym 
przepisowe honory oddały delegacje 
w szystkich stołecznych pułków piechoty. 
Cały Zamek był iluminowany.

Ogłoszenie konstytucji w Dzienniku 
Ustaw nastąpi w  środę o  godz. 9-tej rano. 
Z chwilą wejścia w życie nowej konsty­
tucji, tracą m oc obowiązującą pełnom oc­
nictwa, uchwalone przez Izby ustaw o­
daw cze dla P. Prezydenta R. P.

nic nie m ówiąc, uderzył m otocyklistę 
pałką w  głowę.

K ierowca w ylegitym ow ał się na tych ­
miast zdenerw ow anym  policjantom. W i­
dok tej legitymacji podziałał na Policjan­
tów  jak grom z jasnego nieba. Cóż się 
bowiem okazało? Uderzonym  w  głowę 
pałką był nikt inny, tylko sędzia Sądu 
Grodzkiego w  M ysłowicach p Zd.

Nic więc dziwnego, że policjanci na­
tychm iast- umieścili pałki na swem miej­
scu, a więc przy  lew ym  boku pasa głów­
nego, poczem już bez żadnych przeszkód 
odprow adzono aw anturnika na kom isa­
riat. Za nim! Podążył na motocyklu do 
kom isarjatu uderzony sędzia. Spisano o- 
czywiście protoku! t tym  razem  policjan­
ci zostaną napew no pociągnięci do odpo­
wiedzialności za  nieodpowiednie używ a­
nie pałki.

P . sędzia w ięc otrzym a satysfakcję i 
będzie o jedno dośw iadczenie bogatszy.

W  ostatnich dniach doszło do burzli­
w ych dem onstracyj antyniem ieckich na 
Pom orzu.

W ypadki na Fum orzn odbiły się sil- 
nem echem w prasie gdańskiej i b e r l i ń ­
skiej. Do W ejherow a p rzyby ła  specjalna 
komisja m inisterialna na śledztw o. P o ­
dobno będą pociągnięci do odpowiedzial­
ności przedstaw iciele miejscowej admini­
stracje

Demonstranci, którzy się rozprawiali 
z Niemcami w  W ejherowie, w  Małym 
Kacku i Kielnie, przeprow adzili rewizje 
w m ieszkaniach działaczy niemieckich. 
W  ręce  dem onstrantów  w padły  spisy 
członków organizacyj niemieckich i kore­
spondencja z centralam i w  Berlinie i

Rozterki, jakie ujaw niły się m iędzy 
Legjonem M łodych a kierownictwem B. 
B. uległy zaostrzeniu. M im o p rzy rze c ze ń ,  
kiero w n ic tw o  L eg ionu  M łodych  nie spe ł­
niło  żądania likw idacji w sze lk ie j dzia ła l­
ności o rgan izacy jne j i n ie  o czyśc iło  or­
ganizacji z  e lem en tów  n iep ew n ych , w o­
bec czeg o  w sze lk ie  su b syb ja  p ien iężne dla 
L egionu  M łodych  zo s ta ły  w yco fa n e . Cof­
nięcie subsydjów jest oczywiście wielkim 
ciosem dla Legionu Młodych, gayż orga­
nizacja ta, jak zresztą  w szystkie organi­
zacje sanacyjne, opierała swój by t na 
subwencjach, a składki członkowskie 
przynosiły zaledwie minimalne wpływy. 
Równocześnie z koła senjorów Legionu 
M łodych w ystąpili: P rem ie r  S ła w ek , b.

GdańSKu. Zabrano także broszury  pro­
pagandow e o treści antypolskiej i roz­
maite deklaracje, k tóre podsuwano zba­
łamuconej ludności kaszubskiej.

W edług doniesień prasy  gdańskiei, w  
szpitalu w Sopooię ma znajdować się 
jeszcze dwuch ciężko rannych. Spowo- 
du śmierci Fritza Groena, k tó ry  zm arł 
w skutek odniesionych ran w Kacku, a 
sam był hitlerow cem  z Gdyni, — w y ­
wieszono w  Gdańsku flagi, opuszczone 
na znak żałoby do połow y m asztu.

O g an izac je  niem ieckie oszacow ały  
szkody, w yrządzone przez dem onstran­
tów, na 30.000 złotych i chcą wnieść 
skargę przeciw ko m agistratow i w  W ej­
herow ie o odszkodowanie.

p rem jer  Ja n u sz  Je d rze je w irz , m in. O- 
św ia ty  W a c ła w  J e d rze jew icz , m m . K-> 
śc ia łkow sk i, p rez. m. W a rs za w y , S ta r z y ń ­
sk i i m in. pełnom ocny Schne tze l. Osobi­
stości te postanow iły odm ołrić organiza­
cji w szelk.ego poparcia. Uchodzi za 
pewne, że także pozostali członkowie ko­
ła senjorów ustąpią, tak, iż koło to roz­
wiąże się i zawiesi swoja _ działalność. 
W s z y s tk ie  te  d e c y z je  są ró w noznaczne  
z  likw idacją  L egionu  M łodych , ja k o  or­
gan izac ji popieranej p rze z  Rola i ugru­
pow ania  rządow e. Dopiero obecnie spo­
łeczeństwo dowiedziało się, jak wybitne 
osobistości popierały ' znaną z walki z 
Kościołem organizację Legjonu Młodych.

Jedną z najpotężniejszych linij na świecie jestlinja, łąćwca Key-West z Miami na Florydzie. Na przestrzeni 120 km prowadzi ona nad 
^peanem. Na odcinku tym znajduje się przesz! o 100 mostów, rzuconych ponad koralowemi rafami.

Sędzia pobity palbą gumową

LtfijON MŁODYCH ROZPADA SIE

X eon % iu u R oivsfii

JCcptdfan i Cham
46) (Ciąg dalszy).

Co go przecie korciło  najbardziej j deżyw ego: 
tam ten oto na wysokiej kazalnicy ksiądz jegom ość 
■w obłoku białej komży, w  św iętej stule, z ramion na 
p ierś szeroką spadającej — do licha! kowal jakby poto 
ty lko na kościelnym  progu s taw ał co  niedzieli, aby  
z pobożnych kaznodziejskich nauk jakieś sobie ty lko 
wiadom e knuć Spieniania i zam ysły... M yślałbyś, pil­
nie słuchający, łyka w  siebie piękne, płynnie i składnie 
brzm iące księżowskie gadanie — — a on się po sw o­
jemu pobożnej m owie PTzygląda, św iętym  praw dom  
w  oczy zaziera, słow a co najszanow niejsze w yłuskuje 
z  pow abnych rzeczeń, do swojego rozumienia je p rzy ­
kłada. a przym ierza,a penetruje, a docieka c z u jn ie -------

T ak  ono byw ało co niedzieli: sp ływ a z kazalnicy 
m ow a w ezbrana, w  doborze brzm ień umiejętna, sp ły­
w a  w  ciżbę chłopska, gorliwie słuchającą: serca ugnia­
ta , urabia niewidzialnemi palcami, formuje jak surow ą 
glinę, przepala natchnionym oddechem, napełnia s tra ­
chem i pokorą, albo podziwem i nadzieją, albo durzącą
tk liw o śc ią  a on w łaśnie, D erkacz, na kościelnym
progu u drzwi kruchiy  stojący, kaznodziejskim urokom 
się uchyla, m owę natchnioną i w ezbraną  podejrzliw ie 
w  sobie w aży, to  i owo w  m yślach znagła przypomni 
a poderwie.„ Czasem  się to i na w ierzch dobyw ało: 
błyskiem  niespodzianym w  oczach, skrzyw ieniem  ust 
zjadliwem w  cieniu wąsiów, albo i wzbiegłyim w piersi 
naporein tajnego w z b u rz e n ia  -

T ak  i dzisiaj...
Ale oto umilkł na kościele ów jazgot pobożny trz y ­

k roć odmówionej zdrow aśki; ciżba ludzka z w zdycha­
niem  a szutganiem  dźwigała S'S z kołatu. Pow stał 
l D erkacz za innymi.

A tam już znowu ksiądz Bończa rosłą postacią 
w yprostow ał się na kazalnicy, głow ę w czarnym  bi­
recie lekko odrzucił i w pierś, szeroko sklepioną, na­
braw szy oddechu, ją ł mówić:

—  Najmilsi! Niemasz takiego m iędzy nami, na 
tej tu  biednej ziemi, k tóryby  nie skarżył się i nie uża­
lał, pomnąc na wielorakie bóle i troski, trapiące usta­
wicznie nieszczęsny rodzaj człow ieczy!... Zaiste, w 
łzach i goryczy pożyw am y tu w szyscy  nasz chleb po­
wszedni!... Drogi, po których doczesną m usimy od­
byw ać pielgrzym kę, usiane są trudam i i smutkami, bo- 
jaźnią i niespokojnością, żałobą i cierpieniem, cierniem 
w szelakirh nędz!... W  domach naszych, pod strzecha­
mi ubogich chatek, choroby i dolegliwości się cisną 
z głodem i chłodem pospołu, utrapienia i udręki ciągłe 
tam  m ają m ieszkanie!... A w  ślad za niemi powszędy 
słychać ustawne żale i utyskiw ania, w  ślad miotanie 
się i złorzeczenie, w  ślad desperacje  i gniew jakow yś 
i klątw y, i zawiści jątrzące!... O, jakże trudno nędzne­
mu człowiekowi upokorzyć się i p rzyznać w sumieniu 
swojem, że owe bóle i troski, owe cierpienia i dolegli­
wości .— słuszna i sprawiedliwą są karą  za nasze grze­
chy, za nasze przeciw  niebu codzienne w ystępki!... 
B yśm y pam iętali, o najmilsi, że w szystkie nędze i u- 
ciski*doczesne ręką Boga obrażonego są nam zsyłane,
ku opamiętaniu, ku p rz e s tro d z e  o, jakożby nam
się zaraz ulżyło, rozjaśniło, osłodziło!... Jakożby 
wówczas żaden smutek nie zdołał zam ieszać spokoju 
duszy, ani go zburzyć nad w szystko dotkliwszą nie­
cierpliwości!... Radośnie pojęlibyśm y w tedy słowa To­

biasza, o którym  czytam y w  S tarym  Zakonie, gdy bo­
lejąc nad sroga niedolą powszechną, tak oto wroła: 
„Bośm y nie zachowali przykazania Twojego, Panie, a 
przetośm y wydani na łup i w  niewolstwo, i na śmierć 
i na obmówisko i na pośm iech!44 ...A siedem onych 
młodzieńców machabejskich, tak pięknych niewinno­
ścią i cnotą, jakże się pośród okrutnych katuszy  po­
ciesza i umacnia, mówiąc: „Dla grzechów  naszych tak 
cierpimy, F an ie!4*... I um ierają ci mężni młodzieńcy, 
wielbiąc chłoszczącą praw icę Boga!

P rzerw ał ksiądz Bończa, aby zaczerpnąć oddechu. 
Niewiadomo, duszność upalna natłoczonej nawy, czy 
kaznodziejski zapał, ubarwiły mu policzki blademi ru­
mieńcami i rosę potu wywiodły na zatyłew  karku.

Chłopstwo chłonęło jeszcze, zda się, echa ostat- 
icb słów, niewidzialne łamanie się wzburzonego po­

w ietrza w  cieniach i kątach m urów. A już znowu glos 
kaznodziei n a tarł na nieruchomą czerń ludzką, wzmo­
żony w brzmieniu, o strze jszy  niż przedtem , w ezbrany,
natężony surowością w ie lk ą --------

— Zaiste, o najmilsi, nie czem innem, jeno chłostą 
'rozą, jeno ojcowsKiem Karaniem są owe dopusty i bo­
leści, i udręki, k tóre srogim  uciskiem przygniotły  ro ­
dzaj człowieczy!... „Rózga to gniewu Pańskiego i kij 
w ręku jego!44 — powiada Izajasz prorok, a Psalm ista 
z jakąż pokorą zasm ucony woła: „Pierw ej, niżelim był 
uniżon, jam  w ykroczy ł!44... T edy w ejrzyjcie i wy, o 
najmilsi, w serca wasze, w ejrzyjcie w  sumienia w asze 
• a cóż tam najdziecie?... Oto miłość grzechu nie­
popraw ną i zatw ardziałą, o to  zgubny niestatek, oto 
nałogi zdrożne, nigdy nie wytrzebione, n ierządy  życia 
w ystępnego!... Zaiste, kiedy wras P an  biczem pomału 
zacina, a mieczem jeno grozi, w y naów czas skorzy do 
modlitwy, do supblikacyj, do błagalnych pleśni i nabo­
żeństw. w ypraszacie się pokutą i obietnicą!... Kiedy 
zaś pofolguj* gniewna ręka Pańska, wnet natura ozu- 
chwalona w ierzgać poczyna i znów do grzechu chętna, 
znów do zd-ożności skora i gotowa!... O, cóż za sro- 
mota dla^ imienia ch-ześcijańskiego, naśladow ać w  tern 
one sprośne żydy, o k tórych mówi Psalm ista, iż wten­
czas szukali Boga, kiedy czuii śm ierć nad karkiem , iż 
w tenczas biegli do niego, kieoy ich w szystko odbie­
gło!... W ejrzy jcie  w siebie, o najmilsi, a powiedzcie, 
żali tej srom oty nie nosicie w  sercach w aszych, żali 
nie nosicie jej w sumieniach waszych?... Złościami aż 
do obrzydzenia, postępkam i gorszącem i, hm aniem  praw  
boskich i ludzkich co dnia ściągacie gniew Pański! 
...Prawdziwie, niem asz takiego stanu na ziemi, k tó ry ­
by  woiny był od grzechów i od b łęd ó w  ale guzie
one najokropniej się plenią, najstraszniej się panoszą, 
najm ilsze m ają legowisko: oto wśród ludzi niskiego 
stanu, gdzie duszna czczość i przyziem ność, gdzie 
ciemnota, gdzie otępiałe i czerstw e um ysły, gdzie nie­
dostatek  czuć szlachetnych, gdzie brak dobrego poję­
cia i świadomości zbawiennej!... Gdzie zato niepo- 
miarkowanie i niskie namiętności, nieokiełznana niczerr. 
pochopność w mowie i uczynku, gdzie surowiczość o- 
byczajów  najszkaradniejsze płodzi zło i obrazy boskiej 
bez liku i.
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W  okresie stycznia i lutego br. wyjechało 
z  Polski ogółem 5 718 emigrantów, w tein 
292 osób do krajów europejsk ch .i 5.425 do 
krajów  pozaewrapejskien. Do Francji wyje­
chało 73 wychodźców, do N emiee 143, do in­
nych krajów europejskich 76, do Stanów Zjed­
noczonych A. P. 286. do Kanady 106, do Ar­
gentyny 277, do Brazylj; 92, do Urugwaju 47, 
do innych krajów Ameryki 55, do Palestyny 
4.52Ć, do innych krajów 37 osób.

W tym samym okresie czasu powróciło do 
Polski 2.275 wychodźców, w tem 2.188 e kra­

jów europejskich i 87 z krajów pozaeuropej­
skich. Z Francji powróciło 2.118 wychodźców, 
z Niemiec 29, z innych krajów europejskich 
41, ze Stanów Zjednoczonych A. P. 4, z Ka­
nady 32, z Argentyny 13, z Brazylji 16, z P a­
lestyny 6, oraz a innych krajów 16 osób.

W porównaniu z tym samym okresem cza­
su r. 1933 liczba wychodźców z Polski wzro­
sła o 1.720 osób. t. j. o 43 proc., liczba zaś 
wychodźców. którzv powrócili do Polski, 
wzrosła o 952 osoby, t. J. o 71 proc.

Chłopi w Sowietach
Moskiewski korespondent „Neue Freie 

Presise", N. Basseches w ostatniej swej ko­
respondencji zajmuje $'ę sytuacją rolnictwa 
suwieek.ego. W korespondencji przedewszy- 
stbiem stwierdza się, że sowiecki 'rolnik w 
coraz to większej mierze występuje na czo­
ło politycznych i gospodarczych interesów 
ZSSR. Przedewszystkiem dla rolnictwa zmie­
niono ordynację wyborczą i konstytucję, ogło­
szono równouprawnienie obywatelskie i t. d.

Basseches podaje zabawną i Charaktery­
styczną anegdotę o biciu sowieckiej monety. 
Kiedy zaczęto wybrjać złotem pokry­
te, czyli... pozłacane czerwonce, monety te 
formą i nzeźbą przypominały przedwojenne 
pieniądze. Ale chłop był oburzony: młot, sym­
bol robotnika przecinał na monecie sierp — 
symbol rolnika. Mówiono o tem 1 na zgroma­
dzeniach. Ostatecznie więc, kiedy zaczęto bić 
dalsze monety, sierp przecinał młot.

Korespondent ,,Ntue Freie P resse“ zazna­
cza dalej, że rolnik sowiecki przeniknięty jest 
udeą własności prywatnej i wykazuje tenden­
cję w kierunku gromadzenia majątku. O ile 
chodzi o to ostatnie, to i rząd popiera te ten­
dencje, starając się jakoś powiązać Interesy 
publiczne] i prywatnej własności rolniczej. 
Instynkt własności prywatnej stał się ustawo­
w o uznanym czynnikiem. W okresie NF.P-U 
zarzucano Bucharinow; zdradę komunizmu, 
kiedy wołał pod adresem rolników: „Wzbo­

gacajcie się“. Zasada ta, zasada dążenia do 
dobrobytu indywidualnego, stała się obecnie 
znowu Kierowniczą myślą oficjalnej polityki.

Według nowej ustawy, każdemu rolniKOwi 
przysługuje prawo chowania pewnej ilości 
bydła, posiadania pasiek i t. p. Normy tego 
majątku są dosyć wielkie. Dużo lat jednak 
upłynie, zanim rolnicy praktycznie mogą stać 
się właścicielami bydła domowego w dozwo­
lonych granicach.

Basseches ostatecznie dochodzi do wnio­
sku, że władze nie będa w stanie zapobiec 
rozszerzaniu się prywatnej własności. W nie­
których kołchozach chłopi tychże prędko doj­
dą do „norm** indywidualnej własności, a 
wówczas 'powstanie problem nowy: czy rolni­
cy nie będą starali się usunąć granic własno­
ści, nstanowiouych przez ustawę? Ustawa 
mówi o „wiecznych1* postanowieniach, aie 
czy pozostaje na wieki to, oo przewiduje usta­
wa?

W najbliższym przeto czasie rolnictwo so­
wieckie ma być zadowolone nowem uregulo­
waniem prawa własności. Basseches wyraża 
jednak obawę, że potem, kiedy osiągnięta zo­
stanie granica tego prawa, wyłonią się nowe 
problemy i wywiąże się nową walka. Zdaniem 
dziennikarza austriackiego do tego czasu so­
wiety będą miały sposobność przygotować się 
taktycznie. Proces tep będzie bowiem trwał 
kilka lat.

Nn drugi n ieb ezp ieczn y  objaw  w na- 
szem  ży c iu  g ospodarczem  zw rócił uw agę  
p re zes  w a rsza w sk ie j I zb y  P rze m y sło w o -  
H andlow ej, p. K larner. S tw ierd z ił on na  
podstaw ie  badań, że  o d p isy  a m o r ty za c y j-  
ne  w p rze m y ś łe  n ie  sa d o sta teczn e , co 
prow adzi do  zn iszczen ia  m a ją tku  narodo ­
wego. P rzy c zy n a  tego  z jaw iska  le ż y  u> 
zm n ie jszo n e j i n ied o sta teczn e j ren tow no­
ści p rzedsięb io rstw .

A  za tem  ludność P o lsk i w zra sta , a 
zdo lność  w y tw ó rcza  spada, g d y ż  w a rsz ta ­
ty  p ra cy  n iszc ze ją  J e s t to  objaw  barclzo 
g ro źn y  i n ie b ezp ieczn y . M ają tek narodo­
w y  n is zc ze je  a rów nocześn ie  zm n ie jsza  sie  
m ożność zatrudnien ia  n ie ty lke  narasta ją ­
cej lic zb y  ludności ale i s e tek  ty s ię c y  o 
becnie p o zbaw ionych  p ra c y  ludzi —  i to  
zm n ie jsza  sie  nie c lnw low o, ale trw ale.

P. K larner zw rócił je s zc z e  uw agę na 
dwa da lsze  groźne ob jaw y naszego  poło­
żenia gospodarczego . Na e ta ty za c je  kre­
d y tó w , sko n cen tro w a n ych  w bankach  pań­
s tw o w y ch , co ham uje p ryw a tn ą  in ic ja tyw ę  
tv dziedzin ie  w sze lk ich  in w e s ty c ji o raz na 
o lb rzym ią  ro zp ię to ść  cen a r ty ku łó w  rol­
n yc h  i p rze m y s ło w y c h , która  dosta teczn ie  
ch a ra k te ryzu je  tru d n e  po łożen ie  rolnic­
tw a.

M ówi sie  d z iś  o p ew n ej popraw ie  na­
szego  położenia  gospodarczego . Ale_ cha- 
r a k te rv s ty k a  ogólna nasze j sy tu a c ji nie 
w ypada  byn a jm n ie j pom yśln ie . Na n a p  
w ażni y s ze  bo lączki nie znaleziono  d o ty c h ­
cza s leka rstw a , a ty m c za se m  na sz m a ją tek  
narodow y z k a ż d y m  dniem  n iszc ze je , po­
zostaw ia jąc coraz w iek sze  m a s^  ludzi po­
za naw iasem  procesu  w y tw ó rczo śc i.
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Zadnżo przywozimy do PolsHi fftszcziw
Jednym z powodów wielkiego spadku cen 

na trzodę chlewną słoninową, której kilogram 
żywej wagi spadł od 25— 20 gr., jest nadmiar 
tłuszczów w kraju. To też j cena hurtowa 
smalcu waha się obecnie w granicach 80—90 
gr. za 1 kg.

Główną zaś przczyną braku zbytu tłuszczów 
zwierzęcych w kraju jest nadmiar przywozu do 
Polski tłuszczów roślinnych. Według danych 
Głównego Urzędu Statystycznego, przywóz 
roślinnych surowców oleistych i tłuszczowych 
do Polski wyniósł w r. 1934 około 1.026 tys. 
q, wartości około 27 imilj. zł. Do surowców 
tych należy: kopra, nasiona słonecznika, soja, 
orzechy ziemne i ziarna palmowe. Niektóre 
cyfry wskazują w  jak olbrzymim stopniu 
wzrósł w ostatnim roku przywóz roślinnych 
tłuszczów. Oto kilka cyfr: w r. T933 przywie­
ziono do Polski kopry za 5.911 tys. zł., zaś w

1934 ta 10.640 tys. zL -— soi w 1933 za 378 
tys. zł. — w 1934 za 1.445 tys. z l . orzechów 
ziemnych w 1933 za 633 tys. zł. — w 1934 za 
3.017 tys. zł. i t. d.

Dalej przywieźliśmy za około 4 milj. zł. 
gotowych olejów i tłuszczów oraz za przeszło 
11 milj. zl. tłuszczów zwierzęcych. Wywieźliś­
my zaś z Polski tłuszczów zwierzęcych za­
ledwie za 584 tys. zł.

Importowane tłuszcze roślinne, używane 
głównie do celów przemysłowych, wskutek swej 
taniości, czynią wielką konkurencję krajowym 
tłuszczom zwierzęcym, dlatego też jest nie- 
zbędnem przedsięwzięcie środków, utrudnia­
jących zalew przez tłuszcze roślinne rynku 
polskiego.

Sprawa ta jest niezmiernie ważną dla złago­
dzenia pustoszącego dziś wieś polską kryzysu 
hodowlanego. PAA.

Spadeh wywozu trzody i lei przetworów
W r. 1934 wywieziono z Polski: bekonów 

426.560 sztuk, szynek 71.190 szt., przetworów 
mięsnych (boczków, karczków, kiełbas, sala­
mi i t. d.) 36.468 szt., świń bitych 19.507 szt., 
świń żywych 134.713 szt. — razem 688.438 
srtuk. Wyjaśnia się, że 1 sztuce świni równa 
6ię 55 kg. bekonu i 50 kg. przetworów.

W r. 1933 wywieziono 9.333.290 sztuk, a 
w r. 1932 — 1.360.900 szt.

Jak z tego widać, w porównaniu z 1932 ro­
kiem spadek wywozu trzody chlewnej i jej 
przetworów w 1934 roku wynosi prawie poło­
wę.

Nowe przepisy o bandio zwierzętami
M inisterstw o Przem ysłu i H andlu roze­

sła ło  do Izb Przem ysłow o-H andlow ych ce­
lem w ypow iedzenia się dw a projekty. 
P ierw szy  to  pro jek t rozporządzenia w 
sp raw ie  rejestracji osób, handlujących 
zw ierzętam i gospodarskiem i, drobiem  1 
mięsem . P ro jek t przew iduje ośm katego- 
ryj rejestracji, przyczem  osoby handlujące 
w inny za re jestro w ać  się do dnia 1 czerw ­
ca 1935 r. K arta  rejestracy jna ma koszto­

w ać 3 zł., a p ro longata  2 zł.
D rugi p ro jek t w prow adza obow iązek 

w ażenia przy  sprzedaży  na ta rgow iskach  
zwierzęcych byd ła  rogatego , trzody chlew ­
nej i owiec. Nie stosuje się to do ta rg o ­
w isk w yłącznie hodowlanyfch o raz sprze­
daży osesków , w arch laków  i jagn iąt, bez 
w zględu na rodzaj ta rgow iska . W ażenie 
będzie się zapew ne odbyw ać bezpłatnie, 
gdyż p ro jek t o tem  nic nie w spom ina.

Kto może korzYstol 
z bezpłatnego wzgl. 

ulgowego abonamentu 
radiowego

W  spraw ie ulgowego i Bezpłatnego 
abonam entu radiowego, D yrekcja Poczt 
i Telegrafów  komunikuje, co  następuje: 
B ezpłatny abonam ent radjow y mogą o- 
trzym ać tylko osob y  zupełni© ociem niałe 
na obydw a oczy, kbóre mogą się w yka­
zać św iadectw em  ubóstw a, oraz inwali­
dzi wojenni, którzy oprócz renty wojsko­
wej, nie m ają żądnych innych dochodów. 
Odpowiednio uzasadnione prośby należy 
kierow ać bezpośrednio do przynależnej 
D yrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów . Po- 
zatem  mogą uzyskać ulgowy rad joa tn r 
nament w wysokości 1 zl. miesięcznie 
m ieszkańcy gmin w iejskich ł luałorolnl 
m iast bez względu na ich stan finansowy, 
k ió rzy :

1) są posiadaczam i lub dzierżaw cam i 
roli, od których nie jest op łacany  pań­
stw ow y podatek gruntow y z zastosow a­
niem progresji, a którzy  nie opłacają 
państw ow ego podatku przem ysłow ego i 
których w yłącznem , lub głównem  źró ­
dłem utrzym ania jest gospodarstw o rolne, 
albo którzy

2) są folw arcznym i pracownikami fi­
zycznym i, t .  j .  robotnikami, albo w resz­
cie, k tó rzy

3) są zatrudnieni u rolników w cha­
rak terze  służby.

Dla uzyskania ulgowego radioabona- 
m entu jest w ym agane zaśw iadczenie  
przynależnego urzędu gminnego, stw ier­
dzające, że petent odpowiada jednemu z 
podanych w arunków . Form ularze za­
św iadczenia są bezpłatne, do nabycia w 
urzędach. W nioski o  przyznanie ulgowe­
go radjoabonam entu należy, p rzy  dołą­
czeniu w ypełnionego przez urząd gmin­
ny. zaśw iadczenia, oddać w  najbliższym 
urzędzie pocztowym, a nie kierow ać do 
Dyrekci! Okręgu P oczt i Telegrafów, 
wzgl. Polskiego Padja. Pozatem  niKt nie 
może korzystać  z bezpłatnego wzgl. ul­
gowego radioaibotnamentu. W reszcie nad­
mienia się, że w niosków  o przyznanie 
bezpłatnego wzgl. ulgowego radjoabona­
mentu w  żadnym  w ypadku nie należy 
kierow ać do M inisterstw a Poczt i Tele­
grafów  i, że kierow anie w niosków  do 
niew łaściw ych w ładz powoduje tylko 
zw łokę w ich załatw ieniu.

ŝ-z-em-lca zbieram a 10,-* — 16,50 19,50

Ow-Ies Jednolity — — 17,25 17.75

O w ies zbi-e-i amy 17,25 — 16,75 17.2*

Jęczm ień  n a  kaszę — — 1 « — 16,75

Jęczm ień pastew n y — — 16,50 17.—

F aso la  b ia ła — — 24.50 25. r

F aso la  k rasa — — 22 — 23,—

Lubin żó łty — — 12.— 1 3 .-

Lublin niebios ki — — 1 0 , - 11,-e:

G roch W eto  id a — — 38.— 43.—

G roch po lny — — 28,— 30,—

Mąka ziem ni acz arna suapenior 23.50 — 23.50 24 50

Mak 43 — — 4 0 , - 44.—

Hlreczka — — 21.50 22.50

K ukurydza — — 25.50 26 5«

M aka p szenna z . 1A 0 -?0 % 32.— 32,50 31.50 32.50

Mą.ka pszenna g. IB 0-45% 31,50 — 30.50 31,50

M.ika pszenna g. IC  0 -55% — — 29.— 30,—

Mąka ipszanna g. ID 0-50% — — 27.— 26.—

Maka -pszenna g. IE 0-65% 26,75 — 26,50 27,—

M ąka pszenna g. UD 45-65% — — 18.25 19.25

Maka pszenna g. UIA 65-70% — — 17.25 18.25

M aka pszenna g. 1UB 70-75% — — 16,25 17.25

M aka żyt. la  do 56% 25,50 — 2 5 , - 25.50

M ąka ży t. Ib do 65% 24.50 — 24,— 24.50

M aka ży t. II 55-70%  s itk o w a 18,25 — 18,— 18.50

Maka ży t. II 60-70%  stak-owa — — 1 7 ,- 17.50

M aka ży t. III razo w a do 95%  — — 19,26 20.25

M aka źytn-ia IV (poślednia
13,75 14.2Sponad 70%  wymaa-l —

O tręb y  .pszenne średn ic — — 11.50 12.—

O tręb y  żytmie 11,25 — 11.— 11.50

O tręb y  ipszemne g ru b e
12.50z przem . s tan d a rto w eg o — — 12,—

K uchy lniane — — 18.25 18.50

K uchy rzepakow e — — 1.2,50 13,—

K uchy słoneczn ikow e 43-44% — — 16,50 19.50

!Vut słoneczn ikow y 34-36% — — 1 5 .- 16.—

Ś ru t so low y — — 18,50 1930

Ś ru t z pes tek  palm ow ych 19 21%
1 5 . - 1 6 . -w  tem  1%  tłu sz cz r — —

S łom a .praw w ałna — —* 4,50 5,—

S iano łąkow e — — 9,75 10.75

S iano kon iczyna — — 10,50 U .—*
N a s i o n a :

K oniczyna czerw ona
190.-4bez  kanianld — — 1 5 0 ,-

Kon!czyna b ia ła  bez kanianki — — 9 0 . - 1 2 0 .^

Korniczyma szw edzka bez kaniam. — — 250,— 300,-#

K oniczyna ż.ółta be?  kantamki — — 1 0 0 .- 120,-»

Raigiras angielsk i — — liio,— 120,—

Tymotika — — 80,— 100,-4

S eradela — 15.— 16.-#

W yka — — 30.— 32.-4

P el uszka — — 3 2 , - 33,—*

B uraki eckem bH >kie żó łte —* — 1 6 0 .- 1 9 0 .-

B uraki eckendo risk ie  czerw one — — 1 6 5 .- 195,-4

racurotiowy
W  ciągu osta tn ich  k ilka  la t ludność  

P olsk i w zrosła  o kilka  m ilionów  i z  k a ż ­
d y m  rokiem  p r zy b y w a  coraz w iecej ludzi 
p o szu ku ją cych  p ra c y  i zarobku . N orm al­
n ie  biorąc, pow inna za tem  w zrastać  rów ­
n ie ż  zdolność w y tw ó rcza  n a szy c h  zak ła ­
dó w  p rze m ys ło w yc h  i m o żn o ść  dania p ia -  
c y  i środków  u trzym a n ia  narasta jacym  
rze szo m  pracow niczym . Z am iast jednak  
tego  norm alnego rozw oju  stosunków  je­
s te ś m y  św iadkam i procesu, idącego  w 
w p ro st p rze c iw n y m  kierunku.

Jeden  z ekonom istów  po lsk ich  doszed ł 
na podstaw ie  badań bilansów  spółek a k ­
c y jn y c h  do w niosku, że  w  ciągu osta tn ich  
k ilku  la t kilkanaście procent ró żn ych  na­
rządzi p ra cy  uległo  w P olsce zn iszczen iu . 
O taki sam  procent zm n ie jszy ł sie  za tem  
nasz m a ją tek  narodow y oraz obniżyła  sie  
zdolność w y tw ó rcza  n a szy ch  w a rszta tó w  
pracy. M ó w :ąc prościej, w a rsz ta ty  te  nie 
moga dać d zis ia j za trudnienia ta k ie j sa­
m ej liczb ie  robotn ików , ja k  p rzed  kilku  
la ty .

DROBNE WIADOMOŚCI DLA HODOWCÓW 
JEDWABNIKÓW I MORWY

W W arszawie istnieje Związek Hodowców 
Jedwabników, przy ul. Wilczej 54 m. 16. — 
Członkiem Związku może być każdy hodow­
ca jedwabników i morwy, każda osoba, pra­
cująca teoretycznie lub .praktycznie na polu 
jedwabn ie twa, oraz orga.nitzacjc .rolnicze lub 
społeczne, pracn.njąoe na tymże polu. Wicładka 
wynosi 50 gr. miesięcznic, płatna kwartalnie, 
wpisowe 1 zł.

N O TO W ANIA G IE tD O W E
GIEŁDY ZBOŻOW EJ I TO W A R O W EJ W KATOW ICACH 

i  dn ia 17 kw ietn ia  1935 r.
C eny rozum ieją się za !00 kg. p a ry te t v*s<\n Katów! 

ce w handlu hu*tow ym , ładunkach w agonow ych
K ursy ustalone na  podstaw ie 

N azw a tow aru* C en tranzakc. Cen o rjen fac
od  do od 1o 

Ż yto  16.40 16.50 [6.2; 16.50
P szen ic*  ledaotM a —  — 19,50  20,—

O gólny c b r fo : 692 ton. U sposob ien ie : sgwkoine.

WYKaZ chn
z  M a  9  k w ie tn ia  1935 r .  w  K rakow ie  

Jato  świioże sk rzynJa  58.— 80,— kopa lamg. 3,3#, 3,3# 
szrt. 0.05—0.06

Milek© miezbfler. JS,— 16,— 0,13 0,20

Snfiefaana — — 1 , - 1.8#

S er izwyoz. 60,— 70 — 0 2 0 4.—
M asło' d ese r, • T i T4 śont? - 381,.- s io ,— 3,— 3,40
M asło zw yoz. eso,— 300,— a. - 3,20

B uraki ćw ik i. 5,— 6,— 0,10 0,12

Cebula 18,- n ,— 0.25 0,30

M archew 14,— 16,— 0,20 025

P ie tru sz k a 35,— 30,— 0,35 0,43

S ele r 30,— 2 5 , - 0.30 0,35

W łoszczyzna 16,— 20.— 0.25 0.28

Ziemni aiki 5,— 5,50 0,08 4U 0

CENY GITPDY ZBO ŻO W EJ.
P szen ica  o ze rw . d w ćrsk a

stand . 20,33 20,3#
P szen ica Kiisit a s tand . 19 35 19,75
Pszeniica tang. 19,35 19,50
Żybo dsw rsikie s tand . 15.10 15.30
Z yto  d-worsikie łams. 14,80 15,—

Jęczm ień  dw orsk i M .50 16.50

Jęczm ień  fa r« . 16, - 15,50
O w jes dworsikfi s tan d . I. 17,75 1825
O w ies dw orsk i sitand. H 17,25 >7.75

Owiies tairg. 3 3 , - 24.—

F aso la  btaJ* 3 3 , - 24,— 0,30 0 3 0

F aso la  b.!ala d tn s a 33,— 2 6 , - 0,38 0,40

Fasola bo fo raw a  W achtę! 32.50 23,50 0,30 0.33

G-rooh WiUktorJa 43,— 46,— 0,60 0,70

G roch Półw iiktorja 36,— 38.— 0,50 0 5 3

G roch zw yoz. Jad. 32,— 34,— 0,40 0.43

M ąka ipstzenna T'B. 32,— .13,50 0 3 6 0.33

M aka rpszenna ID . suwa. 27,50 26,— 0,32 0,33

M aka rtyitmia 61 ipnoc. krak 23,75 24,— 0,26 0.2T

M aka ży tn ia  55 ipiroc. pozn. 21,50 26.— 0,30 0.31

P ęo a k  ta rg . 23,— 22,50 0,2? 0 30

P ęcak  fałw. z  w ork iem 25,— 26.— 0.30 ,0.33

S iekanka tang. 23,50 23,— 0 2 6 0 3 0

S iekanka fbc. z w inkiem 25,50 26,50 0.32 0,34

O tręb y  pszenne lrl ,— 1125
O tręb y  żytnSe 10,73 W.—
K oniczyna 1»3St 1.1,— 112,—
Siano słodk ie 10,— 1.1.—
Sliano 4redn'ie 9,— 9,50

S iano p o tra w 8,— 9,—
Stom a d tu g a 6.— 6,50
S łom a m dersw a łuzem 5,— 523

NOTOW ANIA
z dtdn 12 kw ietn ia 193S r. w  K rakow ie.

S er sw y cz . 8 0 , - 90.— 1 — 1,30

M asło deser, i  i  11 se r ia 300.— 330,— 3.24 3.60

Cebula 2 0 - 22,— 0.2? 0.30

Selen 32 — 2 5 ,- 0.3(1 0.35

W taszczyrana 18,— 20,— n o s 9..30
Żyto dw orsk ie  s tan d . 15,50 16.—
Ż yto  ta rg . 15,25 15,50
G roch W libtorla 42,— 4 5 r - c,60 0,70
G roch Półw ikto-rła 3 5 , - 37,— 9.50 . 0.33
G roch w zyoz. Jad. 32,— 3 3 , - 9.40 0.43
M ąka ży tn ia  65 proc . krak 24,— 24,25 9.26 0.27
Maka ży tn ia  55 proc. rozm. 25.75 26.25 0 J 0 0,31
M aka ty tn iaT azow a 1 « , - 18.5^
O tręb y  pszenne 1125 -11.50
O f e b y  żytn ie 11.— 11 25
K oniczyna p st (? ,_ 13 •
Siano słodkie 10.50 <1.50
S iano średnie 0,50 .0.—
Siano po traw 9,— 9.50
S łom a dłnga 6.50 7.—

R e "  jak  w  dnin 9 kwietnEfc 193Ł f .
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Wiadomości ze świata
Liga Narodów potępiła Niemcy
P o  konferencji w  S tre s ie  punk t c ięż ­

k o śc i polityki m iędzynarodow ej p rzen iósł 
*ię do G enew y, gdzie z e b ra ła  się R ada 
Ligi N arodów , by  zająć stan o w isk o  w o­
bec Niem iec, k tó re  sam ow oln ie w b rew  
postanow ien iom  T ra k ta tu  W e rsa lsk ieg o  
z a p ro w a d z iły  pow szechną  służbę w o j­
sk o w ą.

W  dyskusji n ad  w niosk iem  fra n cu ­
sk im  za b ra ł g los m iędzy  innym i polski 
m in iste r B eck. M ow ę jego w  p rasie  za ­
g ran icznej oceniono jako  raczej p ron ie­
m iecką. M imo to, minister B eck g łoso ­
w a ł potem za w nioskiem  francuskim. 
R ozb ieżnośc i te j pom iędzy  p rzem ó w ie­

niem a g łosow an iem  min. B ecka do tąd  
nie w yjaśn iono . R ada  Ligi uchw aliła 
o s trą  rezolucję, po tęp ia jącą  sam ow olny  i 
jedn o stro n n y  krok N iem iec i g rożącą na 
w ypadek  dalszego  łam an ia  postanow ień  
•trak ta tów  m ięd zynarodow ych  k o n ­
sekw encjam i.

O b rad y  Ligi N arodów  w y k az a ły , że 
istn ieje zupełna zgoda pom iędzy  W ło ­
cham i, F ran c ją  i Anglją i, że N iem cy w  
sw ej po lityce w ojennej są zupełnie od­
osobnione.

P rz ec iw k o  uchw ałom  w  S tre sie  i w  
G enew ie, rzad  H itle ra  m ocno za p ro te s to ­
w ał.

Czechosłowacja przed wyborami
(O d  naszego  specja lnego  sp raw ozdaw cy .)

C zechosłow acja stoi p rzed  w yboram i 
do parlam entu . Nie od rzeczy będzie za ­
poznać się z obecnym  składem  Sejm u cze­
chosłow ackiego. Liczy on bow iem  aż 15 
rep rezen tacy j różnych s tronn ic tw  politycz­
nych. Klub rep u b lik ań sk o -ag rarn y  liczy 
46 posłów , Socjalnej D em ouracji 39 po ­
słów  i 4 hosp itan tów , P olaków  C hobota 
i d -ra  Buzka, żydów  d -ra  Reissa i d -ra  
S ingera, N arodow ych S ocja listów  (B ene­
sz a )  32, posłów  czeskiego S tronn ictw a 
L udow ego (k lerykaln i ludow cy p ra ła ta  ks. 
S ram ka) 25 posłów , kom uniści 25, Ludow ­
cy S łow accy (ks. H linki) 19, N arodow a 
D em okracja (K ram arz) 14, klub posłów  
m ieszczańskich 12, niem ieckiej socjal. dem. 
21, niem ieckich ag ra rju szy  16, niem ieckie­
go  S tron. Chrzęść. Socjal. 11, niem. naro ­
dow ych socjalistów  8, niem. narodow ej 
p a r tji endeckiej 6. m ieszany klub m ad zia r- 
sko-niem iecki 7, W ęgiersk iego  S tron.
C hrzęść. Socjal. 5, 4 posłów  nie należało 
do żadnego  S tronn ictw a, R ządow ą w ięk­
szość tw orzą  obecnie n ast. stron .: a g ra -  
rjusze, soc jal.-dem okr., ludow cy ks. S ram ­
ka, socjaliści narodow i, niem ieccy a g ra -  
rjusze i niem ieccy socjaliści.

W szystk ie  s tronn ic tw a p rzygo tow u ją  
się od dość d aw n a do w yborów  z w ielką 
gorliw ością. Poniew aż każdy  niemal oby­
w atel w  C zechosłow acji należy do jednej 
z o rgan izac ji politycznych, nie spodzie­
w a ją  się tu te jsze  koła polityczne w ięk­
szych zm ian. P anu je  ogólne przekonanie, 
że najw iększe p rzesun ięc ia dokonają  się 
w  obozie niem ieckim . W iększą część w y­
bo rców  niem ieckich skupi koło siebie no­
w e stronnictw o, założone i k ierow ane 
przez niejakiego H enleina, podobno b. nau­
czyciela g im nastyk i. G azety  czeskie w ca­
le nie ta ją , że s tronn ic tw o  to  je s t w yraź­
ną ekspozy tu rą  H itlera, mimo sk ładanych  
p rzez  nie p ropaństw ow ych  deklaracy j. 
W z ro s t H enleina dokonał się kosztem  
ag ra rju szy  i soc ja listów  niem ieckich, b io ­
rących udział w rządzie.

Dużych sukcesów  spodziew ają  się też 
ag ra rju sze  czescy. P ro w ad zą  oni politykę 
ja sn ą  i zdecydow aną, co im p rzy sp a rz a  
zw olenników  nietylko pom iędzy chłopam i, 
ale m iędzy robotnikam i, in te ligencją i mie­
szczaństw em . O becne w ybory zap o czą t­
kow ali z dużym  nakładem  sił i niem niej- 
szą celow ością.

D robne sukcesy p rzepow iadają  także 
N arodow ej D em okracji, k tó ra  do w ybo­
rów  idzie w spólnie z g rupą  posła S trib- 
nego.

Sukcesy niektórych czeskich stronn ictw

Rumuńskie Stronnictwo Chłopskie
Kongres partii narodowo-chłopskie) uchwa-

1.1 nowy program stronnictwa. W dziedzinie 
polityki zewnętrznej partia wypowiada się za 
nienaruszalnością iraktatów pokojowych,' so­
juszem z Francją i Polską i zacieśnieniem 
więzów z krajami będącemi zwolennikami

konsolidacji obecnego stanu rzeczy w Euro­
pie. W dziedzinie polityki wewnętrznej pro. 
gram zaleca prowadzenie polityki opartej na. 
zasadach demokratycznych, Oraz rOwizję kon­
stytucji w duchu państwa włościańskiego.

Niemieckie krążowniki lodowe
budowane są z

P ra s a  czeskosłow acka , za dzienn ika­
mi parysk iem i, alarm uje oPmję publiczną 
w iadom ością o now ym  wynalazku w o­
jennym .

N iem cy reaiizu ją obecnie fan tasty czn e  
p ro jek ty  Ju le s  V erne‘a i W ellsa, budując 
po tw ornych  rozm iarów  krążownik lądo­
w y. K rążow niki te  dzia łać  mają na Spe­
cjalnych autostradach, k tó re  ciągnąć się 
będa w zd łu ż  g ran ic  T rzec ie j R zeszy .

P rob lem at tan k a -p o tw o ra  stu d io w an y  
jest i przez sz tab y  innych m ocarstw . 
N iem cy jednak  już d aw no  sk o n stru o w ały

myślą o wojnie
p ro to ty p  teg o  p o tw o ra  i obecnie p rodu­
kują już k rążow n ik i naziem ne se ry jn ie .

A u to s tiad y  um ożliw iać m ają p rze rzu ­
canie k rążow n ików  szybko  z m iejsca na 
m iejsce. Na te ry to riu m  n iep rzy jac ie l- 
skiem  tanki-olbrzym y nie będą już po­
trzebow ały żadnych autostrad.

P o tr a f ą  się posuw ać przez największe 
bezdroża, n iszcząc  n ajw iększe ob iek ty , 
jak w iad u k ty , to ry  kolejow e, linje te le­
foniczne , te legraficzne, a z h erm ety czn ie  
zam knię tych  w n ę trz  w y rz u c a ć  m ogą 
zw y k le  pociski I bomby gazow e.

Stalin, „wódz" związku Sowieckie to
Stalin w  tow arzystw ie  M ołotow a, Ka- 

ganow icza i O rdzonikidze odbył p rze­
jażdżkę m oskiew ską kolejką podziem ną.

Pod wpływem gwałtownych zbrojeń niemieckich na całym świecle przemysły wojenne 
pracują pełną parą. Na ilustracji widzimy fragment amerykańskiej fabryki armat, w mo­

mencie borowania najnowszej konstrukcji dział okrętowych.

m ają się dokonać kosztem  kom unistów , 
socjalistów  i stronn ic tw a ludow ego p ra ­
ła ta  S ram ka. N arazie panu je  jeszcze 
w zględny spokój, gdyż w szystk ie s tronn i­
ctw a zgudziły  się w alkę p rzen ieść noża 
Św ięta W ielkanocne. Po św ię tach  zaraz 
n as tąp i rozw iązan ie  obu izb.

O sy tuacji P olaków  oraz innych m niej­
szości narodow ych w następnej ko respon­
dencji. (PAA.)

zgtAowali mu go- 
eryfigrcznem jest, że

R obotnicy i pionierzy 
rącą Owację. C h arak te r 
w kom unikacie, w ydanym  po tej p rze­
jażdżce, Stalin został nazwany po raz 
pierw szy „ukochanym wodzem  narodów  
Związku Sowieckiego", a nie „w odzem  
św iatow ego  proletarjatu", jak to  było  
przedtem. Rów nież w śród opublikow anych 
w prasie  52 haseł, usta lonych  na 1 m aja 
przez C entralny  Kom itet P artji Komuni­
stycznej, jedynie kilka m a charak te r „ko- 
m in ternow sk i“, pozostałe zawierają poję­
cia nawskroś państw ow e.

Wiadomości w Bilhn wierszach
' —  B yłych  prem ierów B ułgarii Alek­

sandra Gankowa 1 Rinzona Georgijewa 
in te rnow ano  w B urgas . W  B ułgarji rz ą ­
dzi, jak  w iadom o, g ru p a  w o jskow ą, p rz y ­
chy lna kró low i. C ankow a i G eorg jew a 
podobno  uw aża się w  B u łgarji z a  p rz e ­
ciw ników  k ró la .

Pod wpływem wrzenia w Bułgarji nowy 
rząd wydał zarządzenie, znoszące nakaz inter­
nowania b. premjera Cankowa i Georgjewa. 
Zosianą oni natomiast zwolnieni.

—  W  zw iązku  z zam ierzoną k o n fe ren ­
cją naddunaiską A ustrja  i W ę g ry  m ają 
o trz y m a ć  ró w n o u p raw n ien ie  w  izakres^e 
zbrojeń .

— Na czele  lis ty  o p o zy cy jn e j w  Jugo­
sław ii staną ł p rzy w ó d ca  C horw atów , d". 
M aczek.

—  F ran cu sk i m in iste r sp ra w  za g ra ­
n icznych , Lavai m a p rz y b y ć  do W a rsz a ­
w y  w  najb liższym  czasie , a w  później­
szym  term in ie w y b ra ć  się  tak że  do  Mo­
sk w y .

—  W  dniu 19 m aja odbędą się w y b o ry  
d o  obu izb  p a rlam en tu  w  C zech o sło w a­
cji. ----------------

Trzech generałów skazano na śmierć
W  dalszym  ciągu rozpraw przeciwko  

zestnikom  powstania greckiego sąd 
ojenny przeprow adził proces trzech  ge- 
irałów, m ianow icie Papulasa, Kimsa i 
ika. k tó rz y  oskarżen i byli o organizo- 
anie rewolucji. W sz y scy  trzej skazani 
>stall na kare śm ierci. Obrońcy wnieśli 
> prezydenta republiki prośbę o ułaska- 
Ienie, przyczem  jeżeli nie nadejdzie

przychylna odpow iedź w  ciągu 24 godzin. 
wvrok zostanie w ykonany.

Sąd wojenny w  K aw ała sk aza ł zaocz­
nie na śm ierć generała Kamenosa i 8 In­
nych oficerów , k tó rzy  byli p rzyw ódcarrr 
pow stańców  w  T racji. G en. Kamenos. o* 
ouściw szy  G recję  p rzeb y w a obecnie w 
B ułgarji.

Przedsmak wojny
Instruktorzy japońscy armji mandżurskiej 

przeprowadzali ostatnio zakrojone na szeroką 
skalę manewry przy użyciu zasłon dymnych i 
nataić gazowych. Przy tej sposobności prze­
prowadzano również ćwiczenia obrony prze­
ciwgazowej miast. W Cerynie i Charbime ćwi­
czenia odbyły się be: wypadków, natomiast w 
Mukdenie z nieznanych dotychczas przyczyn 
nastąpił prawdziwy atak gazowy na miasto. 
Gaz wciskał się do mieszkań, dusząc bezbron­
nych mieszkańców, którzy me uszczelnili odpo­

wiednio okien i drzw . Akcja drużyn ratowni­
czych okazała się spóźniona i 500 osób zmarło 
wśród straszliwych męczarni.

Chlor, który wchodz; w skład 99 procent 
gazów bojowych, jako podstawa ich struktury 
chemicznej, łączy się z wilgocią płuc w kwas 
solny. Ten kwas solny zżera delikatną błonę 
śluzową, wyścielającą płuca i niszczy je do­
szczętnie w przeciągu kilku minut. Zagazowa­
ny wśród napadów kaszlą i sinicy, umiera 
wśród niewypowiedzianych męczarni.

Niebywałe trzęsienie ziemi w Japonii

Wielkie manewry na Pacyfiku
Koncentracja 160 okrętom cmerykańskich

Jak donoszą z San Francisco, u za­
chodnich w ybrzeży S tanów  Z jednoczo­
nych skoncentrowanych jest obecnie prze­
szło 160 amerykańskich okrętów wojen­
nych, oraz 450 sam olotów z 45 tys. ofi­
cerów i żołnierzy. K oncentracja ta pozo­
staje w zw iązku z m ającem i się rozpo­
cząć w dniu 3 maia m anew ram i floty. 271 
Samolotów znajduje się na czterech aw jo-

m atkach . Pozatem  każdy  krążow nik  po­
siada  sam olo ty  w yw iadow cze, pozostałe  
apara ty  stacjonow ane śą na w yspach. 
W śród tych ap a ra tó w  jest oko o 100 ol­
brzym ich sam olotów  o wielkim zasięgu 
działania. Jak przypuszczają, m anew ry 
rozpoczną się u wysp Aleuckich i rozw i­
jać się będą w kierunku południow ym  na 
w yspy Hawajskie i M idway.

W edług doniesień urzędow ych w yspa  
Form osa na Pacyfiku, u w y b rzeży  Azji, 
była terenem  niezw ykłej w  sw ych  roz­
miarach katastrofy kosm iczne]. W skutek  
niebyw ałego trzęsienia ziemj szereg  miej­
scow ości zosta ło  zupełnie zrów nanych  
z ziemia. Jak donoszą pisma japońskie 
b y ło  to największe z  trzęsień ziem i, za­
notow anych w  ciągu ostatnich kilkudzie­
sięciu lat, a tylko temu zaw d zlęczyć na­
leży  stosunkow o małą ilość ofiar, że  pa­
stw ą trzęsienia ziem i padły przew ażnie  
okolice w ysp y  rzadziej zam ieszkane.

Ofiarą trzęsienia ziem i padło 3.000 
zabitych i 12.000 ciężko rannych. 12.100 
dom ów zosta ło  zupełnie zn iszczonych, zaś
11.200 dom ów zosta ło  uszkodzonych.

Po pierw szych silnych w strząśn ien iach  
n a 'w y sp ie  w ybuchła pan ika. W  niek tó­
rych m iejscow ościach rury gazow e eksp lo­
dow ały, przyczem  w ydobyw ający  się 
ogień w yw ołał szereg pożarów , które 
szybko przenosiły  się na sąsiednie ulice. 
Ludność bezradnie biegała po ulicach, 
szukając drogi do ucieczki, która często  
była niemożliwa.

.W m ieście Tej-Szu, na ulicy leżały set­

ki trupów . M iejscow ość T aj-K o na pół- 
nocno-w schodniem  w ybrzeżu została cał­
kow icie zniszczona. W iększa część tu ­
nelów  kolejow ych na Form osie ule-jła 
zasypaniu. W  w ielu m iejscach w skutek  
trzęsien ia  ziemi tory kolejowe zostały zu­
pełnie poskręcane, tak, że p rzypom inają  
jakieś olbrzymie w ęże.

A kcja ra tow n icza rozw ijana je st z ca­
łą energ ją  przez policję i oddziały  C zer­
w onego Krzyża. T rzęsienie ziemi miaio 
m iejsce w poniedziałek o  godz. 6-tej rano.

W edług  doniesień agencji Reutera, 
m ieszkańcy w yspy Form oza spędzili ubie­
głą noc pod golem  niebem. Koio godz. 
3-ciej w  nocy odczuto nowy silny wstrząs. 
S trefa, k tó ra  uległa trzęsieniu ziemi, obej­
muje 5.000 km. kwadratowych. Akcjł 
ra tunkow ej sp rzy ja  piękna pogoda. T e re ­
ny naftow e, znajdu jące się na wyspie, nie 
zostały  do tkn ię te  katastro fą .

K rw a w y  dzień sadu wojennego
W GRECJI.

Sąd wojenny rozpatrujący sprawę powstań­
ców w Serres, którzy uciekli do Turcji, ska­
zał na karę śmierci 8-miu oficerów, a 5-clu ną 
więzienia od 2*4 do U  lat



"Drobny rolnik i
i f l a c i o n a l m a  t

0  hodowli kóz pisaliśmy już niejednokrotnie 
na lamach naszego dodatku. Liczne też otrzy­
mujemy zapytania o porady i wskazówki, jak 
się zabrać do racjonalnego chowu, _ by koza 
przynosiła rzeczywiście te pożytki, jakich się 
hodowca spodziewa.

Oto kilka uwag:
Nie należy przedewszysreiem zaczynać ho­

dowli bez odpowiedniego przygotowania oraz 
podstawowej znajomości, czem właściwie jest 
koza w gospodarstwie domowem zagrodnika, 
chałupnika, czy komornika, posiadającego nie­
duży ogród, łub tylko parę zagonów pola Koza

mi k a ,  czteroletnia, biała, bezróżna koza rasy 
szwajcarskiej. Okociła się przed 2 tygodniami, 
miała 4 koźlęta (dwie kózki, dwa capki —  
kózki pozostały do chowu, koziołki poszły pod 
nóż). M i k a  daje dziennie 4—5 litrów wy­
śmienitego mleka przez cały rok; jest więc kozą 
rekordową. Właśc. Jan Kuźniok w Załęskiej 

Hałdzie pod Katowicami.

jest krówką ludności biedniejszej, nierozporzą- 
dzającej kilku, czy kilkunastu morgowemi ro­
lami. Potrzebuje troskliwej opieki, i starannego 
pielęgnowania. Dwie dobre kozy dają więcej 
pożytku, niż jedna średnio-mleczna krowa, a 
natomiast potrzeba do ich wyżywienia mniej 
paszy, a przedewszystkiem mniej miejsca na 
stajenkę.

Dobre pomieszczenie stajenki jest podsta­
wowym warunkiem opłacalnej hodowli. Stajen­
ka musi być szczelna, z dobrego materjalu (ce­
gła, drzewo), aby była ciepła, bez przecią­
gów, widna i słoneczna. Okienko należy co­
dziennie otwierać, zwłaszcza, kiedy kozy są na 
pastwisku. Podłoga może być betonowa, ce­
glana lub z grubych tarcic drewnianych z na­
chyleniem w kierunku kanalika, odprowadza­
jącego gnojówkę. O ile chowamy więcej 
sztuk, to dobrze trzymać je W osobnych prze­
grodach. ..(t. zw. boksach). Wystarczy na..jed­
ną boksę przestrzeń szerokości metra i pół­
tora metra długości, aby się zwierzę mogło wy­
godnie ułożyć do spoczynku. Dalszym warun­
kiem będzie postaranie się o odpowiednie po­
żywienie w wystarczającej ilości. Pamiętać 
należy, iż podstawę w żywieniu kóz stanowi 
dobre siano łąkowe, koniczyna lub seradela 
oraz śruty zbożowe, otręby, buraki, marchew 
i kartofle, a w lecie dobre pastwisko oraz czy­
sta świeża woda, trochę osolona. Za podściól 
kę służy drobna słoma, zdrowa (nie stęchia),

tfwzelot
Przelot (również wełnicą zwany) jest rośliną 

pastewną dla inwentarza oraz mlódodajną dla 
pszczói. Udaje się na gruntach o średnej gle­
bie. Nasienie jego jest cokolwiek większe od 
koniczyny i ma charakterystyczny kolor — w 
połowie bronzowy, w połowie zielony. Sieje 
się około 10 kg na morgę, najlepiej jako mię- 
dzypion w zboże jare, owies i jęczmień. W 
drugim roku po zasiewie daje obfity pokos o 
parę dni później od koniczyny. Kosić go trze­
ba w pełnym kwiecie, gdyż wtedy jest naj­
większy przyrost zielonej masy. Zbyt późno 
kosić go nie można, ponieważ szybko drze- 
wieje. Pb pierwszym pokosie daje doskonałe 
pastwisko. Na nasienie zbiera go się zaraz po 
zeschnięciu kwiatów, gdyż łatwo opada. Ze­
brany na nasienie nie odrasta i musi być za­
orany. Przelot jest doskonałym przedplonem 
pod oziminy.

Kwiaty koloru żółtego, są chętnie odwie­
dzane przez pszczoły, gdyż jest to roślina mio- 
dodajna. Kto ma pasiekę, temu koszt nasienia 
wróci się w dochodzie z miodu.

natomiast nie nadaje się podściółka z liści i 
igliwia. Jeśli już mamy stajenkę, pożywienie, 
podściólkę, możemy pomyśleć o sprowadzeniu 
materjalu hodowlanego. Tu zachodzą dwie 
możliwości, albo kupuje się kozy starsze,_ albo 
.też młode kilkutygodniawe kózki i jedno i dru­
gie ma swoje dobre i złe strony.

Kupując starszą kozę, mamy zaraz mleko, 
ale kosztuje ona drożej i przyzwyczaja się nie­
raz bardzo ciężko do nowych warunków no­
wego właściciela. Tak zmarnuje się nieraz 
najlepszy materjał, a winni się wtedy niesłusz­
nie sprzedającego. Należy w takim wypadku 
dowiedzieć się jaknajdokiadniej u poprzednie­
go właściciela o sposobie i porach karmienia, 
■rodzaju paszy, ściółki itp. szczegółach i dać ko­
zie możliwie podobne warunki i zmieniać ten 
stan tylko powoli, aż się koza przyzwyczai do 
nowych ludzi. Z czasem dobrze jest, gdy się 
zawsze jedna i ta sama osoba kozą zajmuje, 
aczkolwiek i to ma swoją słabą stronę, bo w 
razie nieobecności tej osoby, nie można nieraz 
kozy wogóle wydoić. Nie trzeba niepokoić 
ikozy, nie bić, nie krzyczeć, bo to tylko szkodzi, 
a człowiek się niepotrzebnie irytuje. Trzeba 
zawsze pamiętać o tern, że koza jest grymaśni- 
cą ł potrafi być upartą. Tu pomoże tylko do 
broć, łagodność — nigdy kij.

Początkujący hodowca dobrze postąpi, jeśli 
zakupi na wiosnę dwoje lub więcej kożlątek, 
6— 12 tygodniowych, wychowanych z ręki, t. j. 
niedopuszczanych qo wymienia matki, lecz kar­
mionych z naczyńka. Nie należy też nabywać 
tanich pierwszych lepszych kózek, ale pocho­
dzące od kóz mlecznych, dobrych dojek, pokry­
tych capem rasowym, pochodzącym również

od dobrej mlecznej kozy. Takie młode kózki 
przyzwyczajają się łatwiej do warunków domo­
wych, aniżeli kozy starsze. Do chowu nadają 
się najlepiej kozy białe, bezrogie ł krótko­
włose. Rasy, polecane przez Związki Hodow­
ców Kóz oraz Izby Rolnicze. Przy nabywaniu 
kózek do chowu nie wolno żałować grosza.

Za koźlę 6— 12 tygodniowe płaci się 15 do 
25 zł., a za starszą kozę dojną do 50 zł.

Kózki z marcowego wykotu są już w listo­
padzie tego samego roku z d o ln e  do rozpłodu. 
Atoli lepiej Dędzie (jak nam pewien praktyk 
zaręcza) pokrywać je dopiero w roku następ­
nym. Mając więcej kóz, można wykot tak 
uregulować, by jedna z nich kociła się w jesie­
ni, a pozostałe na wiosnę; wtedy nie zabraknie 
w takiej rodzinie przez cały rok własnego mle­
ka, do użytku domowego.

Dwutygodniowe KózkP (od Miki) p. Jana 
Kuźniaka.

. ■ i

Pszczelarze! uwaga na czasie
Po dokonaniu niezbędnych prac po pierw­

szych oblotach pszczół, winien pszczelarz 
zwrócić swe zabiegi i starania ku temu, aby 
pnie doprowadzić do największej sity, t. j. pray- 
gotować na czas walnego pożytku jaknajwifk- 
szą ilość młodej muchy. Do osiągnięcia tego 
celu należy przedewszystkiem zapewnienie 
■pniom odpowiedniej ciepłoty w gniezdzie, do­
statecznej ilości pokarmu, zdrowej i do czer­
wienia zdolnej matki, oraz utrzymanie czystości 
i porządku w ulach i pasiece. Starajmy się za­
tem gniazda nie oziębiać przez częste i zby­
teczne otwieranie ula. Celem podniesienia cie­
płoty należy również gniazdo dostosować do 
siły pnia, usuwając wszelkie niepotrzebne i 
przez pszczoły nieobsiadane ramki z ula. Pień 
potrzebuje w obecnej porze więcej ciepłoty, ani­
żeli zimą. Wiadomo, że do wygrzania czerwiu 
jest potrzebna dość wysoką ciepłota, — 35 do 
37 st. C. Im cieplej będzie w gnieżdzie, tem 
obficiej będzie matka czerwiła. Nieodzownym 
warunkiem rozwoju pnia w porze wiosennej 
jest przedewszystkiem dostateczny zapas mio­

du, pyłku i wody. W kwietniu spostrzebuje 
silny pień 2 do 3 kg pokarmu, przeważnie na 
wyżywienie czerwiu. Sytę należy zadawać w 
ciepłym stanie przy pomocy baloniku zgory, 
biorąc na 1 kg oukru 1 litr cieplej wody. Waż­
ną rolę odgrywa w rozwoju pnia pokarm biał­
kowy, czyli pyłek kwiatowy. Zdrowe i silne 
pnie zaopatrują się w pytek już w jesieni. 
Świeży pyłek jednakże ożywia pracę znacznie 
lepiej. Jeżeli niema w pobliżu pyłkodajnych 
roślin, dodajmy pniom po jednym plastrze, w 
którym mieści się obnoże, przechowane od ze­
szłej jesieni. W miarę przybywania czerwiu 
potrzebują pszczoły również dużej iloścuwody. 
Nie zapominajmy zatem o urządzarnu poidla w 
bliskości pasiek. W toku głównegó przeglądu 
pni winniśmy szczególną uwagę zwrócić na 
ilość i jakość czerwiu. W tym celu należy 
gniazdo dokładnie przeglądnąć i wszelkie zau­
ważone niedomagania pnia usuwać. W dal­
szym ciągu przeglądu pni nie zapominajmy o 
podmiatanki uli i koszek oraz utrzymywaniu pa­
sieki w czystości.

( R o m u a l d  f ó u r g t c ł

(Rasy królicze i ich ocena
iii.

Róża wysokopienna, prawidłowo przycięta ł do 
palika przymocowana.

Jedną z najciekawszych ras pod względem 
maści futerka są króliki japońskie, posiadają­
ce maść czarną i pomarańczową. Kolory te są 
rozrzucone pręgami po calem futerku i nada­
ją mu wygląd pstry. Rozróżniamy króliki Ja­
pońskie, przemysłowe (typ duży) I sportowe 
(odmiana mata). Szczególnie u japońskich 
aportowych kładzie się nacisk na wyraźne 
czarne i żółte pręgi, które są tem charaktery­
styczne, że są zazwyczaj inne po obu stro­
nach tułowia i głowy, tak, iż z jednej strony 
głowa jest żółta w  tych miejscach, w których 
po przeciwnej stronie jest czarna; to samo na 
tułowiu. Czasem głowa po jednej stronie jest 
żółta, a po drugiej czarna. P rzy  doborze roz­
płodników dobiera się zazwyczaj takie sztuki, 
które mają odwrotnie .rozmieszczone Ubarwie­
ni e futerka. W aga królika sportowego docho­
dzi do 3 kg, zaś .przemysłowego do 5 kg. W y­
hodowanie pięknie umaszczoneigo japońskiego 
i sportowego królika Je s t trudne, to też zali­
czamy tę  rasę oo czysto-amatorskich.

Wandejskie białe — podobne są do niebie­
skich berwernskich, z tą różnicą, iż mają'1 bia­
łe futerko. Słyną one z tego, iż rosną szyb­
ko, a nadto posiadają nader smacznie i  deli­
katne m.ęso.

Nowozelandzkie czerwone — rozpowszech­
nione najbardziej w Ameryce, dochodzą do 
wagi 4 kilogramów. Futerko ich jest czerwo- 
nawo-złocistej maści, ciemniejsze na grzbie­
cie, a kremowe na brzuchu. Sierść ich jest 
ostra  i przylegająca do skóry, czem właśnie 
różnią się od innych ras, które zazwyczaj po­
siadają sierść gładką, miękką i lśniącą.

Nader rozpowszechnione w Polsce są kró­
liki szynszyle, o nader cennem futerku. Sierść 
tego królika jest u nasady oiemno-szara, u 
góry zaś biała i czarna, przez co przy 
dmuchnięciu pod wlos tworzą się ciemne i 
jasne prążki.

Rozróżniamy szynszyle małe , duże, które 
fóżnią się między sobą budową. Budowa ma­

łego szynszyla jest więcej krępa, a waga je­
go dochodzi dc 3 kg, gdy tymczasem waga 
dużego szynszyla dochodzi do 6 kg. Szynszyle 
mają oczy o ciemno-brunatnej tęczówce, oto­
czonej jasną obwódką, uszy średniej długości 
dobrze osadzone, rozchylone w fornne rzym­
skiej piątki (V) i pochylone nieco ku przo­
dowi. Hodowcy tej rasy winni zwracać uwagę 
metyle na wagę, ile właściwości futerka. W 
■tym celni dobrze jest hodować szynszyle w 
stajenkach wybiegowych, tembardzlej, że kró"

Perlice
Perlice u nas na Śląsku pospolicie :„per- 

łówkaimi" zwane, należą do rodzaju ' ptaków 
grzebiących, z rodziny bażantów. Dziób ma 
perlicą krótki, gruby t ostry; głowę nagą, po­
rosłą rizadkiemi szczecinami, z rogowym w y­
rostkiem na czubue i skórneini płatkami ('t. zw. 
muszlami) po bokach podbródka. Nogi mier­
ne; skrzydła krótkie, sklępisto i tępe; ogon

Szynszyl.

liki te są bardzo odporne i Jatwo je zahar­
tować.

Królik hawański — sierść jego jeist ciem- 
no-bronzowa (czekoladowa), podszycie stalo- 
wo-jiiebieskie. Młode są bronzowo-żółtawe, a 
stare osobniki rudzieją , płowieją. Najlepsze 
umaszczenie mają hawańskie roczne, oczy 
mają _ tęczówkę brunatną z czerw  on cmi bły­
skami, uszy są krótkie, prostostojąoe, pazurki 
bronzowe. Króliki hawańskie oraz niebieskie 
wiedeńskie chronić trzeba przed promieniami 
stOnec/.nemi. pod wpływem których futerko 
rudzieje szybko i dopiero po wybuleniu, od­
zyskuje dawniy kolor. Ze względu na podo­
bieństwo w uimaszczemu nazywamy je  rów­
nież bobrami,

Ciąg dalszy nastąpi.

krótki; upierzenie gęsto - upstrzone białemu, 
peretkowatemi centkami

Perlice są ptakami (bardzo mnożnem,!, 
krzykliwemu .r .klótliwemi. Dają smaczne, deli­
katne mięso (lepsze miż kurze), są łatwe do 
hodowli, lecz up.rzykszone spowodu uleź no- ‘ 
śnego k rz y k u .., „po szuaps , . .  po sznaps“
■i ciągłe] niezgody z innym drobiem. W dzi­
kim stanie żyją perlice w  gromadach po 6—8 
rodizim w Afryce Zachodniej.

Największym ptakiem ■ domowym naszego 
drobiu jest indyk. Kogut dochodzi di. 8 te.to, 
indyczka 4—6 kilo. Wobec tego też osiąga, 
dużą w artość sprzedażną. Wyrosłe, podkar- 
mlone sztuki są droższe, niż podkarniione gę­
si podwórzowe. Natomiast wychów m łodych. 
indyków (do 8 tygodni) jest mozolny, wyima-, 
ga bowiem dużej zapobiegliwości i opieki. 
Mtode indyki są wrażliwe na słotę. Jaj wylę­
gowych podkadamy pod kwokę — najwyżej 
12 sztuk. Najlepiej odrazu nasadzić 2 kwoki 
i to takie, które nieprędko swe pisklęta opu­
szczają. Wylęgniętym indykom podaje się ta­
ką samą karmę co kurczętom, z  przy.dawką 
drobno posiekanego krwawniku. W 4 tygodniu 
przyjmują już drobny ryż i krupy w stanie, 
surowym lub rozprażonyim; w  8 tygodniu 
drobną, poślednią psizen.cę; później owiej, 
jęczmień lub kukurydzę. Im więcej podaj© się 
indykom ziarna, tem też lepiej wyrosną, są 
tłuściejsze i łatwiejsze do sprzedania.

Indyki i perliczki można chować z pożyt­
kiem w  gospodarstwach wiejskich i podmiej­
skich, .gdzie mają duży wybieg na własne po­
la, łąki i ogrody. Pamiętać należy, że indyki 
zwłaszcza w dojrzewających zbożach, zbiera­
jąc chrząszcze i koniki połne, za któfemi ’ 
przepadają, wyrządzają pewne szkody, gmat­
w ając zboża na pmiu, co się daje we znaki 
kośnikom i żniwiarzom.

Indyków mamy kilka odmian, różniących- 
się wzrostem, wagą i barwą upierzenia. Naj­
pospolitsze są: kogut bronzowo-stalowy, in­
dyczki szare; śnieżno-białe, żółte .1 połysku­
jąco czarno-stalowe. Odmiany blat© i. żółte 
są najwrażliwsze na słotę i zmiany tempera­
tury, ale mięso inają delikatniejsze.

_ Koguty a-e znoszą czerwonego koloru. Na 
widok czerwieni złoszczą się, gulgocą, rozpo­
ścierają skrzydła i ogon, kark im czerwienie­
je, narośle na głowie i sopel na nós.e sinieją 
i rozdrażnione ao ostateczności rzucają się na 
osoby, a przedewszystkiem n,a dzieci.

Najsmaczniejsze mięso indyka, to jego 
piersi j  udk3, nadające się do przyrządzania 
■zapasów konserw mięsnych przez zagotowa­
ni© w  aparatach „We.ka“.

(Fwafctyczne w ady
„Nikotan” — jest to płynny preparat-' niko­

tynowy niezawodny środek do tępienia w szys t­
kich gatunków mszyc w okresie wegetacji, nie- 
sizikodli.wy dla roślin.
wa(mFKiSt br!!ZyC:f : Dp t?ł>ienia mszyc na d.rze- 

,i owocowych oraz na warzy-
a 1 • r° żacn * innych krzewach 

r. ś  rówtlleż na plantacjach chmielu 1 
twór t  S i w e g o ,  *tosuiy się 1—2 proc. roz- 
Kto VhVi‘ I r  g, -Nikotanu-’ na 100 itr. wody- 
w ?  P,oł ^ c z ę d z a ć , w yp .'hu je wpierw, czy 

y y- roztwór V nr.ee. względnie 1 i po‘

ogrodnik



Na odludnej wyspie na oceanie
W  marcu ub. roku amerykański jacht 

„Yankee", w  czasie podróży badaw czej 
po południowej części Ocearnu Spokojne­
go, zaw inął na w yspę Pitcrain, położoną 
zdała od w szelkich dróg morskich. Je ­
den z pasażerów  jachtu, znany antropo­
log ,dr. Schapiro, ogłosił opis tej dziwnej 
w y sp y  i ich obecnych m ieszkańców. 
M ieszkańcy w yspy, należący do typu po­
linezyjskiego, m ów ią klasycznym  j ę z y ­
kiem angielskim , z  czasów ... Jerzego  III.

W yspa P itcrain  jest m ałym  s t a w ­
kiem ziemi, sam otnym  i zagubionym  na 
nieskończonym  oceanie. Ten ukry ty  raj 
otaczają groźne ra ly . Żaden okręt nie 
znajdzie tutaj portu. Jedynie łodzie, p ro ­
w adzone przez silnych m ajtków, mogą 
znaleźć przejście w śród najeżonych raf. 
C zęsto  lata mijają, zanim m ieszkańcy o 
trzym ują jakiś znak ży c ia  ze  św iata. Nie 
spraw ia im to jednak przykrości, gdyż  
m ały ten raj, może zaspokoić prawdę ich 
w szystk ie pragnienia.

H istoria w y sp y  sięga 150 lat w stecz 
i łączy  się z  buntem, który w  Owych 
czasach  w y w o ła ł olbrzym ie poruszenie, 
a również i dzisiaj żyje w  tradycji ma­
rynarzy . P itcrain  nazyw ają  ilównież 
w ysp ą  buntowników. Byli to  zbuntow a­
ni m arynarze żaglow ca „Bounty", który  
w  roku 1790 żaglow ał po południow ym  
Pacyfiku, aby  zdobyć nasiona o-dkrytego 
w ów czas drzewa chlebowego i zawieźć 
je do Indyj Zachodnich. Komendantem 
„Bounty" by ł dzielny, ale brutalny oficer 
angielski. W iliam Bligh. Odnosił on się 
do załogi z okrutną surow ością, co 
W ywołało rozruch, k ierow any przez  
p ierw szego  sternika okrętu Chrystiana 
Fletchera. Buntownicy zdobyli statek  i 
Przenieśli kapitana z 18 w iernym i mu 
m arynarzam i, na łódź. Dano im prow iant 
ną kilka tygodni. Mimo, że łódź była 
Przeładow ana, Bligh zdołał dokonać nie­
zw y k łeg o  czynu i w  ciągu 42 dni potra- 
Uł przebyć 5800 km. i w yląd ow ać na Ja­
wie.

„B ounty" pod dowództwem Fletchera 
zaw róciła w kierunku Haiti. Tam  w ysa­
dzono na !ąd m arynarzy , k tórzy  w zbra­
niali się dzielić dalej los buntowników. 
Załogę zm niejszoną do 8 osób, pow ięk­
sz y ł F leteher o 6 tubylców , w zią ł ró w ­
nież na pokład 12 kobiet kolorow ych i 
odpłynął na poszukiw anie w y sp y , na 
której mógłby poza zasięgiem  niebez­
pieczeństwa osiąść w raz z sw ym i ludź- 
mL

P o 12-miesięcznej podróży zawinięto 
do małej niezam ieszkałej w yspy  o bujnej 
roślinności i obficie zaopatrzonej w  w o­
dę. Na w yspę przeniesiono z okrętu 
sprzęty, narzędzia, słow em  w szystko, co 
mogło się przydać, a kadłub porzucono 
Pa morzu. Mimo, że F leteher trzym ał 
Swoich iudzi mocno i umiejętnie kiero­
w ał p raca kolonizacyjną, często  docho­
dziło  w śród załogi do ciężkich w yk ro­
czeń , które w  kilku w ypadkach zakoń- 
oZy ły  się  m orderstwem . R ozgoryczony 
i zniechęcony F leteher tygodniami Gałę­
z i  przebyw ał sam otnie w pewne) jaski­
ni, k tóra do dziś dnia nosi jego imię.

Aż do sw ej śmierci, która nastąpiła 
^  8 lat po w ylądow aniu, stał on jednak 
na czele małej kolonji, z której powoli 
stw orzy ł zorganizow ane sp ołeczeństw o. 
Gdy w wiele lat później zaw inął na w y­
spę jeden z angielskich okrętów , jedy­
nym, k tóry  pozostał p rzy życiu z Pośród 
daw nych buntowników, był Aleksander 
Smith. Był on w ów czas pobożnym star- 
Cem, k tóry  całkow icie poświęcił się w y­
chowaniu licznych, urodzonych na w y ­
spie dzieci, składających się w yłącznie z 
Plteszańców, lub też czystych Polinezyj­
czyków. Nauczył on ich pieknego języ ­
ka angielskiego, k tó ry  u trzym ał się do 
dziś dnia na wyspie. W  roku 1815 Anglia 
Wzięła w yspę w  Posiadanie. Mimo to 
Przez cały  wiek 19 pozostaw iono m iesz­
kańców w yspy samym sobie. Dopiero z 
Początkiem XX wieku w yspa przez dłuż­
m y czas była siedzibą pewnego mlsjona- 
rza anglikańskiego.

Gdy w  marcu ub. roku jacht „Yati- 
zarzucił kotw icę w pobliżu w yspy

Pitcrain, kapitan statku w ahał się, czy 
może zaryzykow ać przejazd łodzią po­
m iędzy groźnemi rafami. Nagle, spo­
śród tych raf, jak z głębi oceanu, w yło­
niła się łódź. która szybko zbliżała się 
do okrętu. W  łodzi siedziało kilka w y ­
sm ukłych postaci, różniących się od in­
nych m ieszkańców  tej części oceanu je­
dynie praw ie europejskiem  ubraniem. 
Nie wahano się przyjąć na pokład zało­
gi łodzi, gdy zażądał tego jeden z Przy­
byszów  w  c zystym  języku angielskim. 
Można sobie w yobrazić zdziwienie na 
jachcie, gdy się przekonano, że również 
i reszta w ysp iarzy  m ów iła w yłączn ie  
językiem  angielskim . Przybysze  zacho­
w yw ali się grzecznie, przyjaźnie, niemal 
serdecznie. Zaprosili oni załogę i pasa­
żerów  jachtu na w yspę. W ielu z nich 
przyjęło to zaproszenie i spędziło na w y ­
spie dwa dni wśród objaw ów  serdecznej 
gościnności m ieszkańców  w y sp y , któ­
rych liczba sięga dzisiaj 200.

W yspiarze prow adzą życie cywilizo­
w ane, mieszkają w  ładnych, schludnych

górnikach drew nianych i tw orzą  pod 
przew odnictw em  corocznie w ybieranego 
burm istrza uporządkow ane i pokojowe 
społeczeństw o. W iększość w yspiarzy  u- 
mie czytać i książka jest dla nich najmil­
szym  podarunkiem. Natura zasapaikaja 
w szystkie ich potrzeby. Mięsa d o sta r­
czają im ptaki, świnie i kozy. Pola orne 
dostarczają im zboża. Zrzadka zaw ijają­
ce okręty przyw ożą im amunicję, n arzę­
dzia, książki i... p ły ty  gramofonowe. Co 
trzy. cztery  lata, gdy przybyw a tutaj 
statek angieslki, odbywa się ożywiony 
handel wym ienny.

G dyby pew nego dnia św iat zupełnie 
zapomniał o wyspie Pitcrain, jej m iesz­
kańcy nie odczuliby tego zbyt dotkliwie. 
Rajska natura, bogactw o wegetacji, 
w spaniały klimat i w reszcie spokojne 
w arunki życia — potom kowie daw nych 
buntowników, nazyw ają się obecnie ty l­
ko braćmi i siostram i — oto warunki, 
które pozwalają im żyć zdała od św iata 
i bez innych pragnień.

W ostatnich tygodniach wielkie przestrzenie w Stanach Zjednoczonych zamieniły się w  
pustynię. Olbrzymie połacie pól uprawnych zostały pożarte przez niesiony wichrami 
piasek. Na ilustracji widzimy opuszczony dom chłopski w Oklohama, niżej zaś maszyny 

rolnicze, całkiem przysypane morderczym piaskiem.

Sen -  tajemnica natury
Sen je st warunkiem życia, w arunkiem  

n aw et bardz ie j podstaw ow ym , niż poży­
wienie. Sen rozpow szechniony je s t w ca ­
łej na tu rze  i n ierozerw aln ie zw iązany  
z życiem. Ale mimo tej pow szechności 
snu, sen je s t w łaściw ie do dziś dnia za­
gadką. Nie znam y jego isto tnej przyczyny.

Czem w łaściw ie jest sen? Jakie są je­
go cechy? Z daw ałoby  się, że dosta teczną 
odróżn ia jącą  cechą je st brak ruchów i 
św iadom ości u osoby  śpiącej. T y m cza­
sem w iadom o, że pod w pływ em  pew nych 
bodźców  śpiący m oże w ykonać szereg  ru ­
chów —  np. p rzew rócić się na drugi bok, 
nakryć się, gdy mu jest zimno i t. p. P o ­
dobnie je s t ze stanem św iadom ości, który 
też różni się od omdlenia. Np. m łynarz, 
śpiący przy turkocie młyna, budzi się, gdy 
młyn przestan ie  iść, m atka budzi się, gdy  
dziecko zaczyna p łakać, a pozatem  p ra ­
wie każdy, tylko w niejednakow ym  sto p ­
niu, p o siad a  zdolność „nastawienia się" 
na pewną godzinę, o której trzeba wstać. 
N iemiecki badacz T rem rner w ylicza aż 
7 cech zm ienionego stanu  św iadom ości 
w czasie snu. W  każdym  razie  jedno trze ­
ba  stw ierdzić — sen nie je s t biernym  s ta ­
nem organizm u.

Sen m ózgow y, zm ieniający stan  św ia­
dom ości, najczęściej idzie w parze  ze snem  
cielesnym. Sen cielesny — to zm iana 
funkcji naszego  ustro ju . T em po oddycha­
nia zostaje  zw olnione. M iękkie podnie­
bienie w iotczeje i poddaje się p rądow i 
pow ietrza, pow stającem u przy oddechu — 
wywołuje to  chrapanie. .W ydzielanie ślu­

zu i łez zos ta je  ogran iczone, błony śluzo­
we w ysychają i d la tego  np. rano, budząc 
się, m am y zaschły  język i kanały  nosow e. 
G ruczoły po tne w ydzie ia ją  znacznie wię­
cej potu. T em p era tu ra  ciała w czasie snu 
n ieznacznie się obniża.

Z drow y człowiek m oże bez snu w y­
trzym ać zaledw ie kilka dni, cop raw da 
w  stanach  chorobow ych bezsenność trw a 
naw et kilka miesięcy, ale je s t to stan  bar­
dzo niebezpieczny i szybko wyniszczający  
organizm. Ilość snu, ja k a  po trzebna jest 
człow iekow i, w aha się zależnie od w ieku 
i od indyw idualnych w łaściw ości. Są b o ­
wiem rodziny sypiające długo i rodziny 
sypiące krótko, jednemu m oże w zupeł­
ności w y sta rczać  7 godzin snu na dobę, 
kto inny będzie p o trzebow ał dziew ięciu. 
Jeżeli mimo stałej, n iew ielkiej ilości snu, 
k toś czuje się dobrze, je s t w ypoczęty, 
zdrow o w ygląda, to znaczy , że pochodzi 
z rodziny mało sypiającej i że dana ilość 
snu w zupełności mu w ystarcza. Jest b o ­
wiem za sa d a  —  sen sp rzy ja  rozw ijaniu  
się organizm u: kto źie albo mato śpi,
źle w ygląda.

Z ależność długości snu od w ieku jest 
bardzo  rozciąg ła , bo sięga od 24 godzin  
do 3— 4 godzin na dobę. Oseski pow inny 
spać, z krótkiem i przerw am i, w łaściw ie 
24 godziny, dzieci jednoroczne — 18 g o ­
dzin. Od 2-go do 5-go roku życia — 14 
godzin, od 5 do 6 lat — 12 godzin, od 7 
do 14 — 10 godzin, od 15—50 — 8 g o ­
dzin, od 50-go roku życia do 60-ego — 
5—6 godzin , po 60 latach —  trzy, cztery

godziny snu na dobę byw ają  często wy­
s ta rcza jące .

Sen sk łada się z kilku faz. Po okresie 
zasyp ian ia  następu je  okres snu głębokie­
go. Dotem faza snu powierzchow nego i 
w reszcie okres przebudzenia się. W  zw iąz­
ku z tem w ystępu ją  bardzo  w yraźnie dw a 
typy snu. P ierw szy typ, sen wieczorny, 
charak te ryzu je  się bardzo  szybkiem  zasy ­
pianiem . Już po godzinie o siąg a  m aksi­
mum głębokiego snu, po dw óch dalszych 
godzinach sen głęboki przechodzi w sen 
powierzchowny, trw a ją cy  do ran a . Czło­
wiek, m ający sen typu  ^porannego, w p ad a  
w sen gięboki dopiero po kilku godzinach  
i d la tego  w najlepszym  śnie znajdu je się 
m iędzy godziną 7 -ą  a 9 -ą  rano , d la tego  
też budzi się  bardzo  trudno i w ym aga 
spo io  czasu  na zupełne oprzy tom nien ie . 
Gdy dziecko zasyp ia , ub ie ra jąc  się, nie 
znaczy to jeszcze, że je s t leniwe, jestto  ra ­
czej znak, że ma poranny  typ snu.

Z abu rzen ia  snu najczęściej w ystępują 
pod postac ią  snu niedostatecznego, p o ­
w ierzchow nego —  śpiący budzi się za la ­
da szelestem  i z trudem  zasyp ia . Jest to 
nieraz nas tęp stw o  lęku przed ciemnością, 
jak ą  straszo n o  w dzieciństw ie. R zadziej 
zd a rza  się ca łkow ita  bezsenność. M ów ie­
nie przez sen, gw ałtow ne ruchy św iadczą, 
że już jest sen m ózgow y, a jeszcze orga­
nizm nie zapadł w pełni w  sen cielesny. 
Do cięższych pow ik łań  należy już luna- 
tyzm. J

N ajlepszym  środkiem  je s t higjena za­
pobiegaw cza snu. Jak  należy spać?  N a­
leży syp iać regularnie, przyzw yczajać  się 
do oznaczonych  godzin  ud aw an ia  się na 
spoczynek i w staw an ia , unikać przegrza­
nego pokoju i przegrzanej pościeli. Ko­
lacja  najpóźniej, godzina 8 w ieczorem . 
Trzytem  zaw sze pam iętajm y, że sen je s t 
podstaw ą zdrowia i wydajnej pracy.

Państwo zatrudnia mil jon 
pracowników

Według budżetu na rok 1934-35 — ogólna 
liczba pracowników państwowych w Polsce 
(urzędnicy, sędziowie, nauczyciele i t. d. oraz 
funkcjonariusze niżsi) wynosi 550.000 osób.

Z liczby tej przypada na ministerstwo Spiaw 
Wojskowych 67.000 osób, Spraw Wewnętrz­
nych 41 tys. osób, Skarbu 25 tys. osób, Spra­
wiedliwości 21 tys. osób, Wyznań Rel-gjnyth i 
Oświecenia Publicznego 84 tys. osób, (w tem 
nauczycieli 77 tys. osób), oraz na monopole i 
przedsiębiorstwa państwowe 192 tys. osób, na 
polskie koleje państwowe 144 tys. osób.

W  porównaniu z rokiem budżetowym 
1933-34 liczba pracowników państwowych 
zwiększyła się o 3000 osób. Statystyka powyż­
sza jesi niepełna. Ogółem publicznych pra­
cowników w Polsce jest 1,210.000

A m e ryk a  badaje szklane domy
Jeden z nowojorskich architektów opraco­

wał plany hotelu, do którego budowy rychło 
mają przystąpić. Będzie to dziewięciopiętrowy 
gmach ze szkła. Szkielet gmachu będzie natu­
ralnie taki sam, jak przy innych budowlach, a 
więc z żelaza, ale konstrukcja ta wypełniona 
będzie płytami z nieprzeźroczystego szkła. Szy­
by w oknach tego domu będą wykonane z no­
wego gatunku, niedawno wynalezionego szkła, 
które tem się różni od dotychczasowego szkła, 
iż przepuszcza ono ultrafioletowe promienie 
słoneczne. Mieszkańcy tego hotelu będą tedy 
mogli opalać się na słońcu nawet przy zam­
kniętych oknach.

Pomimo względnie niewysokich rozmiarów 
tego gmachu, koszty jego wyniosą dużą sumę 
— półtora miljona dolarów.

lek telefonują Amerykanie
Hołdując zasadzie „czas to pieniądz", pe­

wien amerykański buslnesman podczas poby­
tu w Europie, porozumiewał się ze swem biu­
rem w New-YorJiu wyłącznie przez telefon. 
Rachunek za rozmowy zamorskie w ciągu 
dwutygodniowego pobytu wyniósł około 13.000 
zł., podczas gdy rachunek hotelowy opiewał 
zaledwie na 3.500 zł.!

Rowery dla dzieó szkolnych 
w  A n g l i i

Władze szkolne w Anglj! wydały ostatnio 
rozporządzenie, na zasadzie którego g ''’iny nie 
posiadające własnych, szkól na miejscu, mu­
szą z funduszów gminnych zakupić rowery 
wszystkim dzieciom, uczęszczającym do szkół 
odległych. Inicjatywa ta spotkaia sie z entu- 

zjastycznem przyjęciem ze strony młodzieży.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do zamku swego wrócił hrabia Treuefl- 

fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
zaangażował do niej wycnowawczynię, ba­
ronównę Gryzeldę vOn Ronach, którą prote­
gowała przełożona klasztoru N. M. P., ma­
teczka Anna. Gryzelda bardzo się spodo- 
fcała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widząc to, poczuła do Gryzeldy wiel­
ką nienawiść, gdyż kochała ona hrabiego 
do szaleństwa. Tale mijały tygodnie. Gry­
zelda zżyła się ze swojem nowem otocze­
niem i było jej dobrze. Pewnego dnia wy­
raziła życzenie, aby hrabia pozwolił jej 
zwiedzić wnętrze wieży zamkowej, na co 
hrabia zgodził się chętnie.

«— A  w ięc  nęci p a n ią  tó , co  z a k a ­
z a n e ?

—  N ie  w ied z ia łam , że w e jśc ie  do 
te j w ieży  je s t z ab ro n io n e , bo  ku siło  
by  m n ie  jeszcze  w ięce j.

—  A . w ięc , d o b rze , sp e łn ię  p an i 
p ra g n ie n ie . A le  n a jp ie rw  sam  ta m  
w e jd ę  i z a rz ą d zę , żeb y  ta m  by ło  św ia ­
tło . O d d a w n a  ju ż  w ieża  ta  je s t  z am ­
k n ię ta  i n ik t do n ie j n ie  w chodził, a’ 
n ie ch c ia łb y m , żeb y  się p an i n a tk n ę ła  
na  k u rz  i p a jęczy n y .

—  O , k u rz  i p a ję c z y n y  są  k o n iecz ­
ne w  ta k ie j w ieży , ja k  p rzy  s ta re j  b u ­
te lce  w ina .

—  T a k ?  W ię c  d o b rze , n ie k a ż ę  w  
ta k im  raz ie  s p rz ą ta ć  tam , żeb v  nie 
p su ć  p an i w ra ż e ń . A le  p ra g n ą łb y m  
p a n i to w a rz y sz y ć  na  tę  p la tfo rm ę . 
C hcę zo b aczy ć  p an i ro z e n tu z ja z m o ­
w a n e  oczy, k ied y  b ęd ą  sp o g lą d a ć  z g ó ­
ry  n a  m o ją  p o siad ło ść , ja k  dvva słońca.

Z n o w u  k rew  u d e rz y ła  do  tw a rz y  
G ry ze ld y . N a  szczęście  w  te j chw ili 
n a d b ie g ła  G ilda z b u k ie te m  k w ia tó w  
w  ręce.

—  C zy chcesz  m i u p leść  w ien iec, 
G ry ze ld o  ?

—  C h ę tn ie , n ici m an ty  tu  w  szu ­
fladce  sto łu .

I  G ry ze ld a  z zap a łem  w z ię ła  się do  
ro b o ty .

H ra b ia  z za c h w y te m  p a trz y ł n a  je j 
sm uk łe , zw inne  palce.

—  Z p a n i je s t  p ra w d z iw a  c z a ro ­
d z ie jk a . W s z y s tk o  p a n i p o tra fi, n a ­
w e t ta k  cu d n ie  w ić  w ieńce.

-— T o  w ca le  n ie  je s t  tru d n e .
—  M n ie  się zd a je , że co k o lw iek  

p an i rob i, je s t  z ro z u m ia łe  i ła tw e .
—  B o czy n ię  w sz y s tk o  z ra d o sn ą  

o ch o tą .
—  C zy chcesz  te ż  m ieć  w ian ek , t a ­

tu s iu ?  —  z a p y ta ła  G ilda . k tó ra  s ta ła  
o p a r ta  o k o la n a  G ry ze ld y  i p rz y g lą d a ­
ła  się robocie .

—  O , b a rd z o b y m  te g o  chcia ł, je ­
że lib y  p a n n a  von  R o n a c h  b y ła  ta k  
d o b ra  i d la  m n ie  te ż  uw iła  w ian ek .

—  Z ro b isz  d la  ta tu s ia  te ż , G ry ze l­
do, p ra w d a ?  —  z a p y ta ła  G ilda.

—  B a rd z o  chę tn ie .
P rz e z  chw ilę  p a n o w a ła  cisza. H r a ­

b ia  H a r r o  w  m ilczen iu  p a trz y ł n a  ręce 
G ry ze ld y . S k o ń czy ła  w ić  w ian ek  
z m a rg a ry te k  i n ie z a p o m in a je k  i w ło ­
ży ła  go  n a  ja s n ą  g łó w k ę  dziecka .

T a k  p rz y o z d o b io n a  G ilda zaczęła  
ta ń c z y ć  p o  tra w n ik u . P ię k n y  to  by ł 
w id o k .

G ry ze ld a  zaczę ła  w ić  d ru g i w ian ek .
—  C zy  te n  \y ian ek  rzeczyw iście  

p rz e z n a cz o n y  je s t d la  m ń ie?  —  zap y ­
ta ł  h rab ia .

G ry ze ld a  sk in ę ła  „ g ło w ą  z u śm ie ­
chem .

—  T a k , ja k  życzy ła  to  sob ie  G ilda.
H ra b ia  w estch n ą ł.
—  M nie  życie n ie  b ęd z ie  w iło  w ie ń ­

ców ... M oże jeszcze  n a  g ro b ie  m oim  
leg n ie  ich k ilka , a m oże i to  nie.

G ry ze ld a  o p uśc iła  ręce  i sp o jrza ła  
w  je g o  sp o c h m u rn ia łą  tw a rz

—  Z no w u  p an  ta k  cza rn em  w idzi 
sw o je  życie A  m iał p a o  jpaż ta k  n ie  
p a trz e ć  w  p rzy sz ło ść . N ie  w o ln o  p a ­
p u  te g o  czyn ić , pan ie  h ra b io t

—  P a n i sa m a  w  to  n ie  w ierzy . J e ­
s te m  cz łow iek iem , k tó ry  n ie  um ie  się  
ra d o w a ć  bez  u d z ia łu  b lisk ich  m u du ­
chem  ludzi.

G ry ze ld a  p o ch y liła  się  n a p rz ó d  
i sp o jrz a ła  n a  m eg o  m o cn o  i sp o k o j­
nie.

—  N ie , n ie  p o w in ien  p an  m ów ić  
w  te n  sp o sób . N ieszczęście  uczy n iło  
p a n a  zb y t p rzeczu lo n y m . M o g ę  się  
z p an em  założyć , że p ań scy  p rz y ja ­
ciele c z ek a ją  ty lk o  n a  to , żeby  się p an  
do  n ich  p ie rw szy  o dezw ał. D la te g o  
ty lk o  n ie  z g ła sz a ją  się do  T re u e n fe ls , 
że  n ie  w ied zą , czy zechce ich  pan  
p rz y ją ć .

H ra b ia  p o trz ą sn ą ł g ło w ą .

—  P rz y ja c ie le ?  W  n ieszczęściu  
n iem a  się  p rzy jac ió ł. A  p an i m yli się 
sądząc , że chcą  ze m n ą  u trz y m y w a ć  
s to su n k i. M oże tacy , k tó rz y  n ie są 
p rz e sa d p i n a  p u n k c ie  .honoru . A  z ta -

d z ia ł h ra b ia  p rz e d  sieb ie  z go ry czą .
J a k  c h ę tn ie  p o g ła sk a ła b y  G ry ze l­

d a  d e lik a tn ą  d ło n ią  to  zb ró żd żo n e  c z o ­
ło  m ężczy zn y , k tó re g o  ta k  b a rd z o  p o ­
ko ch a ła .

G ilda u g a n ia ła  się za  m o ty lem  i nie 
w ied z ia ła  n ic  o tem ac ie  ro zm o w y , ja ­
k a  m ia ła  m ie jsce  m ięd zy  je j o jcem  
i G ryze lda .

—  W ię c  dziś je s t zn o w u  g o rze j 
z sam o p o czu c iem ?  —  z a p y ta ła  G ry ze l­
da  h ra b ie g o  m ięk k im  g łosem .

H ra b ia  p rz y c isn ą ł oczy  p a lcam i 
i w e s tc h n ą ł g łę b o k o :

—  N ie  m o g ę  zn ieść  ty c h  ja sn y ch , 
s ło n eczn y ch  dn i. Z a n a d to  o św ie tla ją  
m o ją  n ędzę . W  ta k ie  dn i odczu w am  
z p o d w ó jn ą  siłą, że je s te m  w y k lu czo ­
ny  z o b rę b u  lu d zk ich  radośc i.

G ry ze ld a  w y p ro s to w a ła  się.
G ry ze ld a  o o b lad ła  n a  w id o k  bólu , 

jak i ro z la ł się n a  je g o  tw a rz y .
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G ilda  u g a n ia ła  się  za  motylem"

k im i ja zn ó w  nie chcę  m ieć  n ic  w sp ó l­
neg o .

N a p rz y k ła d  w  m o jem  sąsied z tw ie  
m ieszk a  m ó j n a jlep szy  p rzy jac ie l b a ­
ro n  von  D ah lh e im . W  czasach , k iedy  
by łem  szczęśliw y , zd aw ało  się, że n ie  
m ó g łb y  ży ć  b eze  m nie. F o  w y jśc iu  
z w ięz ien ia  .sp o tk a łe m  g o  ra z  w  lesie. 
U d a ł w te d y , że m n ie  n ie  w idz: i s k rę ­
cił g w a łto w n ie  w  b ok , żeby  n ie  s ta n ą ć  
oko  w  oko  ze m ną.

S p o jrz a ł na  n ią  p ło m ien n y m  w z ro ­
k iem .

—  T a k , n iech  m n ie  pan i zno w u  
ła je , to  m i ta k  d o b rz e  robi. Z n o w u  
je s te m  dziś w  m a rn y m  n a s tro ju . D la ­
te g o  p rz y sz e d łe m  tu  do pan i. P a n i 
je s t  je d y n y m  le k a rz e m  m o je j c h o re j 
duszy . T a k b y m  zn ó w  p ra g n ą ł s k a r ­
żyć się, żeby  m n ie  p an i zno w u  p o c ie ­
sza ła . P a n i to  p o tra f i  ta k  cu d ow nie . 
Ale jeżeli n u ż ę  p an ią , to  n iech  m n ie  
pan i s tąd  w yprosi.

G ry ze ld a  sp o jrz a ła  n a  n ie g o  
i u śm iech n ę ła  się.

-*> N ig d y  m nie p an  n ie  m oże n u ­
żyć, p an ie  h rab io . I  n ap e w n o  w ie 
p an  o tern , jak  się czu ję  d u m n ą  z te ­
go , że n a z w a ł m nie p a n  sw o im  lek a ­
rzem  duszy . N iech  p an  sp o jrzy , jak  
słońce  cudn ie  św ieci. T a m  s to i p a ń ­
sk i w sp an ia ły  zam ek  p o śro d k u  p ięk - 
n y c t^  b o g a ty c h  dób r. M a p an  k o c h a ­
ne, dz ieck o  J e s t  p an  zd ró w .

- -  2 d ró w ?  Czy~ je s t  się  zd ro w y m , 
g d y  się m a  chęirji d u sz ę ?  —  p o w ie ­

—  A  m oże on  p a n a  rzeczy w iśc ie  
n ie  w id z ia ł?

—  O , n ie , w id z ia ł m nie  z p ew n o ­
ścią, ty lk o  nie chcia ł się ze m n ą  p rz y ­
w itać . A  ja  nie m am  p ra w a  żądać  od 
n ieg o  za  to  sa ty sfak c ji. C zy p an i ro ­
zum ie , co to  d la  m n ie  zn aczy ?  B yć 
b e z b ro n n y m  w o b ec  obelg , k tó re  sp o ty ­
k a ją  cz łow ieka  —  to  d la  m ężczy zn y  
n a jo k ro p n ie jsz e , co m oże być.

-— A  m oże b a ro n  D a lh e im  m y śla ł, 
że pan  n ie zechce m u  p o d ać  ręk i, g d y ż  
by ł on jed y n y m , k tó ry  św iad czy ł p rz e ­
c iw k o  panu .

—  l a k ,  on je d e n  ty lk o  w ied z ia ł, 
p ró c z  n to je j żony  i k u zy n k i, że p o s ia ­
d a łem  tru c izn ę , i m u sia ł to  zeznać.

G ry ze ld a  g w a łto w n ie  p o d n io sła  
g ło w ę  i sp o jrz a ła  d z iw n ie  b ad aw czo  
n a  h rab ieg o .

— _ W ię c  h ra b ia n k a  B e a ta  ta k ż e  
w ied z ia ła  o te j tru c iź n ie ?  —  z a p y ta ła  
g w a łto w n ie .

—  T a k , ona  b y ła  p rz y  tern , jak  po ­
k azy w ałem  flak o n ik  m o je j żon ie  i b a ­
ro n o w i D alheim .

—  A ch , n ic  n ie  w ied z ia łam  ó  tern , 
b o  o h rab ian ce  n ie  w sp o m in an o  w cale  
w  p rocesie .

, —  N ie, g d y ż  jak o  m o ja  k re w n a  
m ia ła  p ra w o  o d m ó w ić  zezn ań , co też  
uczyn iła .

’—  T o  by ło , par. w y b aczy  m o ją  
śm ia ło ść , b a rd z o  n ie m ą d re  z je j s t ro ­
ny .

’—  D laczeg o ?
—  G dyż k aż d y  m ó g ł p rzy p u szczać , 

że d la te g o  o d m aw ia  zezn ań , że są  dla 
p a n a  o bc iąża jące .

—  N ie s te ty  n ie  m o g ły b y  b y ć  inne.
-— J e d n a k  m o g ła  sęd z io m  dać o b ra z

p a ń sk ie g o  c h a ia k te ru  i u sp o so b ien ia , 
z k tó re g o  m o g lib y  w y w n io sk o w ać , że 
je s t  p an  n iezd o ln y  do ta k ie g o  czynu . 
Jab y m  w k ażd y m  ra z ie  n a  m iejscu  
h ra b ia n k i B ea ty  n ie  od m ó w iła  zezn ań , 
ty lk o  w y s tą p iła b y m  z ca łem  g o rą c e m  
p rzek o n an iem  o p ań sk ie j n iew in n o śc i, 
co s ta n o w c z o  m u sia ło b y  n a  n ich  sk u ­
teczn ie  oddzia łać .

H ra b ia  u śm ie c h n ą ł się.
—  O , p an i ta k , ale B e a ta  o b aw ia ła  

się s ilnych  w z ru sz e ń  p o d czas p ro cesu . 
P rz e c ie ż  w  dn iu  a re sz to w a n ia  m n ie  
b y ła  ja k  bez  g ło w y . A le z o s ta w m y  
to . J e s te m  b a rb a rz y ń c ą , że p su ję  p a ­
ni ta k i cu d n y  dz ień  sw o jem i u ty sk i­
w an iam i.

—  I  sob ie  n ie  p o w in ien  g o  p an  za ­
tru w a ć . C h c ia łab y m  d a ć  p a n u  p ew n ą  
ra d ę . C zy m o g ę  ?

-—  N a tu ra ln ie .
—  C zy n ie  b y ło b y  ro z są d n e , o d d ać  

tę  sp ra w ę  w  ręce  ja k ie g o ś  d z ie ln e g o  
d e te k ty w a ?

H ra b ia  w y k o n a ł ru c h  o b ro n n y .
—  A ch , m yśli p an i o ta k im  S h e r-  

locku  H o lm es ie , k tó ry  d o k o n u je  cu­
dó w  sw o im  s p ry te m  i  przeb ieg ło śc ią . 
N ie , nie m am  p rz e k o n a n ia  d la te g o  
ro d z a ju  ta le n tó w . S ędz iow ie  śledczy  
ro b ili p rzec ież  w szy s tk o , żeb y  w n ieść  
tro c h ę  św ia tła  do  te j  p o n u re j t r a g e -  
d ji, a le  w sz y s tk o  n a p ró ż n o . J a  sam  
ta k ż e  p rz e jrz a łe m  p o k o je  m o je j ż o n y  
do o s ta tn ie g o  k ąc ik a , b y  w p a ść  n a  ja ­
k iś  ślad. I  te ra z  w ie rzę , że m o ja  żo n a  
sa m a  w y ję ła  tru c iz n ę  z m o je g o  b iu rk a  
i w la ła  ją  do  w in a . M o ja  k u z y n k a  n a ­
p ro w a d z iła  m n ie  n a  m yśl, że żo n a  m o ­
że ch cia ła  n a s  ty lk o  n a s tra s z y ć  i  n ie  
zdaw ała ,,sob ie  sp ra w y  z n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  te g o , co czyn iła . M oże n ie  w ie ­
rzy ła  w  sk u te c z n o ść  te j tru c iz n y .

■— C zy te g o  z d a n ia  b y ła  ta k ż e  h r a ­
b ia n k a  B e a ta ?  —  z a p y ta ła  G ry ze ld a  
zw o lna .

—  T ak .
•— I  o n a  ta k ż e  w ie rz y ła  w  tó , ze 

p a ń sk a  m a łżo n k a  p o p e łn iła  sa m o b ó j­
s tw o  ?

—  Tak', o n a  m o c n o  w  to  w ie rz y  
i m n ie  u m o cn iła  w  te m  p rzek o n an iu .

G ry ze ld a  d z iw n ie  się ja k o ś  zam y ­
śliła  i p o w ied z ia ła , ja k b y  do  s ie b ie :

—  T a k  u m o cn iła  p a n a  w  te m  p rz e ­
k o n an iu , że z a p rz e s ta ł  pan  czy n ić  p o ­
szu k iw an ia  za  e w e n tu a ln y m  z b ro d n ia ­
rzem  ?

—  W iem , że n ie  m oże tu  w chodzić  
w  ra c h u b ę  żad en  z b ro d n ia rz . K tó ż b y  
o b a rczy ł sw o je  su m ien ie  ta k im  g rz e ­
ch em ?  N ie, nie, p o z o s ta ła  jedyn ie  m o­
żliw ość, że m o ja  żo n a  p o p e łn iła  sam o ­
b ó js tw o  p rz e z  n ie ro z w a g ę  lu b  też 
z jak ieg o ś  n ie z n a n e g o  m i po w o d u .

—  C zy żb y  w  ta k im  w y p a d k u  ni® 
p o z o s ta w iła  p a n u  k ilk u  słów , jak iegoś 
p o ż e g n a n ia  d la  dz ieck a?

—  M oże n ie  u czy n iła  te g o , p o n ie ­
w aż  n ie  w ie rz y ła  n a  s e r jo  w d z ia ła ń ^  
te j tru c iz n y ,

—  T e m b a rd z ie jb y  w te d y  p o z o s ta ­
w iła  ja k iś  lis t. d la  w ięk szeg o  efekttŁ

—  A ch , jak  w idzę , je s t p a n i dosko" 
nale  p o in fo rm o w a n a  o charakter?®  
m o je j żony . T a k  i d la  m n ie  by ło  
dziw ne, że zesz ła  z te g o  św ia ta  w  t a'  
k iem  m ilczen iu , a to  ta k ie  je s t  ni®' 
zg o d n e  z je j u so o s ib ien iem . D la te g 0 
te ż  szu k a łem  w szędz-e  w  n ad z ie i 
lez ien ia  ja k ie g o ś  1«, tu , ale n ic  n ie  
lazłem .

G ry ze ld a  z p r z ^ ju ie m  wsłuchivVa‘ 
ła  się  w  każd e  jeg o  słow o  Wresz®*® 
po w ied z ia ła  z o c ią g a n ie m :
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t o  tu c ie  n ie sie ?
Kobieta obroniła dwór przed bandyfam!

Na dwór M ieczys ła w a  K orw ina  w Ju- 
reczkowej koło S tarzaw y (pow. Dobiomil) 
napadli w nocy tr z e j zam askow an i b a n d y  
ci. P rzechodzący obok domu kierownik 
spółdzielni, Prachil. żonaty, ojciec dwoj­
ga dzieci, chciał przeciw staw ić się bandy­
tom, lecz ci strzałam i z rewolwerów, ra­
nili go w  głow ę. P rachil po kilku minu­
tach z m a r ł .

G dy bandyci wtargnęli do mieszkania, 
p. Korwin na widok za m a sko w a n ych  tw a ­
r z y .  rew olw erów  w rękach  b a n d y tó w  o- 
ra z  karabinów , przewieszonych p izez ra­
mie nie stropił się, lecz rzuci! się na na­
pastników, pow alając jednego  z  nich na 
ziem ię. Na pomoc swemu koledze pośpie­
szy! drugi bandyta. W  mieszkaniu rozpo­
częta się szarpanina i p a d ły  s tr za ły . P. 
Korwinowa rzuciła się m iędzy w alczących,

przyczem  udało jej się w ydrzeć jednemu 
z nich rew olw er  Dzielna kobieta ze zdo­
bytej broni strzeliła do bandyty, tra fia jąc  
g o  w  pierś.

Odgłosy bójki zaalarm ow ały domowni­
ków, k tórzy  p rze ra ź liw ym  krzykiem  z a ­
częli alarm ow ać okolicę. B andyta, p rzy­
trzym any przez p. Korwina, w m iędzy­
czasie zdołał wyswobodzić się z że la z ­
nego  u śc isku  i strzelił do właściciela m a­
jątku, raniąc g o  w  g łow ę. N ie roku jąc so ­
bie pow odzenia  spow cda  energ icznej obro­
n y , bandyci s zy b k o  zbiegli, zabierając ze 
sobą rannego w pierś tow arzysza. Na 
miejscu przestępstw a pozostała czapka , 
ręka w iczki i jeden rew olw er.

O tem, jak szybko bandyci ratowali się 
ucieczką, św iadczy fakt, iż uszli p r ze z  o* 
kn o.

Usiłował cały maictak suról przemycić 
w . . .  termosie

B o b & e m a  fmicrć piędolefiifcl
*  n u rw h  Olzy

W  Piosku, przy  Jabłonkow ie, bawoły 
się nad  brzegiem  Olzy dw ie dziewczynki, 
dw u- i Dięćletnie córeczk1 ro ln ika Lipow­
skiego. W  pew nej, chwili m łodsza z nich 
w pad ła  do wody i zaczęła tonąć. W ioząc 
tc  s ta rsza , skoczyła za nią do w ody, chcąc 
ra to w ać  siostrzyczkę, lecz sam a p o rw an a  
prądem , zaczęła tonąć. N a rozpaczliw e

krzyki dzieci przybiegł L ipow ski nad  b rzeg  
i, w idząc obie tonące có recz łi, zaczął je 
ra tow ać. Po ogrom nym  w ysiłku udało mu 
się u ra to w ać  m łodsze dziecko, lecz s ta r ­
sze, niesione prądem , utopiło się i dop ie­
ro za  Jabłonkow em  fala wyrzuciła na  
brzeg okaleczone o kam ienie zwłoki dziec­
ka.

Geologowie prowadzą badania nad ustaleniem 
przyczyn wstrząsu no Poddam

P ochodzący z Z agłęb ia D ąbrow skiego 
obyw atel polski, w yznan ia m ojżesz^w ego. 
Berek Najmann, zam ieszkały  sta le  od dłuż­
szego czasu  w Altonie, w Niem czech, p o ­
stanow ił w obec sta łych  szykan  h itlerow ­
skich powrocie do Polski. W  tym  celu zli- 
Kwidował on cały sw ój majątek w Alto­
nie, a uzyskaną w ten  sposób  gotów kę 
ulokow ał sprytnie m iędzy ściankam i bu­
telki term ośowej, do k tó rej pozatem  dia 
zm ylenia czujności strażn ik ó w  celnych 
nalał gorącej kawy. S pakow aw szy  sw oje 
m anatk i, w yjechał N ajm ann z A ltony do 
Bytom ia, a  następn ie  zam ierzał tram wa­
jem przejechać przez punkt graniczny w 
Łagiewnikach.

P odczas rew izji celnej po  stron ie  nie­
m ieckiej pod Łagiew nikam i, N ajm ann za ­
chow yw ał się do tego  stopnia niespoKoj- 
nie, że m usiało to w zbudzić podejrzenia 
już i tak w  stosunku do żyda* uprzedzo­
n ego  strażnika celnego, któ ry  p o d d ał go  
g ru n to w n ej rew izji osobistej. N ajm ann 
S taw ał się jednak  przy zakończeniu  rew i­
zji osob is tej coraz w ięcej podniecony, 
w obec tego też  strażnik w reszcie poddał 
szczegółow em u badaniu butelkę termo- 
sow ą .

Ku najw iększem u zdum ieniu urzędn i­
ków  celnych okazało  się w reszcie, że p o ­
m ysłow y Najmann ukrył m iędzy ścianka­
m i butelki plik banknotów niemieckich na 
sum ę 11.000 marek, a pozatem  pesety z ło ­
te  i dolary. Ogółem  N ajm ann usiłow ał 
przem ycić do Polski około 12.000 marek, 
czyli około 25 000 złotycn, które oczyw i­
ście uległy konfiskacie. N ajm anna n a tych ­
m iast p rzy trzym ano  i odstaw iono do w ię-

zien<a w  Bytomiu, poczem  N. będzie o d ­
pow iada ł przed  sądem  za usiłow ane p rze­
kroczenie przepisów  dew izow ych. Po od ­
cierpieniu kary  N. odstaw iony będzie szu-

Dzienniki podafy wiadomość, że w no­
cy z 24 na 25 m arca br. odczmo na P o d ­
halu s iln y  w s trzą s  z iem i, połączony z hu­
kiem. Zjawisko to trw aio dwukrotnie po 
kilka  sekund . Przeprow adzone badania 
pozwoliły ustalić, że najsilniejszym  
w strząsem  objęta oyfa porudmowo - za­
chodnia część oowiatu now otarskiego na 
łinji C zarny  D unajec - Poronin. W tej 
części Podhala w strząs był na tyle silny, 
że przesu w a ł p rze d m io ty , pow odow ał spa ­
dan ie  cegieł z  dachów  itd . W  niektórych 
domach za ry so w a ły  się  śc iany , pękły skle­

pienia. P ierw szy w strząs nastąpił w nie­
dziele 24 m arca o godz, 9 rano, drugi w 
nocy z niedzieli na poniedziałek o godz. 
0.30. Od linji C za rn y  D unajec-Poronin  w 
kierunku wschodnim i zacnodnim wstrząsy, 
były słabsze, w kierunku północnym koń­
czyły sie w gm in ie  S ien iaw ie, w kierunku 
zachodnim w Jabłonce. Na terenie Zako­
panego i okolicy również odczuto dość  
silne w s tr zą sy ,  ale me zauważono tam ni­
gdzie pęknięcia domów. Geologowie pro­
w adzą badania nad ustaleniem przyczyn 
w strząsu.

Proces o nszkodzec Se acha podczas operacji
W Sądne cywilnym w Krakowie odbyła się 

trzecia zrzędu rozprawa w sprawie operacji 
ucha, wykonanej w październiku 1933 r., przez

Piękny okaz żubra — „króla puszczy", znajdują cego się w poznańskiem „Zoo".

pasem  do granicy polskiej, ale już bez... 
gotów ki.

Zuchwały napad rabunkowy 
na dyrektora banku w Kołomyi

W e w to rek  w ieczorem  dokonano  na­
padu w Kołomyji na d y rek to ra  banku  i 
k an to ra  w ym iany, Klissa, udającego  się 
do sw ego m ieszkania. N a schodach  domu, 
w  którym  Kliss m ieszkał, podeszło  do nie­
go dwuch napastników, którzy zadali mu 
kilka silnych uderzeń w  głow ę. Zw abieni 
hałasem  sąsiedzi p rzenieśli rannego  do

m ieszkania i w ezw ali lekarza . Lekarz 
stw ierdz ił u K lissa złamanie kości czasz­
ki. Kliss je s t p -zytom ny, lecz strac ił p a ­
mięć. Łupem  napastn ików  s ta ła  się tecz­
ka, w  której dy rek to r banku  miar pokaźną  
sumę w  pieniądzach obcych, pozatem  w e­
ksle na 50.U0U zl.

Tragiczna śmierć dyr. Zielińskiego 
w Zakopanem

W  środę rano  w D olinie Kościeliskiej 
>od Zakopanem, znaleziono zw łoki m ęż­
czyzny, leżącego z twarzą w  wodzie, 
Zwłoki zna lazł ga jow y  O lszew ski. Oka­
lało się, że zm arłym  jest Kazimierz Zie­
liński. dyrek to r k raku wskiugo ogniska 
„YMCA", liczący la t 34. Dyr. Zieliński

w yjechał do Z akopanego  w e w to rek  o 
godz. 18.15. P rzypuszczać należy, że 
chciał on napić się wody z potoku i w 
tym  m om encie schwycił go paraliż serca. 
Z d ają  się św iadczyć o tem narty  i kijki, 
k t re znaleziono o kilka m etrów  od 
zwłok.

Tragiczny wypadett w Stanisławo wie
S tan is ław ów  pozosta je  pod w rażeniem  

niezwykle tragicznego wypadku. N a ul. 
R zeźnianej, znajdu jącej się już poza m ia­
stem , w  pobliżu zak ładu  karnego i błoni 
D ąbrow a, na k tórych o dbyw ają  się ćwr 
czenia 'w ojskow e, baw iło się troje dzieci: 
12-lótni Gustaw „Kowalczyk w tow arzy-. 
ś tw ie  6-letniego Ftńnciszka Glasera i jego 

r  3-letniej siostrzyczki, Janinki.
K tóreś z dzieci znalazło zapalnik gra­

natu, który w  pew nej chwili eksplodo­
wał. K ow alczyk i F ranciszek  G laser zo

sta li b a rdzo  ciężko ranni, za ś  Jan inka  —  
lekko. W szystk ie  dzieci p rzew ieziono n a ­
tychm iast do szp ita la . U K ow alczyka ok a­
za ła  się konieczność p rzep ro w ad zen ia  na­
tychmiastowej operacji, zosta ł bow iem  po­
w ażnie ranny  w jelita. O perac ja  nie p rzy ­
niosła żadnego  ratunku , gdyż K ow alczyk 
zmarł.

Stan  F ranciszka je s t ciężki. Jest ranny  
w oczy. S tosunkow o najlepiej się m a J a ­
ninka.

lekarkę Ubezpieczaini Społecznej dr, R. A. Lam 
daucwą. Stan. Smolikówna, u której dr. L. 
wykonała tę operację, twierdzi, że w wyniku 
jej utraciła słuch i żąda odszkodowania w wy­
sokości 25 tys. złotych.

Na poprzednich dwuch rozprawach sąd 
przesłucha! świadków i rzeczoznawców. Obec­
nie zeznawała Smolikówna i dr. Landauowa. 
Smolikówna stwierdziła, że 4 października 1633 
roku zgłosiła się w Ubezpieczaini celem usu­
nięcia z lewego ucha polipa. Ponieważ dr. 
Machauf, który mial zabieg wykonać, by) nie­
obecny, Smolikównę przyjęła dr. Landauowa. 
Dr. Landauowa zakładała irzykrotnie pętlę na 
polipa. Za hzecim razem Smolikówna uczula 
silnie szarpnięcie, zawrót głowy,, szum w 
uszach i silny bó!, skutkiem czego krzyknęła 
przeraźliwie. Przez dwa dni mimo choroby 
pracowała. Na trzeci dzień musiała się poło­
żyć do tóżka skutkiem 40-stopniowej gorączki. 
W tym czasie odwiedzała ją w domu dr. Lan­
dauowa i zapewniała, że to wszystko przejdzie. 
Zapowiedź ta nie sprawozda sie jear.ak i Smoii- 
kównę musiano odwreżć na klinikę prof. baue- 
rowicza. Prof. Bauerowicz po zbadaniu po­
wiedział Smólikówme, że w lewem uchu jest 
uszxodzona kosteczka słuchowa, a polip n,e zo- 
stat wyjęty. Polipa tego usuną} Smolikównie 
profesor po kilku dniach.

Smolikówna zeznała w dalszym ciągu, że 
od operacji na lewe ucho me nie styszy, a w 
prawem nastąpiło wybitne pogorszenie słuchu.

Następnie zeznawała dr. Landauowa, która 
stwitrdzila, że Smolikównę badała dokładnie 
przed operacją, a pętlę na polija zaktadala trzy­
krotnie. wyjmując za każdym razem jego czę­
ści, że sanitarjusz nie zwracał uwagi na defekt 
narzędzia operacyjnego. Dr. Landaimwa utrzy­
muje, że gdyby w czasie oneracji nastąpiło 
uszkodzenie kosteczek słuchowych, u chorej 
wystąpiłyby bardzo silne objawy, których nie 
zauważyła.

Następnie obrońca Smolikównej, dr. Kuś­
nierz, prosił sąd o dopuszczenie dowodu z sa- 
nitarjusza, który byt obecny przy operacji, oraz 
o powołanie jako znawcy prof. U. J. di. V acn- 
holza. Sędzia dr. Łazarski dopuścił dowod ze 
świadka sanitarjusza, zastrzegł sonie natomiast 
decyzję co do powołania prof. Wachholza. Roz­
prawę odroczono do pierwszych dni czerwca.

Zamkniecie kopalń w Wieliczce
29-go kwietnia kopalnie soli w  W ie­

liczce m ają b y ć  un ieruchom ione aż do  
12-go m aja. G órnicy starsi, m ający p ra­
wa do urlopu, otrzym ają urlop 14-dnio- 
w y , ci zaś, k tórzy  praw a do urlopu nie 
mają, częściowo zatrudnieni będą na po­
wierzchni przy  robotach.

Zarząd kopalni tłum aczy zawieszenie 
pracy  koniecznością rem onłu turbin oraz 
m artw ym  sezonem w obrotach solą.

Zv 'raca uwagę fakt, iż kopalnie, nale- f 
żace do pryw atnego koncernu „So!vay‘\  I

Jednem uderzeniem pięści
złamał rrzectwaiieonl szczękę

W o jc iech  Ja sz  z Chałupek G orliczyń- 
skich (pow. Taroslaw), miał żal do są­
siada swego K azim ierza  S ty c u ły  za to, że 
ten podejrzyw at go o dokonanie kradzie­
ży w  swoim domu. Aby załatw ić swoje 
z nim porachunki, p rzy  najbliższej spo­
sobności u d e r zy ł go p ięścią  w tw a rz  tak 
silnie, że złam a ł m u s z c z ę k ę  w dwuch 
m iejscacn. Doszkodowany zrobi! doniesie­
nie na zapalczyw ego sąsiada a sam zgło­
si! się do szpitala powszechnego.

B ir z a
ł3 bm» nad powiatem Zbaraskim w woje­

wództwie Tarnopolskiem przeszła gwałtowna 
burz-a która zniszczyła we wsi Suchowice 33

lynki, a w kilku okolicznych wsiach kilka 
naście. Ogółem nawałnica zniszczyła 62 bu­
dynki, w tem 30 zupełnie. W Suchowicach 
wiatr powyrywał w kilku miejscach drzewa z 
korzeniami, które spadając, poprzerywały prze­
wody telegraficzne. W Hnielicach wiatr zer­
wał dach z koszar 12 szu adronu K. O. P.

pracują w  całej pełni. W Krakowie pa­
nuje opinja, iż niepowodzenie finansowe 
wielickich kopalń soli należy tłum aczyć 
przerostem  biurokratyzm u w państw o­
wych przedsiębiorstw ach monopolowych, 
co naraża ie na wielkie koszty adm ini­
stracy jne i obciąża produkt dużetm ko­
sztam i sprzedaży.

W iadom ość o unieruchomieniu kopalń 
monopolowych w W ieliczce wywołała 
wśród robotników rozgoryczenie.

Samobójstwo sędziego
Em erytowany sędzia  Sądu O lręg o w e- 

ąo  w  Rzeszow ie, Marjan Binder, popełnił 
sam obójstwo, p rzecina jąc  sobie w jednym  
z zak ładów  kąpielow ych nożyczkam i żyły 
u rąk  i nóg. S tan  d esp era ta  jest bardzo 
groźny.

P rzyczyną sam obójstw a m iała być nie­
uleczalna choroba.

Surowa kara m sapat
SB€0

Sąd przysięgłych w K rakow ie za n a - 
p a a  nń 70-letn ią Rozaiję Bańdo skaza ł 
W ładyftawŁ Rzęckieg, na rok w ięzienia, 
Franciszka Nowaka i Sylwestra Kurbar.a 
na 2 la ta  w ieziem a.

Z tp n  karla
W  W ilnie zm arł Izaak Snipiskl. Izaak 

Snipiski by! karzełkiem . Miai 45 cm. wys. 
wzrostu, przyczem głow a jego minia 20 
cm. długości, tułów zaś 25 cm.

Zmarł on na grypę.
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tHajiźa
By} sejm . W  dżungli pod szale tem  
Z w ie rz ę ta  ra d z iły  nad budżetem . 
T en  gada i ten gada,
T w a rd a  to  b y ła  zw ada,
B o  tak  c z y  ow ak , to  p rzecie  
D eficy t b y ł w  budżecie.

D ro m ad e r, rzą d ząc y  skarbem  
D ra p a ł się g irą  pod garbem ,
B o  rachm istrz  b y ł z n iego  nietęgi 
I zew sząd  d o sta w ał cięgi.
K ręcono  w ięc  ty m  budżetem , 
W niosk i s ta w ia n o  z tupetem , 
B y  sk reślić , co  nie p o trzeb a , 
S ługusom  um nie jszyć chleba, 
O b erżn ąć  co  ty lko  da się 
I zap ro w ad zić  ład  w  kasie.
S łu ch a ło  ty c h  narad  gapiów  p arę . 
A ż b a ran isk o  s ta re  
K iw n ąw szy  łbem , po w iad a :
P o  d jab ła ta  ca ła  p a ra d a ?
P o c o  tak  dużo bajacie,
A sam e g łupotk i i b zd u ry  —
M y i tak  w iem y , że w  rezu ltac ie  
O b ed rzec ie  n a s  ze sk ó ry l

Zaproszenie p.lerzego Koncewicza 
z odczytem da Pragi

Jak  donosi P o lsk a  A gencja Agrarna', 
S y n d y k a t d z ienn ikarzy  i p isa rz y  rolni­
cz y ch  w  P ra d z e  zaprosił po lsk iego  publi­
c y s tę , p. J e rz e g o  K uncew icza, z w y k ła ­
dem  n a  tem at p rzeb u d o w y  ży c ia  gospo­
d arc zeg o  w  S tan ach  (Zjednoczonych A- 
m e ry k i P ó łnocnej w  m yśl re fo rm  p rez y ­
d e n ta  R oosevelta , k tó re  to  refo rm y  zain­
te re s o w a ły  c a ły  św ia t.

P . K uncew icz baw ił o s ta tn io  d łuższy  
c z a s  w  A m eryce, po św ięca jąc  się w y ­
łączn ie  stud iom  n ad  w prow adzonem i r e ­
fo rm am i i p rzeb u d o w ą u stro ju  życ ia go­
sp odarczego . Ze sw oim i spostrzeżen iam i 
i do św iad czen iam i podzielił się  P. K unce­
w icz  ze  słuchaczam i czechosłow ackim i.

Co na lo Kuratorium szKolne?
W e  w si R udka uczy  nauczycie l W y ­

d ro  F ranc . P ien iąd ze  b ierze  zato , że nie 
u czy  j tak  np. w  o m ach  13 III., 14. III., 
15. lii., 22. 111., 23. III., 1. IV., 4. IV., 9. IV. 
i t. d . pan W y d ro  szko łę  opuścił.

N ad to  na uczyn iony  mu w  „P iaśc ie"  
z a rz u t nadużyć, o św ia d cz y ł, że  nic sobie 
z  tego  n ie  robi, m im o p ierw o tnego  od­
g rażan ia  się s k a rg ą  sądow ą.

Na n azw an ie  go p rz e z  R ogoża P io tra  
oszustem  n ie reagu je. W  jednym  w y p a d ­
ku, b y  o szu stw a  jego n ie w y sz ły  na jaw , 
chcia ł p rzekup ić  św iad k a  i t. d. M ożeby 
k u ra to riu m  za ję ło  się p. W y d rą . E. B.

. 2  W y d a w n i c t w

W y s z ła  z druku  p raca  ar. Józeia Put- 
i, p. t. „Mroki Średniowiecza" (O by- 
:aje, p rze sad y , fan a ty zm  i ok rucieństw a 

daw nej P o lsce ). — K siążką zaw iera  
is tęp u jące  ro zd z ia ły : K lą tw y  — T u-
u lty  — K acerze  — C zarow nice  — T o r- 
;ry  —  K aźń — R ządcy  sum ień — P a c y -  
cacje —  T ru c ic ie le  ciał i dusz .

K siążka w y d a n a  b a rd z o  sta rann ie , ma 
>brym pap ierze , obejm uje 198 stro n  du- 
!go fo rm atu .

Do n a b y c ia : A dm inistracja  „N aprzo-
r‘\  K raków , D unajew sk iego  5. C ena 
zł., z po leconą p rz e sy łk ą  pocz tow ą 

75 zł.
W ieś  nie ma p ra c y  — w y w iad  spo- 

czny  w  pow iecie R zeszow sk im . P ra c a  
^rzego M ichałow skiego.

Z aw ie ra : O gólna c h a ra k te ry s ty k a  po - 
iatu —  O rgan izacja  zby tu  —  Spółdziel* 
'( ść —  Z agadnien ia finansow e — W a ­
rn ki b y tu  — P rob lem  ludnościow y.

Do n ab y c ia  w  In sty tu c ie  sp raw  spo- 
cznych . W a rsz a w a , W ilcza  1.

rEGLAD BIBLIOGRAFICZNY.
Jkazał Się Nr. 8 dwutygodnika „MK>da 
ka“ bogato ilustrowany i zawierający 
-eg ciekawych artykułów o wyahowaniu 
:cka do lat 7-miu.
W dziale lekarskim enajdujemy: ,,Zaipo<bie- 
e skrzywieniom" — Dr. T. Chrapo wiek i. 

•jjena, pielęgnacja i roz-wój dziecka w 
azkach". Pielęgnowanie dziecka chorego 
zapalenie płuc — Dr. Jerzy Wiszniowsku 
Ipowiedzi na najczęstsze pytania matek 
P, Wójciak i wiele innych.____________ _

W Krakowie zaczęto wychodzić nowe pi­
smo ,.W icś i Miasto", którego celem jest zbli­
żenie i poizn.ainie się wzajemne mieszkańców 
miast i mieszkańców wsi.

NAGRODA LITERACKA MIASTA KRAKOWA
Nagrodzona w  ostatnich dniach powieść 

Anieli Gruszeckiej — „Przygoda w nieznanym 
kraju" — w catej pełni zasługuje na to zasz. 
azytne wyróżnienie. (Wydawnictwo „Kobieta 
Współczesna" — W arszawa).

Leon Pi wińsk i, pisząc o tej książce w  
„Wiadomościach Literackich" nazwał ją naj- 
wyp.tmiejszą powieścią polską.

Naiwna weiniaczHa i  Lipowe* 
ofiara wyrafinowanego osznsfa

Niejaki Tonderski z Żywca, domokrążca 
zaproponował Jadwidze Kubicowej w Lipo­
wej korzystne załatwienie sprawy jej długu 
w kwocie 500 zł., jaki obciąża_ jej majątek na 
rzecz kuipca Samuela Smulowicza z Zabłocia., 
a to w ten sposób, iż za zapłatą 120 zł. po­
stara się o wykreślenie ciążącej hipoteki Śmu- 
lowicza, co, jak twierdził uda mu się z łatwo­
ścią przeprowadzić ze względu na duże 
wpływy, jakie posiada w sądzie. Naiwna 
wieśniaczka z ohęcią przystąpiła do tak ko­
rzystnego „interesu" i, gdy zabrakło Jej na 
ten cel płynnej gotówki, wypożyczyła sobie 
kwotę 120 zł. u Moryca Beera w Lupowej któ­
remu jednocześnie na zabezpieczenie tej kwo­
ty oddała w zastaw swój grunt na okres 10 
lat. Tonderski, otrzymawszy 120 zł. nie po­
kazał się więcej, i oczywiście nie zwolnił ma­
jątku Kubicowej £ ciążącego na nim długu 
500 zł. Kubicowa dopiero od sąsiadek dowie­
działa się, iz padła ofiara wyrafinowanego 
oszusta, alDowiem Tonderski już niejedno­
krotnie ponac.ągal w  ten sposób łatwowier­
nych wieśniaków, którzy przygotowali nawet 
na niego zasadzkę, chcąc mu się odpowiednio 
„odpłacić". (Hb)

Sfrafh protestacyjny załogi 
„A rtur w Sierszy

Z C hrzanow a donoszą nam : W  środę 
o godz. 6 rano  w ybuchł s tra jk  w łoski na 
kop. „Artur" w  Sierszy. W  podziem iach 
kopalni znajau je się do tej pory  około  
300 robotników. D rugiej zm iany robo tn i­
ków nłe spuszczono już do podziemi. 
Z najduje się ona na pow ierzchni. S tra j­
kujący zabrali do podziem i kopalni sekre­
tarza CZG., p. Bociana. Po odbyciu na­
rad  ze strajku jącym i odbyła się w biurze 
dyrekcji kopalni konferencja z udziałem  
b. ministra Romockiego, in spek to ra  i kie­
row nika kopalni i delegatów  stra jku jących  
z sekr. Bocianem  na czele.

S tra jk  w ybuchł, jak  nam  donoszą, 
w obronie przed obniżką plac akordowych  
o 15 proc. na znak protestu przeciwko po­
trącaniu na t. zw . akcję oszczędnościow o- 
ubezpieczeniową PKO., na rezerwistów  
itd., oraz w obronie um ow y zbiorow ej.

P rzep row adzone  p ertrak tac je  nie da­
ły jednak korzystnego dla robotni­
ków wyniku, w obec tego też strajk trwa 
nadal. W  dniu dzisiejszym  spodziew ana 
je st in terw encja w ładz w  tej spraw ie.

Uwolnienie od winy
P rz e d  S ądem  P rz y sięg ły ch  w  K rakow ie 

odpow iadały  za uduszenie dziecka dwie 
w ieśn iaczk i z W y c i u ,  m ianow icie 
A g n ie szka  S k ip ko w a  o raz  có rk a  jej M aria  
Skipków na . M arja  S kipków na m iała w ro ­
ku 1924 dziecko, k tó re  po uduszeniu  za­
kopała w  stodole. M atka jej m iała pom a­
gać w  dzieciobójstw ie . D opiero  po ro z­
p raw ie  m atka o św iadczy ła , że je s t niew in­
na a chcia ła ty lko  w ziąć  na siebie część 
w iny córk i. Skipków na n a to m iast tłum a­
czy ła  się, że d zie ck o  um arło  w sku te k  bra­
ku  odpow iedn ie j p o m o cy  akuszer-yjnej. P o ­
n iew aż ław a p rzy sięg ły ch  w y d a ła  w er­
dykt, zw aln ia jący  od w iny, w ięc try b u n a ł 
obie ko b ie ty  uwolnił.

Świnie karm ione piersią
M oskiew ska „iPTawda" donosi, że  

Ś w ierd ło w sk a , że k ie ro w n ic tw o  kołcho­
zu, w  rejon ie K rasnouralska , celem  lep­
szy ch  w yników  hodow li św iń , nakazało  
członkiniom  kołchozów  kobietom  karmie­
nie świń... piersiam i. Z arząd zen ie  kie­
ro w n ic tw a kołchozu zosta ło  w ykonane .

P ew n a  w ło śc ian k a , n ie jaka Wokim<y* 
w a. oparła  się jednak  tem u zarządzen iu  
i zaw iadom iła o tem  w ład ze  w y ższe . W 
związku z tem kierow nicy kołchozów  
Lebiedjew i C zerniew , Zostali areszto­
wani. Rozkaz karmienia św iń  piersiami, 
cofnięto.

Linje powietrzną AineryKa -  Europa
Z d o b y w ca  A tlan tyku , L indbergh. za j­

muje sie obecnie badaniam i, k tó rych  w y­
nikiem ma być w prow adzenie regularnej 
komunikacji powietrznej m iędzy Europą 
a Ameryką.

W  badaniach  sw y ch  L indbergh u- 
w zględuia za ró w n o  w łasne dośw iadcze­
nia lotnicze, jak i innych lotników , k tó rzy  
odbyli lo ty  nad A tlantykiem .

W  najbliższym  już czasie  Lm dbergh

podejmie now y lot przez Atlantyk, tym
razem  jednak nie będzie on m iał c h a rak ­
te ru  sportow ego, lecz m a być p ie rw szą  
p róbą regularnej komunikacji.

N orm alne lo ty  ap a ra tó w  kom unikacyj­
nych nad A tlan tyk iem  m ia ły b y  się roz­
począć już w  połow ie lata br. L indbergh  
zam ów ił sobie już specja lny  sam olot i 
zam ierza część  t r a s y  p rzebyć  w strato- 
sferze i tym  sposobem  sk rócić  cz as  k>tu.

MOWA SKAZAŃCA
W  Sm ithfield (s tan  K entucky) niejaki 

D eboe, skazany  na śm ierć za znęcanie się 
nad pew ną kobietą, k tó rą  obrabow ał, wy­
głosił przem ów ienie do  tłum u, trw a jące  45 
m inut. P odczas przem ów ienia skazaniec 
rozpoczął k łótnię ze sw o ją  ofiarą w obli­
czu trybunału  na placu, g az ie  ustaw iono  
szafot.

—  G dybym  m iał 50 do larów  — krzy­
czał, p o trząsa jąc  zakutem i w kajdany  rę­
kami — nie byłbym  pow ieszony, bo  wzię- 
łaoyś odem nie te  p ien iądze i cofnęłabyś 
sw oje zeznania. S kazany tw ierdził, że do 
kradzieży skłoniła go  nędza. Chciał kraść,

a nie rabow ać, jednak  kobieta, którą o- 
b rab o w ał z łapa ła  go na gorącym  uczyn­
ku, w ięc ją  pobi1. Gdyby jej dał 50 do la­
rów, cofnęłaby sw e zeznania.

—  Nie przyjęłabym  naw et ty siąca  do­
larów  — odpow iedzia ła  na to kobieta.

D eboe p rzyznał się do  kradzieży, ale 
przeczył, jakoby  popełnił zbrodnię znęca­
nia się nad ow ą kobietą.

Po burzliw ym  incydencie w yrok wy­
konano. D eboe zos ta ł pow ieszony w o- 
becności o jca  i siostry , k tó ra  s trac iła  p rzy ­

tom ność.

Spłonęli na morzu
W czasie burzy w Tagamogu ogień ogarnął. 

barkę transportową. Jak przypuszczają, pożar 
wynikł naskutek wybuchu beczki z benzyną. O 
16 kim. od Taganrogu znaleziono dzisiaj ciało

jednego z członków załogi. Los pozostałych 
4-ch członków załogi jest nieznany. Prawdopo­
dobnie spłonęli oni w barce na morzu.

W Nowym Jorku wydarzyła się niezwykła katastrofa. Samochód przerwał ogrodzenie 
ochronne, spadł na tory kolei i spłonął. Kierowca został zabity, dwaj zaś pasażerowie od-
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„PRZEGUUIIIIM CHLDPA POLSKIEGO*
215 stron drako— C. 3zł. Cena d la  C zy te ln ik ó w  „ P i a s t a "  Z  z ł
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o d  r o k u  1 84 8.

Cena zł. 1.50 wraz z oplata pocztowa zł. 1.75

Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem  nadesła- 
==. niu gotówki przekazem pocztowym lub na kortto P.K.O. Nr. 4 0 1 061 •
! |ł Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki.
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CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz 
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm .
O g ło s z e n ia  ty lk o  z a  g o tó w k ę .  — zła

W ychodzi raz w tygodniu. _

Strona ogłoszeń dzieli si« na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty
Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j ................  3 zł
Cała strona 4-szoaltowa w te k ś c ie ................................  450 zł
Cała strona ty tu ło w a ........................................................  600 zł

60 gt
25 gr 
50 gr

Cala strona 6-szpaltowa oo te k ś c ie ................................
Ukłao tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50% drożej.

350 zi

terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowlązuj-j od dnia zgłoszenia. -  Od o'łosień iłu joterminowych l Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. '  W ychodzi raz w tygodniu!

Wydawca- L u d o w e  l o w a r z .  W y d a w n i c z e  „ P i a s t " ,  S p ó l d z .  i p. u d z .  w K r a k o w i e .  — O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  Stanisław Matystk. 
* ’ Śląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „ P o l o n i a ” . S p .  A k c  w  K a t o w i c a c h .
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